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Zeznania profesora Kota i docenta Kuliieia
Znowu „krakowski dzieft“ m procesie brzeskim

(Telefonem od naszego specjalnego korespondenta)
W arszawa 19. 11. Sin. Dzisiejszy dziań pro­

cesu Centrolewu był znowu dniem krakow­
skim. Na czoło wysunęły się zeznania prof. 
Kota, który z w ielk im  spokojem i umiarem, 
a  przytem z niezwykłą łatwością przedstawił 
sytuację w  kraju w  okresie akcji Centrolewu 
Sensację w yw oła ł szczegół zeznań emer. gen. 
docenta dra Kukiela, dotyczący obecnego m i- 
n istia  spraw wewnętrznych. Odnośny ustęp 
zeznań, które nie spotkały się ze sprzeciwem 

przewodniczącego, uległ konfiskacie, wobec 
czego nie podajemy go. W śród dalszych świad 
lców krakowskich byli n .  in. dwaj Żydzi, dzia 
łącze socjalistyczni Osiek i Statter, którzy 
przysięgali na Torę. Przysięga ta jednak mia 
ła jeden mankament, a m ianowicie nie ubrali 
oni kapeluszy w  chw ili, składania przysięgi. 
Osiek z jaw ił się na sali w  niebieskiej koszul­
ce z czerwonym krawatem,' stanowiącej umun 
durowanie członków m ilic ji PPS., wzgl. T u ­
ra. Wesołość w yw oła ł szczegół, zeznany przez 
tego świadka, że znaleziono przy nim podczas 
rew izji rewolwer z rekw izytów  teatru robotni 
czego. Również wnieśli na salę humor dw aj 
św iadkowie p. Putka, chłopi z Choczni. Jedne 
go 2 nich, Styłę, zagadnął prokurator Rauze, 
czy przypadkiem przed rozprawą nie był na 
śniadanku. Przeciw  temu odezwaniu się pro­
kuratora zaprotestował adw. Rudziński a prze 
wodniczący przywołał prokuratora do porząd
ku i uchylił jego pytanie do wesołego świadka 

*  *  *

INCYDENT Z LISTEM P. CARA
Na ipoczątku dzisiejszej rozprawy przewod­

niczący ośw iadczył: Referuję, iż na moje ręce 
ja k i przewodniczącego rozpraw y wpłynęło pi­
smo od wicemarszałka Sejmu p- Stanisława 
Cara z dnia 17 bm., w  którem p. Stanisław 
Car dementuje w  sposób kategoryczny 
część zeznań posła Trąmpczyńskiego. św ia­
dek ten mówił, jakoby p. Car miał w yrazić się 
kiedyś do prezesa Sądu Apelacyjnego w  Toru­
niu sędziego Ruszczyńskiego: Niech Ban powie 
tym sędziom niech me ważą się występować 
przeciwko rządowi, bo ja sam się z  nimi poli­
czę. W icemarszałek Car twierdzi, że  nigdy 
takiej rozm owy nie było, i że nie w p ływ a ł w  
podobny sposób na sędziów. Przewodniczący 
zapy tuje, jaki jest wniosek w  tym w zględzie pa 
na prokuratora.

Adw. Nowodworski: W noszę o niezałączenie 
pisma do sprawy, gdyż jest to nic innego, jak 
tylko pozasądowe zeznanie świadka.

Adw. Landau: To  jest coś zupełnie niesly-
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chanego (adw. Nowodworski wtrąca: To jest
doprawdy niesłychane). Adw. Landau mówi da 
lej, jeżeli p. Car, doskonały prawnik-praktyk 
chce zabrać głos w  tej sprawie, powinien był się 
zw rócić do prokuratora, Dy +en powołał go na 
świadka.

Adw Berenson: Gdyby każdy obywatel, któ 
remu nie podobają się złożone w  tej czy innej 
sprawie zeznania zw rócił się z  pismem do są­
du, to mielibyśmy w  aktach kilkaset listów. 
Pan Car nie jest żadną figurą urzędową na­
wet z punktu widzenia sejmowego. Jest tylko 
wicemarszałkiem Sejmu i jeżeli się zw rócił w  
ten sposób, to jedynie w  poczuciu swej siły  sa­
nacyjnej. Zrobił to w  poczuciu, że jako w ice­
marszałek sanacyjny ma prawo do tego. U w a­
żam to za wielki błąd i nietakt.

Sąd po cichej naradzie postanowił niezałą- 
czać listu p. Cr/ra dc akr sprawy-

B. W O JEW O D A BORKOWSKI O UGODZIE 
Z UKRAIŃCAMI

Przed sądem staje świadek p. Dunin Berko­
wski, b- wojewoda lwowski, a następnie no- 
znański. Pan mieszka obecnie na terenie Ma­
łopolski wschodniej —  pyta adwokat Benkiel —  
Czy znana jest panu akcja Centrolewu? —  
Tak. —  Czy istnieje zw iązek m iędzy tą akcją 
Centrolewu a sabotażem Ukraińców i na czem 
ten zw iązek polega? —  Akcja U.O-W. nie mia 
ła nic wspólnego nietylko z  Centrolewem, ale 
nawet z  legalnemi partjami ukraińskiemu Cen­
trolew  z  U U W  nie mógł mieć nic wspólnego. 
Co do akcji sabotażu zaś, to powstała ona na 
tle pewnego niepokoju. —  C zy akcja Centrole­
wu mogła tam w yw ołać osłabienie w p ływ ów  
państwa? —  Prowadziłem  charakterystyczną 
rozmowę z  wybitnym uczonym ukraińskim- 
Zapytywałem  go, "czy nie uważa, że nadeszła 
chwila odpowiednia do osiągnięcia porozumie­
nia. Na to on odparł: oipinja w  Undzie jest prze 
ciwko jakimkolwiek układom z Polakami, w o ­
bec skłócenia m iędzy nimi. Niewiadomo, kto 
wkońcu zostanie przy głosie. Odpowiedziałem 
na to, że takie wyczekiwanie ze strony star­
szego społeczeństwa może iztle wpłynąć na mło 
dzież, która będzie się rwała do jakiegoś dzia­
łania. Otrzymałem odpowiedź: wojsko przecież 
istnieje, młodzież w ięc bedzie rozumiała, że nic 
zdziałać nie może-

Oskarżony Kiernlk: C zy pan wojewoda twier 
dzi, że po naszem aresztowaniu i zlikwidowaniu 
akcji Centrolewii1 nastąpiło uspokojenie na tere 
nie Małopolski wschodniej? — Teraz nastąpiło 
to uspokojenie, ale pozostaje to bez związku z 
akcją Centrolewu.

Adw. Berenson: C zy na tych terenach, gdzie 
pan wojewoda sprawował urząd, zauważył 
pan tendencje rewolucyjne ze strony Centrole­
wu? —  Tam, gdzie ja byłem, Centro'ew był 
kadłubowy. W  MałoooHce wschodniej były

tylko w p ływ y  socjalistów, a w  Poznańskiem 
Piasta i NPR- W e Lw ow ie stosunek rządu do 
socjalistów był poprawny i odwrotnie: stosu­
nek socjalistów do rządu był przyjazny. Zazna 
czyło  się to specjalnie przy wyDorach w  roku 
1928. Mogę o tym okresie mówić, gdyż w ów ­
czas tam byłem w o jew od ą .—  A w Poznaniu?
—  Tam specjalnie tak nie byto. NiPR stanowiła 
większość.

„GOTÓW  UTOPIĆ OFOZYCJE W E  KRWI“...

\dw. Szurlej: C zy  to prawda, co dzienniki 
pisały, ż e 1 pan powiedział, że gotów  jest utopić 
opozycję w e  krw i? — To by ło  poruszone w  
prywatnej ozm ow ie po rozbiciu rokowań 
m iędzy prawicą a czynnikami rządowymi. — A  
czy  to b^ł „osobisty pański stosunek, c zy  też in 
strukcje pafi&JacTTwładz? —  To  był mój stosu 
nok osobisty. Zresztą tc było inaczej powie­
dziane, a mianowicie w ten sposób. czy  w ie­
rzycie panowie, że  gdybyście zw yciężyli, to 
oburzenie ludu nie utopiłoby was w e  krw i?

P o  zwolnieniu świadka adw- Rudziński 
oświadcza, ii obrona zrzeka się szeregu świad 
ków, m. in. dwóch świadków którzy w  mię­
dzyczasie zmarli-

Przed sądem staje świadek Marian Kukieł, 
który zeznaje bez przysięgi: P rzew . Ile lat ma 
świadek? — 46. —  Czem się zajmuje? —  'Jene 
rał brygady w  stanie spoczynku, docent Uni­
wersytetu krakowskiego.

NARADY W ITO SA  I GEN. SIKORSKIEGO  
U GEN. KUIflEi A

Adw. Szurlej: Panie generale, c zy  pan brał 
udział w  Kongresie Krakowskim? —  Nie, bo 
nie jestem członk;em żadnego stronnictwa, nie 
zajmuję się czynną polityką, interesowałem 
aię jedynie zdarzeniami. —  P ioszę pana, prze­
cież u pana była podobno nrzed Kongresem 
konferencja, jak tu zeznali świadkowie. - -  
W  związku z  kongresem krakowskim, ani też 
później w  roku 1930 nigdy żadne narady o re­
alnych celach u mnie się nie odbywały- —  A  
nie było u pana konspiratorów, np. Kiernika9
—  Kiemika poznałem w  W ilan ow ie gdy on 
był tam jako minister obalonego rządu, a ja 
jako oficer, broniący g łow y państwa- W ięcej 
się z  nim nie widziałem i pan Kiernik stanow­
czo u mnie w  mieszkaniu nie był. — M oże z 
panem W itosem by ły  jakieś narady? —  P. pre­
zes W itos był raz u mnie, zaom szony przez 
mego gościa gen. W ładysław a Sikorskiego, 
który był dawniej moim szefem i z  którym od 
ćw ierćw iecza żyjem y w  zażyłej przyjaźń, 
Gen: Sikorski w rócił w ów czas z  zagranicy i
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dow iedziawszy się, że prezes W itos bawi w  
Krakowie, chciał się z nim zobaczyć, by dowie 
dzieć się o panujących stosunkach. —  Czy pan 
W itos mówił w tedy o gwałtach, zamierzonych 
z e  strony Centrolewu? — Mówiono o tern, czy 
stronnictwa połączą się, bo to było wówczas 
bardzo aktualne, a daiej, czy blok lew icy i 
środka wystaw i wspólną listę do Sejmu, czy 
tez pójdzie każde stronnictwo z własną listą. 
Dalej, czy w ybory będą czyste. Nic nie wska­
zyw a ło  na to, ażeby p. W itos myślał o ja­
kiejś rewolucji. —  C zy  pan W itos łączył z  14 
września nadzieje jakiegoś radykalnego rozwią 
zania sytuacji? —  Nie, to stało w  ścisłym zw iąz 
ku z  wyboram i w ięc nie przypuszczam, żeby 
się można było spodziewać w tedy jakichś ra­
dykalnych rewolucyjnych zmian. Ja odniosłem 
wrażenie, ze  to była mobilizacja sił przed w y ­
borami. —  Jakie wrażenie odniósł pan z  całej 
rozm ow y co do charakteru Centrolewu? — Od 
niosłem wrażenie, że daleko jest od tego, by 
organizacja ta była ścisła i jednołita i że po­
szczególne wystąpienia wymagają specjalnego 
porozumienia m iędzy stronnictwami, słowem 
luźny zw iązek dla celów  politycznych- —  C zy 
to zjawisko jest normalne w  życiu politycznem 
i czy  zdarza się również zagranicą? —  Tak- 
blok „de gauches“ w e  Francji np. gdzie stronni­
ctwa blokują się dla osiągnięcia poszczegól­
nych zadań.

O GENERALE SIKORSKIM
Adw . Szurlej: Ta  rozmowa była prowadzo­

na w  trójkę, jaką rolę odgrywał wówczas gen. 
Sikorski, czy brał udział w  życiu politycznem 
W 1930 r.? — Większość roku 1930 gen. Si­
korski spędził zagranicą, czynnego udziału w  
życiu politycznem nie brał. Rozmowa z p. W i 
losem była rozmową dwóch b. kierowników 
rządu, dla których każde zetknięcie jest cie­
kawe. Gen. Sikorski czyn ił uwagi co do nie­
jako składu chemicznego rządu i w yraził prze 
świadczenie, że winien on składać się w w ię­
kszej ilości z  osób zawodowych. W itos pyt^i 
go: czy pan nie zamierza w ziąć udziału w ży ­
ciu politycznem? Na co odpowiedział gen. S i­
korski: narazie nie. Ad :. Szuriej: Czy nie w v  
pow iadał się w  sprawie zamachu stanu? —  W  
całej rozm owie nie było o tem wspomniane. 
Gen. Sikorski jest człowiekiem, którego m y 
najbliżsi współpracownicy uważaliśm y zsr czło 
w ieka zdolnego do zadań kierowniczych w ro 
dzaju Cayoura czy Poincarago, ale n igdy do 
prowadzenia akcji w drodze przewrotu. —  Ja 
kie było stanowisko gen. Sikorskiego w spra­
w ie wojska i polityki? —  Gen. Sikorski w a l­
czył o wyelim inowanie wojska z rozgrywek 
politycznych.

Przew : Proszę odpowiadać krótko.

„D Z IE LE N IE  SKÓRY N A  Ż Y W Y M  
N IE D Ź W IE D Z IU

Adw . Jarosz zapytuje, czy w  czasie rozmo­
w y  W itosa z Sikorskim w obecności świadka 
nie było m owy o dzieleniu mandatów przy­
szłego rządu. —  Nie, byłoby to dzielenie skó­
ry  na żyw ym  niedźwiedziu. Podobnej rozmo­
w y  o podziale tek nie byłe. Czytałem, że rzu­
cano tu i m oje nazwisko jako tego, który m iał 
'jakoby objąć jakąś tekę. Ja nigdy do teki nie 
pretendowałeuri i to jest nieprawda. Adw. Ja­
rosz: Pan jest prófesorem Uniwersytetu Jagieł 
lońskiego, czy uniwersytet krakowski zajął ja 
kieś stanowisko wobec stałego łamania pra­
wa? —  W iem , że istniał memorjał, jednak ja 
go nie czytałem.

Po  przerwie przed sądem staje

ŚW IAD EK  MAKSYM ILJAN STATTER
x Krakowa, urzędnik prywatny, zaprzysiężony

Adw. Rudziński: Czy był pan w  ubiegłym 
roku na przemówieniu posła Mastka w  dniu 
1-go maja? — Tak. byłem i pamiętam treść 
przemówienia towarzysza pos. Mastka. M ówił 
on o konieczności solidarności, o pokoju, a pó 
tem o stosunkach panujących w  Polsce. W  pe 
wnym  momencie zaznaczył, że klika dąży do 
zaprowadzenia w Polsce dyktatury, ale jeżeli 
ta klika przypuszcza, że na bagnetach można 
utrzym ywać władzę, to na tem się za w ied z ie . 
Proletarjat nie po to w alczył o niepodległość, 
nie po to bronił granic, by m iał na własnej

skórze odczuwać skutki dyktatury'. —  Czy by­
ła mowa, że robotnicy powinni trzymać broń 
u nogi? —  N ie; o tem nie było m ow y. T ow a ­
rzysz Mas lek przeszedł następnie w ton humo 
rystyczny i mówił, że jeżeli ktoś pali się do 
dyktatury, to niech pojedzie do W łoch, lub 
do Rosji, a na własnej skórze odczuje jej skut 
ki. — W ięc okrzyku „broń do nogi“  nie było? 
—  Nie. —  A  o wycieczkach i o zabawach n»ń 
wił? —  Tak, m ów ił o wycieczce na W aw el, 
organizowanej przez Tura i że z okazji Kon­
gresu odbędzie się zabawa ludowa. —  A  więc 
tańce? —  Tak. —  No to jak tj, z okazji rewo­
lucji tańce? Przewodniczący: Panie adwokacie 
proszę nie stawiać tego rodzaju pytań, św ia ­
dek: Rewolucji? N ie wiem, czy wycieczka i za 
bawa są przygotowaniam i do rewolucji.

PRO F. K O T  O KO NG RESIE  C E N TR O LE W U

Następnie zeznaje profesor Uniwersytetu Ja 
giellońskiego dr. Stanisław Kol. Na żądanie o 
brony świadek został zaprzysiężony.

Adw . Rudziński: Czy pan profesor intereso­
wał się kongresem krakowskim i czy był pan 
na kongresie. —  Nie należę do żadnego stron­
nictwa, byłem jednak caty czas jako gość i 
bardzo interesowałem się tem, co było na kon 
gresie i na mieście. —  Czy w idział pan posła 
Mastka? —  Z daleka na placu Kleparskim, 
przemówienia jednak nće słyszałem. —  Czy 
pan profesor w ie coś o Mastka? —  In form owa 
tem się o niego, kiedy wszedł do Sejmu. Po­
wiedziano mi, że jest poważnym reprezentan 
tem ruchu robotniczego. Bliżej poznałem go 
po wypuszczeniu z więzienia. Zrobił na mnie 
wrażenie człowieka solidnego, posiadającego 
wiele humoru, nawet o swoich przeżyciach w 
więzieniu opowiadał z pewn3'm  humorem.

Adw . Grali ski: Jakie wrażenie zrobiły na 
panu przemówienia na kongresie? Czy wyglą­
dało to na przygotowanie do jakiegoś zama­
chu? —  Przem ówienia byty dość mocne w fra 
zeolugji, wyczuwało się w nich żal i skargi na 
istniejące stosunki. Mnie bodaj najw ięcej in­
teresowało, jakie są zam iary na przyszłość i 
p lany działania. W idziałem  dość w ielki dys­
tans pomiędzy retoryką, a wysuniętemi po­
stulatami. Rezolucje robiły wrażenie, że są ro 
bione pod wpływem  w iary, iż grozi jakiś za­
mach w  państwie i trzeba się przeciwko temu 
bronić. Odniosłem dalej wrażenie, że stron­
nictwa chcą wprowadzić jakiś porządek w 
swą politykę, że ci, którzy pracują na terenie 
parlamentu, chcą nawiązać bliższy kontakl ze 
swym i wyborcami. Ciekaw byłem tego, jak na 
sali, na której najw ięcej było socjalistów, przy 
jęty będzie p. W itos. Chwilam i sala oklaski­
wała go bardzo głośno. N ie w idziałem  tam da 
teko idących postulatów, lecz przedewszyst- 

kiem pragnienie, aby przyszedł koniec konfli 
ktu m iędzy władzą wykonawczą a ustawodaw 
czą. Żądano wyborów. P. Popiel pow iedział 
nawet, że rząd nie może się opierać na kara­
binach, ale na kartkach wyborczych. Postula­
tu obejmowania w ładzy ani t u *z  nie słysza­
łem. Nie w idziałem  ani w iary, ani nadzieji, j 
iż jest stronnictwo, mogące objąć władzę w  i 
państwie. Jak zwykle na zgromadzeniu by ły  j 
różne oklaski i okrzyki. Jak to zw ykle w K ra­
kowie padają gorące wyrazy, tłum na nie re­
aguje, ale

NIKT TEGO BARDZO NA SERJO NIE BIERZE.
Słyszałem już w  Krakow ie różne okrzyki: 

P recz z Badenim, precz z  Krupińskim, precz 
z  rządem. W ładze policyjne zawsze pogodnie 
się uśmiechały. Wiadomo, że choć robotnik tak 
woła, to przez to nie będzie zaraz obalać tego 
ministra. Najgoręcej oklaskiwane by ły  niektó­
re ustępy m owy Thugutta, gdy mówił naprzy- 
klad, że dziś obóz rządowy kupuje ludzi. W  mie , 
ście też podniecenia tłumu nie było. Pochód j 
był karny i regularny. W yn ik ło jakieś zamie­
szanie, a gdy złapano jakiegoś prowokatora, 
to podawano go sobie z rąk do rąk. Atmosfery 
rewolucyjnej nie mogłem stwierdzić. W ygląda 
ło to raczej na pielrzymkę lub uroczystość- 
Chłopi z zawiniątkami, z bochenkami chleba- J

Adw. Grallński: C zy  znany jest panu tekst . 
rezolucji Centrolewu? — Bardzo dobrze. Mia­
łem wrażenie, że rezolucje t zredagowane są 
pod wpływem  obaw, iż grozi zamach- W  rezo
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lucji, dotyczącej pana Prezydenta widziałem 
stwierdzenie pewnego żalu. iż w  konflikcie mię 
dzy władzą wykonawczą a ustawodawczą,., 
Prezydent zdaniem Centrolewu nie spełnił tej 
roli, jakiej od niego oczekiwano. *

O PROTEŚCIE W  SPRAW IE BRZEŚCIA
Adw. Gralidski: Prasa sanacyjna pisała, ż e

pan był inicjatorem protestu w  sprawie Brze­
ścia- — Byłem jego współinicjatorem i współ­
autorem. Protest ten wynikł z naszych sumień. 
Uważaliśmy, że nie wolno nam milczeć. Na py  
tanie adw. Gralińskiego, czy  prawdą jest, iż pro 
test ten zaszkodził nam zagranicą, prof. Kot od­
powiada, iż bawił potem kilka miesięcy zagra­
nicą- Kiedy w  kołach profesorskich zapytyw ał 
o wrażenie tego protestu odpowiedziano mu: 
Odetchnęliśmy, że jednak nie w szyscy  u was ta 
kie rzeczy pochwalają albo milczą. Adw. Gra­
liński: Jakie były bezpośrednie

N A S T Ę P S T W A  KONGRESU K R A K O W ­
SKIEGO?

Św : Pierwszein następstwem tego było. i£ 
wojewoda krakowski w yw arł presję na rekto­
ra krakowskiego, aby ustąpił z  prezesury 
LO PP . której był współtwórcą- W ów czas w o ­
jewoda powiedział, że nie może być współpracy 
z  człowiekiem, który przemawiał na Kongresie. 
W tedy napisałem jedyny artykuł polityczny, 
protestujący przeciwko usuwaniu obywatela 
mogącego dać w iele państwu dlatego, ze nie 
podziela on poglądów regimu. Co do dalszych 
konsekwencyj to słyszałem, że prokuratura kra 
kowska odmówiła wytoczenia procesu przeciw  
ko członkom Kongresu i że jeden z prokurato­
rów oczekiwał nawet z tego powodu dymisji.

Adw. Jarosz zapytuje świadka o protest pro 
fesorów  prawników do Prezydenta Rzplitej. 
Prof. Kot odpowiada iż protest ten zredagował 
w ydzia ł prawny U-J. wielu iednak profesorów 
nie chciało podpisać protestu, gdyż stoją oni 
blisko obozu rządowego. Protest ten miał zło­
żyć  prof. Krzyżanowski w  kancelarii P re zy ­
denta. O żadnej odpowiedzi na ten protest prof 
Kot nie słyszał.

ZAGRANICA O POLSCE
Adw. Szurlej: Jak się opinja zagranicy zapa 

truje na stosunki polityczne w  Polsce? Przew_: 
To  jest pytanie zbyt obszerne. Świadek może 
na to nie odpowiadać- Prof. Kot: Owszem 
zajmuję się terni sprawami- Jestem autorem 
książki .Rzeczpospolita Polska w  opinji Zacho- 
du“ . Badam te kwestje w  sposób naukowy. 
Przeważn ie uważają tam nasz ustrój za dykta 
turę. ale dyktaturę wykonywaną za pośredni­
ctwem drugiej osoby. Taka oryginalna formuła 
przyjęła się na Zachodzie.

PYTANIA PROKURATORA
Prok. Grabowski: Pan zna uchwały Centro­

lewu. —  Słuchałem ich bardzo uważnie na 
Kongresie znam je także z  gazet, które sobie 
dotąd chowam. Nie były to bowiem codzienne 
zdarzenia dla takiego miasta, jak Kraków. Sens 
Kongresu był taki, że ci ludzie byliby szczęśli­
wi, gdyby się Sejm ruszył z  martwego punktu.
—  A zatem sens taki, że  jeżeli się prezydent do 
w yborów  nie odwoła, to m y— Świadek (przery 
w a prokuratorowi) podniesiemy nasz głos żalu-

Prok.: M ów ił pan tutaj, że  przybył delegat 
ministerstwa sprawiedliwości do prokuratury 
w  Krakowie. Opowiedział pan, że  jeden z  pro­
kuratorów odmówił żądaniu wytoczenia proce 
su i z tego powodu musi nawet ustąpić. Kiedy 
to było i czy  mógłby pan nazwać tego proku­
ratora? —  T o  było w  gazetach i cały Kraków
0 tem mówił. —  W ięc to by ły  ploteczki? —  
W cale nie, panie prokuratorze. Pan jest bliżej 
urzędu prokuratorskiego i może to sprawdzić-
—  Świadek tu mówił o dyktaturze zapomocą 
drugiej osoby. C zy  nie mógłby świadek w y ja ­
śnić, o co tam chodzi? —  Nie chcę poruszać 
zbyt drażliwego tematu, dotyczącego najwyż­
szych dygnitarzy. Zresztą mogę służyć panu 
prokuratorowi książką. Tu świadek zwraca sic 
z  propozycją do prokuratora, pożyczenia mu 
książki pTof. Bartholemy, za co ten mu uprzej­
mie dziękuje-

Dokończenie sprawozdania z czwartkowej
1 ozprawy zob. na str.
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Anglja w  przełonewej chwili t s o b u s m i
* * *  -  I - ■  PbInrf .n bn i B CrhSnhr Uf.l/ń... ni ,.,nn,.,n 5(1

Olbrzym ie zwycięstwo konserwatystów przy 
wyborach do parlamentu angielskiego wysu­
nęło na porządek dzienny problem, stanowią­
cy od czasu w ojny św iatowej j wywołanego 
przez nią wybujałego prolekcjonalizmu celne 
go przedmiot zainteresowania całego świata. 
Na czoło zagadnień wysunęła się możliwość 
zm iany angielskiej polityki handlowej na pro 
tekcjonistyczną. W praw dzie od czasu wojny 
św iatowej stosowała A nglja  kilkakrotnie o- 

chronę celną dla poszczególnych gałęzi prze­
mysłu, jak np. w  roku 1915 tzw. cła Mc. Ken- 
na dla ochrony przemysłu instrumentów mu­
zycznych, samochodowego i przemysłu zega­
rowego, w  r. 1921 zaś znów cła dla ochrony 
przemysłu instrumentów optycznych, w r. 1925 
dla przemysłu chemicznego i jedwabni czego i Id, 
jednakowoż rozm iary tej ochrony były tak 
nieznacznemi kroplami w  morzu światowego 
protekcjonizmu celnego, iż A nglja  m im o tych 
ceł uważana jest dotychczas 7a klasyczny kraj 
wolnohandłowy. Pom ija jąc momenty natury 
zasadniczej, wynikające z struktury gospodar 
stwa narodowego Anglji, dla której polityka 
wolnohandlowa jest jedyn- m ożliwą formą or 
ganlzacji wym iany dóbr, —  o czem poniżej 
m ów im y, —  leżą przyczyny liberalnego eliara 
kteru angielskiej polityki handlowej w w ie­
kowej tradycji Anglii. W szak Anglja  jest ko­
lebką systemu wolnohandlowego, a kiedy w  r. 
184G w ielki ekonomista angielski Ryszard Cob- 
den zgniótł ostatnie resztki obozu protekcjoni­
stycznego w  Anglji, —  zdawało się, iż, żadna 
siła nie zmieni już liberalnego kierunku an­
gielskiej polityki handlowej.

Dokona tego prawdopodobnie obecny kry- 
żys gospodarczy. Zwycięzcy dnia, konserwa­
tyści zapowiadają już tak dawno przejście do 
systemu protekcjonizmu celnego, iż nie uleg*; 
wątpliwości, iż  obecnie, m ając władzę w  rę­
ku, program ten zrealizują. Świart będzie m iał 
przynajm niej na jednym odcinku jednolitą for 
mę polityki handlowej. M ianowicie w  dziedzi
nie murów celnych...

* * •

Dyskusję angielską o konieczności przejścia 
do systemu protekcjonizmu celnego znamionu 
je tarka chaotycZUość, iż warto przytoczyć 
zasadnicze kierunki i obawy angielskiego ży ­
cia gospodarczego, dla okazania, w  jakiej roz­
terce znajduje się A nglja  przełomowej chwi 
li swej polityki handlowej. N ie ulega wątp li­
wości, iż najważniejszym  momentem przema 
w iającym  za protekcjonizmem celnym  jest 
chęć przyjścia z pomocą przemysłowi angiel­
skiemu, przeżywającemu ciężkie chwile. Prze­
mysł tekstylny, żelazny, stalowy i samocho­
dowy zalicza się do skrajnych protekcjoni- 
stów. A le równocześnie przeciwko cłom w y ­
stępuje przemysł okrętowy, część przemysłu 
metalowego i maszynowego, których byt za­
leżny jest od możności zakupywania stali po 
tanich cenach. Za protekcjonizmem ^ćfoym 
występuje naturalnie rolnictwo, —  przeciw  o l­
brzym ie rzesze konsumentów miejskich oba- 
w iaiących się słusznie zwyżki cen artykułów 
spożywczych na skutek podwyżki ceł. Zw yżka 
cen artykułów spożywczych doprowadzi z na­
tury rzeczy do zwyżki płac, co osłabi znów 
zdolność konkurencyjną przemysłu angielskie 
go. A  nie należy zapominać; iż 4/5 zatrudnio­
nych angielskich przypada na gałęzie przemy 
siu zdane na eksport. °/3 eksportu angielskie­
go przypada na płody górnicze, przemysłu sta 
lowego, okrętowego, maszynowego i tekstylne 
go, 7/8 przemysłu bawełnianego A n g lji skaza­
ne jest na eksport, warsztaty okrętowe pracu­
ją w  20 do 25 proc. na zamówienia zagranicz­
ne, a prawie połowa wytwórczości przędzy 
wełnianej i czesankowej zdana jest na eks­
port. Jeśli zatem Anglja  przejdzie do syste­
mu protekcjonizmu celnego, to doprowadzi 
n ielylko do zwyżki cen i plac, ale i również 
do retorsyj ze strony zagranicy, która na pro­
tekcjonizm celny Anglji odpowie niezawodnie 
dalszemi, silnemi zwyżkam i celnemi, co w  dal 
szym ciągu osłabi eksport angielski.

Cóż więc czynić? Eksport angielski kuleje 
wskutek ograniczenia rynków zbytu, a od­

graniczanie się od reszty świata pogorszy ty l­
ko syluację gospodarczą Anglji. Dotychczaso­
wa polityka wszystkich rządów angielskich w  
kierunku przełamania bojowego frontu prote- 
kcjonistów celnych w Europie i Ameryce za­
kończyła się fiaskiem. Pozostaje żartem jedy­
na droga

 odgrodzenia się od reszty świata i utwo-
r: uria wespół z krajam i jmperjum  brytyjskie 
go spoistej jednostki gospodarczej, —  woła ma 
gnat prasowy lord Beayerbrock. Tego się Eu­
ropa boi. Odgraniczenie się 1/4 kuli ziemskiej 
murem celnym od reszty świarta może być po 
tężnym ciosem dla św iatowej gospodarki. Ale 
trudności w  >ej dziedzinie są tak kolosalne, iż 
nie należy się łudzić, aby realizacja takiego 
hasła mogła nastąpić w najbliższym  czacsie. 
Ktoby przypuszczał, że hasło Beayerbrocka o 
konieczności utworzenia jednolitej organiza­
cji w ym iany z krajam i imperjum brytyjsk ie­
go na podstawie fałdu zamieszkania tych kra 
jów  przez ludność złączoną wiekowem i tra­
dycjam i wspólnemi, jednym językiem, kultu­
rą i wspólną ciągłością historyczną, jest za­
daniem codziennem, —  tenby się srodze za­
wiódł. Łączność gospodarcza krajów  imperjum 
brytyjskiego z metropolją rozluźnia się coraz 
bardziej. W  Am eryce oołudniowej zablokowa 
łv  w p ływ y angielskie Stany Zjednoczone. In - 
d je  straciły znaczenie dla rynku angielskiego 
wskutek własnego, olbrzym iego uprzemysło­
wienia, kraje A z ji podpadają coraz bardziej 
wpływom  gospodarczym Stanów Zjednoczo­
nych i Japonji, a o luźnych stosunkach gospO 
darczych A fryk i poi. z Anglja chyba powszech 
nie wiadomo. D la  zilustrowania sto
sunków gospodarczych krajów  imperjum
brytyjskiego z metropolją wystarczy wskazać,
iż w  roku 1927, a więc w  okresie względnej 
stabilizacji gospodarczej, um ożliw iającej w y ­
snuwanie wniosków natury zasadniczej, w y ­
nosiły obroty handlowe wewnątrz, imperjum 
743.5 m ilj. Ł., podczas kiedy obroty imperium 
z innemi państwami wynosiły w  tym  czaso-- 
kresie 2.312 m ilj. Ł., a więc przeszło trzy ra­
zy więcej, aniżeli w ynosiły  obroty handlowe 

wewnątrz imperjum. Produkty spożywcze 
sprowadza Anglja  zaledwie w  21 moc. z kra­
jów  imperjum, podczas kiedv przyw óz tych 
produktów do Ang lji z krajów  poza im peria l­
nych wynosi około 40 proc. Z funta szterlin- 
ga wydawanego przez obywatela angielskiego 
na zakupj artykułów spożywczych wypada 
8 sh., na produkty pochodzenia krajowego 8 
sh. na produkty z krajów  pozaimperjalnych, 
a tylko 4 sh. w ydaje Anglik  na produkty spo­
żywcze z krajów  imperjum.

Odgraniczenie się Anglji od reszty świata 
dla celów  zacieśnienia w ęz łów  gospodarczych 
z  krajami imperjum brytyjskiego napotyka po­
za tern jeszcze na tę trudność iż w  tym wypad-
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ku zmuszone by łyby kraje imperjum obniżyć 
bardzo wydatnie stawki celne na przyw óz 
przem ysłowy z Anglji, ęo może nastąpić tylko 
albo kosztem zaprzestania polityki uprzemy­
słowienia, albo też w  drodze wykluczenia wzgl. 
silnego zmniejszenia cy fry  przywozu przemy­
słowego z  innych krajów ipozaimperjalnych. 
W ybujały nacjonalizm krajów imperjalnych nie 
dopuści zapewne wogóle do dyskusji nad po­
stulatem Anglji o wstrzymanie procesu uprze­
mysłowienia tych krajów. Zachodzi tedy dru­
ga ewentualność, tj. dopuszczenie do silniejsze­
go przywozu z Anglji kosztem ograniczenia, 
wzgl. wykluczenia przywozu przem ysłowego 
z innych krajów, co doprowadzi do- konfliktu z 
te-mi krajami. Jeśli się jednak zw aży, iż Anglja 
korzystała dotychczas w  obrotach handlo­
wych z  krajami imperjum ze zniżki celnej w  
iprzecięnej wysokości zaledwie 9 .proc-, w ów ­
czas uwypukli się w  całej pełni stosunek kra­
jów  imperjum do Swej metropolii i trudność 
rozwiązania problemu z tej strony. Nawet za 
cenę kredytów angielskich, obiecywanych 
przez Anglję krajom imperjum oraz pomocy fi­
nansowej, nie zgodzą się zapewne Kraje impe­
rium na uwzględnienie zyczeń brytyjskich, z 
uwagi na to, iż przecież Stany Zjednoczone 
mogą argumentem tym nieco z większem po­
wodzeniem operować aniżeli Anglja, która w  
chwili obecnej sama kredytów  potrzebuje...

Jeśli nawet trudności w  realizacji hasła za­
cieśnienia w ęz łów  gospodarczych z krajami 
imperjum są bardzo wielkie, tę jednak wobec 
słabej perspektywy rozwoju stosunków gospo­
darczych z Europą kontynentalną i resztą świa 
ta, —  będzie się Anglja niezawodnie starała w y  
tw orzyć warunki, umożliwiające realizację te­
go hasła. Polityka handlowa Anglji znajduje 
się w  przełomowej chwili. Obecna generacja 
wychowana -jest- w  atmosferze protekcjonisty­
cznej. A le na umysłowości ciąży w iekowa tra­
dycja Anglji jako pionierki wolnego handlu. 
Guraz silniej i wyraźniej odczuwają przedstawi 
Ciele życia gospodarczego Anglji tradycję tę 
jako balast. T eore tycy  ekonomii przechodzą 
zwolna do obozu protekcjonistycznego^ W zorem  
reszty świata. Po litycy również. Ostatni Mohi­
kanie wolnego handlu znikają z  powierzchni. 
Lord Asąuith nie ży je  już- Earl G rey pozostał 
dla Anglików tylko nazwiskiem- L loyd  George 
jest chory i stracił moc sugestywną nad masa­
mi. Snowden jest nawet w  własnej partii nielu 
biany a w  obecnym rządzie jest tylko lordem 
tajnej pieczęci.... Herbert Samuel jest za chłod­
ny i bierny aby odegrać, w  tej sprawie rolę po 
ważniejszego czynnika- 

A Mac Donald jedzie na koniu o dwu biegu­
nach...

JOZEF DIAMENT

Dr Tennenbaum zrzekł się przewodnictwa
pilsho-żydowshiego „komifelu dobrej u/oli“

Nowy Jork 19. 11. 2 A T . Przewodniczący 
polsko-żydowskiego „Goodwill-Com ittee‘‘ dr.
Tennenbaum zrezygnował ze swego stanowi­
ska. W  piśmie, zawierającym  m otyw y rezy­
gnacji dr. Tennenbaum powiada, że rząd pol­
ski zajął niedość energiczne stanowisko w o­
bec o s  tal ich wykroczeń antyżydowskich. O re 
zygnacji s w e j zawiadom ił dr. Tennenbaum am 
basadora polskiego w  W aszyngtonie p. F i l i ­

powicza.
• * *

W arszawa 19. 11. ŻAT. Przybył tu dziś Sza 
lom Asz, który nadesłał ŻA T -n e j dłuższe oś­
wiadczenie, zawierające protest przeciw  ostat 
nim ekscesom. Asz wyraża nadzieję, że jed- 
nad zdrowy rozsądek i ludzkie uczucia odnio 
są zwycięstwo.

W ZR O S T  L IC ZE B N Y  LUDZKOŚCI
Angielskie Royal Statistis Society doszło w 

wyniku obliczeń do wniosku, iż liczba ludzi 
zamieszkujących obecnie kulę ziemską wynosi 
okrągło 2 miljardy. Najszybszy wzrost lud­
ności wykazuje Ameryka, gdzie liczba mie­

szkańców wynosiła 36 m ilionów  w  r. 1831, a 
240 m iljonów  w  r. 1931, Zdaniem Royal Sta- 
tistic Society, kula ziemska może pomieścić i 
w yżyw ić  na swej powierzchni jeszcze 3 m i­
ljardy ludzi, tak, jż ogólna cyfra mieszkańców 
na ziemi może dosięgnąć 5 m iljardów.



Oderwani od rzeczywistości
(Od naszego sprawozdawcy parlamentarnego)
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W arszawa, 18 listopada
Kiedy powstał rząd premjera Prystora, pa- 

dlo ze strony nowego prezesa gabinetu słowo, 
że Polska oderwała się od kryzysu św iatowe­
go. Nie w iem y dokładnie, o ile spełniło  się to 
oświadczenie premjera Prystora, jedno atoli 
jest jasne: jeśli czyta się w obecnym  momen­
cie gazety polskie i żydowskie można odnieść 
Wrażenie, że Polska oderwała się w ogóle od 
rzeczywistości, od sw ej ekonom iki.

Centralnym punktem całej prasy jest obec- 
inie proces brzeski. Dokładne sprawozdania z 
dawnych wydarzeń, dyskusje i mowy, które 
m ają dowieść że od czasu gdy PPS  jest par- 
tją nigdy nie chciała rewolucji, że golowa jest 
zdusić każdą rewolucję w  zarodku, itd.

Pr isa żydowska została zmuszona do zaję­
cia się własnemi nieszczęściami. Nagie znikł 
ciężar zagadnień ekonomicznych, bezustanna 
plaga nowych podatków, i w ciągu dwóch ty­
godni powstała nowa stała rubryka: „Eksce­
sy". Telegram y przynoszą z rozmaitych miast 
smutne wieści, a o ficja lny P A T  pozwala so­
b ie zmieniać tę całą endecką robotę na „w a l­
kę m iędzy komunistami a Żydam i".

Niema już w  prasie żydowskiej miejsca dla 
bieżących, żydowskich spraw ekonomicznych. 
Fa la  niepokojów obejmuje rozmaite miejsca, 
1 każdy zapytuje, kiedy nastąpi kres eksce­
sów. Dłoń, która oyryguje i uczestnicy we 
wszystkich tych ekscesach, nie została jeszcze 
sparaliżowana. Łow icz, Białystok, Lublin, So 
Snowiec, Kraków —  oto punkty, w  których 
pracuje tajemnicza organizacja pod nazwą 
„Z ie lona wstążka".

W szystkie plotki, które kolportowano w  cz§ 
iści prasy żydowskiej, że endecy postanowili 
odwołać akcję ekscesów, przestać agitować —  
nie potw ierdziły się. Rzekoma konferencja z 
udziałem Trąmpczyńskiego i Dornowskiego o- 
kazała się bujdą: studenci na uniwersytetach

Dzień w czora jszy  w' K ra k o w ie  m inął pod zna­
kiem zupełnego spokoju. W praw dzie  po m ieście 
u w ija ją  się jeszcze rycerze  „zieloniej w stążk i'1, pró 
buijąc nadal p row adzić  agitację bojkotow ą, je ­
dnakże ogó ł społeczeństwa polskiego, odw raca się 
od  nich z niesmakiem i lekceważeniem.

T R Z E B A  S IĘ  UCZYĆ...
Grom adki studentów skupiały się w czo ra j przed 

gnujohem Uniwersytetu^, z zapałem  st>udijuij|ąic o- 
statmią odezw ę rektora, zapow iada jącą  podjęcie 
w yk ła dów  uniwersyteckich w  poniedziałek. R yce­
rzom  „z ie lon e j w stążk i" oczyw iśc ie  nie bardzo 
przypadła  odezwa do gustu, skoro g ro z i surowe- 
m i represjam i na w ypadek  pow tórzen ia  się aw an­
tur (utrata trym estru i —  nowa taksa w p isow a !), 
a pozatem zapow iada pow rót do normalnej pracy. 
L ask i będą m usiały pójść w  kąt, „z ie lon e w stąż­
k i" —  do archiwum. Jednem słoweim: „trzeba 
się uczyć, przem inął w iek „złoty"... A  rycerze  „z ie  
lonej w stą żk i" w o lą  spacerow ać po mieście, niż 
uczyć się. U czyć się —  to dobre dla Żydów...

I  Z N O W U : K R W A W A  IRO N JA ...
W ie lk ie  w rażen ie  w yw o ła ła  na m ieście w iado­

mość, iż aresztow ani o-negdaj w  zw iązku  z aw an­
turam i studenci endeccy, zostali w szyscy  — w  lic z  
b ie 9 —  z polecenia prokuratora w ypuszczeni na 
Wolność.

W  ten sposób pozostali jeszcze w  w ięzien iu  ty l­
ko trzej Żydzi: pomocnik handlow y Blutnenfeld I 
o w i dw a j m ali chłopcy, którym  zarzuca się pro- 
f: r.ację kościoła.

Bolesna iron ja...

„F IR M  „C H RZEŚC IJAŃSKIC H " SER JA DRUQA“
Podajem y poniżej drugą serię firm. które z w ła­

snej woli .lub ulegając naciskowi akii cojkoa.wej, 
w ystaw iły  w  oknach wystawowych, wzg: na
drzwiach sklepu napisy „Firma chrześcijańska: Młe 
ozarnia Łuczanowicka. Podwale 6. Kawiarnia i Re­
stauracja „H igieniczna" Jagiellońska 14 (róg Anny), 
Bar „W anda" Jagiellońska 9, Piekarnia i Cukiernia 
„P o la r " F. Kozłowskiego, Wiślna 5. Kazim ierz Merk- 
Hnger, wyszynk. Jagiellońska 7, Miejska (J) piekar­
nia mechaniczna, Sukiennice, Inż. Bolesław  Jarski,

czekają tylko na tę chwilę, kiedy otwarte zo­
staną wyższe uczelnie, by wedle rozkazu en­
deckiego sztabu r„zpoci.ąć nową akcję o nume 
rus nullus.

Odpowiedź ministra spraw wewnętrznych 
na interwencję posłów żydowskich wykazuje 
również, że niedość jarsne jest stanowisko mia 
rodajnych sfer. Zwłaszcza, że m inister spraw 
•wewnętrznych polecił dodać do komunikatu 
żydowskiego, że „m łodzież żydowska musi się 

-uspokoić", jakgdyby m łodzież żydowska kie­
rowała rozruchami na uniwersytetach.

Tymczasem zagranicą toczy się akcja, któ­
ra musi wywołać reakcję w  sferach rządo­
wych. Część prasy polskiej wysuwa już argu­
ment, że sezon ekscesów wzmacnia akcję za­
granicą przeciwko Polsce a specjalnie przeciw 
korytarzowi polskiemu.

W  tych samych sferach wyjaśniają, że no­
m inacja pułk. Nakoniecznikoff-Klukowskiego 
na wiceministra spraw wewnętrznych dopro­
wadzi do bardziej energicznej polityki także w  
stosunku do ekscesów. Nakoniecznikoff brał 
udział jako wojewoda w  pacyfikacji Małopol­
ski wschodniej, a sanacja rekomenduje go ja ­
ko silną rękę w  aparacie administracyjnym.

W  polskiem życiu gospodarczem panuje za 
niepokojenie z powodu zmniejszonego ekspor­
tu towarów, weszła w  życie serja nowych u- 
staw podatkowych, kryzys gospodarczy zao­
strza się i doprowadza do nowych konfliktów  
w rozmaitych przedsiębiorstwach.

Otpinja żydowska znajduje się ajoli zdała 
od ogólnych problemów. Oderwała się od kry 
zysu ekonomicznego w  kraju, ma własne tro 
ski i niedole.

Oderwano uwagę od codziennego życia w  
sposób, który musi w yw ołać bardzo pesym i­
styczne myśli co do bezpieczeństwa obywateli 
w  kraju. B. Singer.

zakł. elektrotechniczny, Jagiellońska 4, „Zespól", 
handel tow. spoż., Jagiellońska 2. Alfred Biasion, 
optyk, p.t. Szczepański. 1. Helena Oodziszewska. 
skład wełny, Sukiennice, Frane. Malina, rytownik. 
Sukiennice, M. Jakubowski, skład jubilerski. Sukien 
n ice , Marcin Jarra, sktad jubilerski, Sukiennice, W i­
told Truszkowski, skład bielizny. Sukiennice, W . 
Halski, skład żelaza, Sukiennice, Bot. Wroński, skład 
futer, pl. Szczepański 2, Jan Migdał, tow. spoż. pl. 
Szczepański 2, Winę. Boreiowsiki, skład mąki, pl. 
Szczepański 9, R. Bąikoiwski, skład mebli, W iśisa 3, 
Z. Kutrzeba, skład papieru i tapet, Wiślna 11, Zofja 
Aksakowa, tow. galant., Wiślna 4. Ignacy Raiai, 
skład mebli. W iślna 1 (róg Rynku), „Em pire" zakł. 
fryzjerski wlaśc. W ejs, Anny 1, Federow icz i Patai- 
gyay, skład win, Podw ale 6. Skład galanteryjny 
„Nasz papier". Krupnicza 12 (róg  Loretańskiej), Jan 
Karaś, sklep spożyw czy, Studencka 11.

Z tych wszystkich firm najbardziej frapujące 
jest przyłączenie się do akcji bojkotowej sklepu 
Miejskiej Piekarni mechanicznej, której to instytucji 
poświęcam y kilka słów na innem miejscu.

Krakowska Izba Przemysłowo- 
Handlowa

wobec blokowania sklepów
O świadczenie prezydenta p. Epsteina

W czora j w ieczorem  odbyło się posiedzenie p le­
narne krakow sk iej Izby  Przem ysłow o- H andlow ej 
Prezes Izb y  p. Epstein przed złożeniem  sp raw o­
zdania z dzia ła lności Izb y  za czas c>d ostatniegtf 
posiedzenia, z ło ży ł następujące ośw iadczenie:

Zgodnie z ustawami i z zasadą Izb y  trzymania 
się ściśle sw ego  zakresu działania, a w ięc  o g ra ­
niczenia sw ej dzia ła lności d o  zagadnień wyłączmie 
gospodarczych, nie będę om aw ia ł sp raw y  zajść 
dni ostatnich. Stojąc jednak na stanowisku, że je ­
dynym  uprawnionym  regulatorem  stosunków w  
życiu gospodarczem  jest ty lko w olna konkurencja 
stw ierdzam , żs k rakow sk ie władize bezpieczeństwa 
wobec nieodpowiedzialnych wystąpień jednostek, 
tamujących przystęp klijenteli do sklepów w Kra-
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kowie, spełn iły sw ąj obow iązek  z umiarem, jed&afc 
stanowczo. Fakt ten pozw ala mi z zaufaniem  ooze 
kiwać, że takie ubolewania godne w ydarzen ia  wię 
cej się nie pow tórzą 

P o  tern oświadczeniu przewodinLezący d o ż y ł  
spraw ozdan ie z dzia ła lności Iziby, które ogłosimy 
w  jednym z najbliższych numerów.

Kto stchórzył?
Jeszcze na marginesie ostatniego posiedzenia tady 

miejskiej.
Drobny btad drukarski w ypaczył sens sprawozda 

ma z ostatniego posiedzenia rady miasta Krakowa-, 
które podaliśmy w  części -wczorajszego nakładu W, 
sprawozdaniu wydrukowano, że przem ilczenie spła­
w y  ekscesów nastąpiło „z  w.iny naszego- „przedsta­
w ic ie lstw a" w  tej radzie, która zawiodła na całej 
linji i —  m ówiąc poprostn stchórzyła". Otóż nie ra­
da miejska, jako taka zaw iodła i stchórzyła, ale ob­
w iodło i stchórzyło właśnie nasze własne ,przed- 
stawicielsitwo" w  tej radzie, jak powinno było być 
wydrukowane. Bo przecież rada s,a-ma, jako taka 
nie musiała ostatecznie zająć stanowiska w obec 
ekscesów, skoro nie było w  tym kierunku inicjaty­
w y  ze strony najbardziej poszkodowanej i dotkn-ię* 
tej, ze strony radnych żydowskich.

Protest krakowskich malarzy- 
Żydów

Na odbytem onegdaj doraźnam, walnem  zgrom  a 
d  zen Lu członków  Zrzeszenia żydow sk ich  artystów  
m alarzy  i rzeźb ia rzy  uchwalono następującą re ­
zolucję :

Z rzeszen ie Żyd. Art. M a larzy  i R zeźb ia rzy  o ra z  
członkow ie w sp iera jący  pełnii oburzenia protestu­
ją najenergiczniej p rzec iw  chuligańskim  w yb rykom  
adeptów  endeckich w  Akadem / Sztuk P ięknych w  
K ra k o w ie  i  p rzec iw  wystąpieniu  dziekana prof. 
Jarockiego, tembardziej, że w iększość adeptów  u- 
czeln i nie so lidaryzow a ła  się z ko legam i ©mleka­
mi.

K olegom  młodszym w yra żam y najserdeczn iejsze 
w spółczucie i w zyw am y ich do  w y trw an ia  i ob ro ­
ny swoich praw  brania udziału w  nauce Akadem ji 
i  zapewniam y im pomoc naszą w  w alce o  praw a 
za gw a r  a,nitowane Konstytucją.

Zrzeszenie, k tórego członkow ie b ra li czynny u- 
d z ia ł w  w alkach  o  n iepodległość P o lsk i, w  ch w i­
li tak groźnej dla nienaruszalności gran ic  R zeczy  
pospolitej P o lsk ie j p rzy  obecnej, propagandzie za­
gran icznej przez w ro g ó w  P o lsk i —  upominają 
wszystkich, by skupili w szystk ie  s iły  do  jedności 
obyw ate li zam ieszkałych na całym  terenie P o l­
ski— nie dając się rozb ić p rzez n ieodpow iedzia lną 
rozaigiitowa.ną m łodzież endecką.

K olegom  naszym, Polakom , w iększości Akade- 
m.j; Sztuk P ięknych w  K ra k o w ie  dzięku jem y za 
godne stanow isko obronne wobec k o legów  Ż ydów

Pow yższą  rezolucję uchwalono przesłać do M i­
nisterstwa O św iaty  w  W arszaw ie.

W nmdzfete wybory 
w akr. orzfmyskim

Z Przemyśla pisze nasz korespondent:
Ledw ie dwa dni dzielą nas od wyborów  sej 

mowych w tut. okręgu Nr. 48 (Przem yśl —  
Dobromil —  Sanok —  Krosno —  Brzozów). To  
też w tym tygodniu całe lokalne życie poli­
tyczny stoi pod znakiem wyborów  Apatjar ja ­
ka jeszcze w  ubiegłym tygodniu panowała, u- 
stępujo miejsca praw dziw ej gorączce w ybor­
czej. W  ub. niedzielę wszystkie stronnictwa 
odbyły masowe wiece, na których uczestniczy 
li m iędzy innymi posłowie Miedziński, Lieber 
man i in.

Blok nar. żyd. urządził w  ub. sobotę w  lo ­
kalu Stow. Kupców zgromadzenie kobiet. Po 
przemówieniach pp. dra Reichmana, dra Lan 
dana i dra Tannenbaruma zebrane panie w  l i ­
czbie około 400 osób uchwaliły jednogłośnie 
glosować j agitować za listą Nr. 14. W  nie­
dzielę odbył się w  sali „Sokoła" imponujący 
meeling z udziałem blisko 1500 wyborców. 
Przem awiali pp. Mateusz Mieses, poseł dr. Ro 
tenstreich i dr. Richter. Odczytaną przez p. 
Gabera rezolucję za jedyną listą narodowo-ży 
dowską zebranj uchwalili wśród wielkiego a- 
plauzu. —

W  calem społeczeństwie żydowskiem panu­
je nastrój gremjalnego oddania głosów za je­
dyną listą walki o dobro ludności żydowskiej 
na listę Nr. 14.

Jutro w sobotę przemawiać będzie w  Prze­
myślu na wielkiem  zgromadzeniu wyborczem 
poseł dr. Sommerstein i dr. Melzer

Na froncie krakowskim — spokój
Aresztowanych studentów polskich wypuszczono z wiezienia
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Rok IV. Pod  redakcją Runy Reltmanowej Nr. 21

Bialik—  czytelnikom „Dzienniczka"
W szyscy  czytelnicy „Dzienniczka11 zapewne

wiedzą o  tein, że  żydostwo polskie gościło - 
przez szereg dni największego poetę hebrajskie ! 
go, Chaima Naehmana Bialika.
. W yobraźcie sobie, co to za radość była dla i 

tych wszystkich, którzy czytają i znają na pa­
mięć piękne w iersze tego poety.

Od dziecka marzyłam o tern, oy mieć to szczę 
ście widzieć, mówić z „prawdziwym 11 poetą- 
Zebrałam w ięc na odwagę i postanowiłam od­
w iedzić wieszcza, przyjaciela młodego pokole­
nia, by poprosić go o opowiedzenie dzieciom 
diaspory o ich szczęśliwych palestyńskich ró­
wieśnicach.

Stanęłam przed drzwiami pokoju poety, siląc, 
się daremnie na opanowanie wzruszenia. Nim 
jeszcze zdołałam nacisnąć klamkę, drzw i się 
rozw arły, a przedemną stanął On —  Bialik.

W yobrażacie sobie zapewne, że poeta, to ta­
ki królew icz z  bajki, o smukłej postaci, z roz­
wianym włosem, gorejącemi oczyma...

Otóż nic podobnego. B ył dobry uśmiech i do­
bre oczy, pod których spojrzeniem dziwnie 
jakoś miło było.

Ze zdławionym od wzruszenia głosem w y ­
krztusiłam: C zy przedemną stoi najw iększy po­
eta hebrajski, Bialik?

Miałam zatem szczęście przez krótką chwilę 
rozmawiać z  naszym wielkim wieszczem, —  a 
wrażeniami z treścią tej pogawędki pragnę po­
dzielić się z  czytelnikami „Dzienniczka"

Gdy zapytałam o  życie dzieci palestyńskich, 
wieszcz, utkw iwszy przed się oczy  w  zadumie, 
tak cichym głosem mówić począł,

„Dzieci żydowskie w  diasporze wychowują 
się wśród obcego otoczenia, na obcej ziemi, w  
obcym języku.

Ich rówieśnicy palestyńscy nie cierpią pod 
takim rozdźwiękiem, bo otrzymują w ychowa­
nie pełne, harmonijne, w  języku ojczystym, w 
języku swego, narodu,.

Dzieci żydowskie w  golusię karmią się lite­
raturą w  obfcym języku, podczas gdy palestyń­
scy ich towarzysze zawdzięczają wszelką roz­

kosz, której dostarczają im książki w  ojczy­
stym języku hebrajskim, biedne są nasze dzieci 
djaspory, które nie znają własnego języka i mo­
gą Korzystać jedynie z  obcej kultury.

Palestyńskie dzieci całe sw e życie zawdzię­
czają skarbom i szczodrym darom swej ojczy­
zny i narodu.

W  całej pełni też używają najmłodsi miesz­
kańcy Palestyny radości świąt żydowskich, 
których pełny czar i urok odczuć można jedy­
nie na palestyńskiej glebie, pod słońcem po­
łudnia-

Szczególną przyjemność dzieci palestyńskich 
stanowią wycieczki krajoznawcze.

Co za radość panuje w  światku dziecięcym, 
gdy zwiedzają pomniki historyczne, —  miejsca, 
gdzie ży li i działali bohaterowie narodowi, któ­
rych tak dobrze znają i których ukochali na le­
kcji historji i biblji.

W iększość dzieci, a szczególnie w  kolonjach 
bierze czynny udział w  pracy diftosłego społe­
czeństwa.

Żyją w ięc dzieci palestyńskie w  bliskości 
przyrody i pracy pełnem życiem  zdrowego 
człowieka, syna zdrowego narodu.

— Cóż więc mam dzieciom djaspory powie­
dzieć pocieszającego dla nich od W ieszcza na­
rodu? —  zapytałam.

—  Dzieciom djaspory? —  pow tórzył poeta, 
jak echo — a bolesny uśmiech błąkał na jego 
wargach.

— Radzę im rozczytyw ać się w  książkach 
hebrajskich, z których poznają życie swych 
szczęśliwych tow arzyszy palestyńskich.

Każdy niechaj w ięc poszuka sobie przyjacie­
la w  ojczystym kraju i nawiąże z  nim korespon 
denicję, a w tedy zawiąże się ścisła spójnia po­
między dziećmi palestyńskiemi a dziećmi dia­
spory.

Myślę, że czytelnicy „Dzienniczka" skorzy­
stają z rady poety i w szyscy postarają się jak 
najszybciej nauczyć się języka hebrajskiego i 
szerzyć w  swojem gronie książkę hebrajską.

S. K.

JAKÓB LAPTER.

Melodia opadłych liści
Przykucnęły kamienie nad małym trójkątem

ogrodu,
Szyderczo patrzą na drzewa, umierające

z  chłodu.
Jak czarownice patrzą, rychło li.spadną liście. 
Rychło li drzewa wzniosą ku niebu nagie kiście.

I liście spadają z  drzewa, czerwone, żółte i
złote,

Chwilę się kręcą w  powietrzu, ubijane w  ziemię
przez słotę-

Melodji posłuchajcie opadających liści,
Bo w  nich się wasza dola i w  nich się los wasz

iści-
Lecim y z  drzew»
Nucimy śpiew,
Co tęskną nutą brzmi 
W  jesiennej mgle 
Tułamy się
P rzez  ̂ długie, długie dni-.
P rzez ca ły ląd,
O mile stąd
Podmuch nas wiatru gna,
Plrawie bez tchu 
Bez chwili sńu 
Pędzi nas dola zła.
Lecz oto cud- 
Nagrodzpn trud —
Bo z  długo dniowych mąk,.
Skryte wśród mchów 
Nasion pąk znów,
Zieleni prysnął pąk.

Więlc słuchajcie melodji opadających liści,
Bo w  nich się wasza dola, i w  nich się los wasz

IScI.
Choć się przez szare nieba i promyk nie iprze-

śliźttie,
N ie eklnijcie męki swojej, bo przyda się

ojczyźnie-
Jako nic w  świecie nie umrze, aby nie powstać

na nowo-
Tak w y  skruszycie kajdany, na życia pomni

słowo-

Z W YD AW N IC TW .

„Elegie Podolskie” *'
liryczna geografia żydowskiej mieściny

Stefana Po-mera —  znacie zapewne dobrze z 
„Chw ili" i „Now ego Dziennika". Chciałabym) 
W am  opowiedzieć o pierwszym tomie jego po- 
ezyj. Tom ten nosi tytuł: „Elegie Podolskie". O 
czem to mówią te w iersze? Czemu Pomer na­
zw a ł tak swe strofy? —(_Obracam kartkę i spo- 
trzegam motto z  Gosławskiego: ...,,W słodklem 
powietrzu Podola"..- I gdy zaczęłam czytać, 
zrozumiałam, że to* wszystko, co w  tym tomie 
zawarte —  to ogólnie powrót w  dawne, minio­
ne godziny, to będzie list, w ysłany pocztą ma­
rzenia do kraju dzieciństwa, do kraju, który 
został daleko... ,

„W racam  do ciebie, miasteczko, w  którem się 
i zawarła
iPtanięć rzeczy  minionych nieztniennem obli­

czem ;

*) Elegie Podolskie. Warszawa 1931. Księgarnia 
Ferdynanda Hoesicki.

Staję marzeniem w  obrębie twych krzywych
uliczek

I rzewność chwyta bezwolna ł-zawem wzrusze­
niem za gardło *)■

r I w  istocie dzieje się tak, jak mówi poeta- 
^Ten pierwiszy w iersz w  tomie jest jakoby bra­
mą, którą serce za chwilę kluczem otw orzy tę­
sknoty... A  za bramą zaczarowaną leży mieści­
na lat chłopięcych, małe miasteczko żydow ­
skie. „utracony raj galicyjski", po którym przed 
laty „pętał się dziki, niesforny brzdąc, a po któ­
re,m dziś chodzi w  marzeniu" i najserdeczniej­
szym żalu wspomnień, zmęczony, znużony 
człowiek, taki, co chciałby odpocząć. I widać 
najwyraźniej krzyw e uliczki, pełne kałuż, grud 
i kamieni, domki —  starowinki, pochylone, o- 
drapane, rmchem obrosłe i mroczne kramiki. — 
Zbliżają się z  oddali zardzewiałe szyldy nad 
sklepikami, senne zaułki, mury zmurszałe, ro­
w y  pstre od kwiatów, stare drzewa, zielone 
sztachety. Jest studnia z  figurą, jest płot próch­
niejący, ratusz i cierkiewka, są „mizerackie ki­
kuty w ierzb", „suchotnicze skwery", ogródki, 
sady, werandy 1 kasztany. „Na wyschniętym

* '  Powrót.

placyku" sterczy bożniczka z  czarnym, blasza­
nym dachem, z zakuirzonemi szybkami, a w e­
wnątrz słychać dziecięce głosiki, czytające Tal­
mud. P c  rynku biegają chłopcy w  kusych por- 
czętach, bosi i obdarci, w  szynku gra patefon 
ochrypły i żałosny; miasteczko żyje, wychyla 
się — z każdej stronicy, w yziera  z  każdej stro­
nicy. Z przedziwnych* i subtelnych obrazków 

składa się ta poetycka mapa żydowskiej mie­
ściny, ta liryczna geografia uliczek, ścieżek i 
zaułków.j^Każda zwrotka jest przewodnikiem, 
k tóry”  oprowadza po tym  wyczarowanym  z 
przeszłości świecie, pokazuje wszystkie tego 
zakątka bóle i troski, gorycze, zawody, smu­
tki i krzywdy, zaznajamia nawet z mieszkań­
cami: jest tam chora Żydówka, która ma jedno 
przedśmiertne życzenie: aby mogła raz jeszcze 
w  sukni jedwabnej dać mężowi w  sobotę wina 
i piernika i jest stara panna z  kotem i kanar­
kiem, „siwy, zgarbiony i chudy" Jonatan — 
grajek —  „wycieruch" i popychadło", jest A- 
ronek. Mińcia, Lea i Nuchim- —  Aż przycho­
dzi się het, za rogatkę, na „W ólkę", gdzie roz- 
stąje „czerni się pręgą tęsknoty", gdzie się za­
czynają szosę, gościńce i drogi, gdzie kied 
drogowskaz* kusiły małego chłopca węd rek
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List organizacyjny z Brzeska
P o  królk iem  odprężania w  czynnościach o rgan i­

zacyjnych, przystąp iliśm y ostatnio z okazji now e­
g o  roku żydow sk iego  do energicznej i Lnteozyw- 
r.ej pracy kulturalno- sjonLs tycznej w  naszem 
gnieździć. W  zw iązku z  tern, a raczej dla zam ani­
festow an ia tej podjętej in ic ja tyw y  obchodziliśm y 
w  ubiegłą sobotę „św ię to  ‘ rozpoczęcia now ego r o ­
ku pracy sjonistyczno- w ych ow aw cze j w  gnieź 
dzie, które w ypad ło  imponująco. P o  uiroczystym 
Mifkadizie i  odśpiewaniu  Hatiikwy w yg ło s ił k ie ro ­
wnik  Ren Israe-1 inauguracyjną pogadankę, w  któ­
re j om ów ił istotę i  zasady naszego w ychow an ia  
nsrouow o- etycznego, poczam w  podniosłej i  nie­
zw yk le  w esołej atm osferze całe niem al gn iazdo 
■oddało się w ir o w i t ańoa i  śpiewu. W ieczorem  te­
g o  sam ego dnia odbyła się tzw. „w spólna herbat­
k a " przeplatana rów n ież taóoanu i  śpiewami. A - 
ita k c ją  „herbatk i" byiło zadem onstrow anie przez 
iEntego dwóch uttworów Chopina na skrzypcach, 
k tóre  napraw  Ję w ykona ł z  głęhokiem  uczuciem i  
pełnem wizruisz^nia artyzmem. H erbatka pozosta­
w ia  nam maogół moc niezatartych wrażeń. „Ś w ię ­
to "  zaś ca łe  aa ło  nam isnpula do rozpoczęt ia nnten- 
zyw n e j ale w  tak bardzo uciążliw ych  warunkach 
pozo*tające| pracy  org . w  tym prze świadczeniu, 
4“  niochyibnie i  trudności te przem ożem y

K w uca „N osze r" w  orgamiz ic ji  „H anoar- H a iw r i"  
w  Brzesku.

Najmniejsza ió d i podwodna

Amerykanin Szymon Lake, konstruktor „Nautilus‘a“ , zbudował ostatnio najmniejszą łódź podwodną na 
świecie, która- ma tylko 7 metrów długości i może być obsługiwana przez jednego człow ieka.

O D PO W IED ZI REDAKCJI
Kilimek: To rzeczyw iśc ie  b y ła  pomyłka, nie 

stad nas niestety z pow odu naw ału  pracy, na p rzy ­
jem ność korespondow ania. Prob lem  który w sp ó l­
n ie rozstrząsamy, nie da się tak ła tw o  rozw iązać, 
a  jetłnak to jedno pow iedzieć  miożemy spełr.denie 
obowiąizkiu, da je wiele satysfakcji i  zadowolenia. 
M usisz starać się w ieczo ry  odpow iedn io spędzać, 
■tak, oby w rażen ia  starczyły  na dzień. Spacery w  
Inteligientocim dobrairetm tow arzystw ie , które ma 
coś do powiedzenia, teatr, odczyty, pogadanki to  
Znakomicie odiśw ieża.

B. Kostem: Będziem y się . stara li sztuczkę w ys iać  
le c z  jedynie za zwrotem .

Eliasz Schwebll ("Wadowice): O ile znajdziemy 
Jeszcze jeden egzem plarz, postai am y j ę  na czas 
wysłać.

M ojżesz Łtand: A rtyku lik  nada je się na La,g b‘o- 
nier.

Lo la  (Rzeszów ): ..Spadają liś c ie " nie zostały u- 
mieszczome. z powodu nieczytelnego pisma. N a j­
lep ie j pisać n.a maszynie.

Pluton Jarilejn: Dziękufómy, serdeczny kochany, 
a przytem zw ię z ły  liścik, chętnie będziem y um iesz­
cza li W asze  korespondencje. Starajcie się o  tom 
swoLodny i naturalny.

Bałh Dijon: Nada się, lecz dop iero w  okresie ba­
b iego  lata.

wina.
R ozw iązan ia  ze w zg lęd ów  technicznych, nie u- 

mieszcizamy.

K T O  N A D E S Ł A Ł  Z A G A D K I?

M usaa WeWsteto, Genia i  Renia kltsehuberówne 
Duśka K lapholzuwna, Lusia Erfosówna, Lo la  K le i- 
nóWua, Zosia Brandów na, Lo la  KrausuWna, M. 
R aipapoi t, A. Bross, Zofj.a Knnig, Natan D aw id, 
Zygfryd Sessler, Anda Seizer, Zosia K raw ozykó-

DZIAŁ ROZRYWKOWY

Łamigłówka
U łoży ła  Genia Geminderówna (K ra k ó w ) 
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Znaczenie w y ra zów :

1) E iegancka pani. 2) Bolące miejsce 3) P o ra  
roku. 4) Im ię męskie. 5) T łu szcz roślinny. 6) Część

ką I przyrodą. Tutaj ,.z książką V em e‘go nad 
rz«czką, pod starym klonem'1 —  siedział ktoś 
przed laty, a potem wracał ścieżką, przez gór­
kę, do domu11... Tu na cmentarzu błądzą legen­
d y  wśród mogił bez stoli14, miejscowe historie o 
Dawidtou i M irze —  parze zakochanych.

A jesienią wszystko to jest chore, szare, o- 
migJone i błotnisto, rynny plustzczą, wiatr szar­
pie klonami... Zima „śnieg pada jak modlitwa41, 
w  ciszy kranzą wrony, zegar wydzwania chwi­
le, a za oknem przejdzie nauczycielka szkolna, 
chłotp jakiś albo służąca. Ot, taK s o b ie ,a b y  
żyć41 —  Na wiosnę baźki się srebrzą na w ierz­
bach, w iatr gra w telegraficznych drutach, a 
woda pod mostem bulgoce cicho wspomnieniem 
dawnej miłości-j T  tak oto ogląda się razem z 
poetą te strony, 'gdzie żyją „przeminione lata44, 
miasteczko złe, brudne, smutne, nędzą cuchnące, 
spleśniałe I wstrętne, ale najdroższe w świecie.

Bo czasem dzieją się to dziw y i czary: nocą 
gwiazdy, jak zaklęte, szabasowe świeczki pło­
ną nad spiiczastemi dachami domków, księżyc 
śpiewa serenadę gwiaździstą i wydzwania „kia 
równe ronda ciszy44, a studnia? Otóż studnia, 
co dnia jest zwykłą, przeciętną studnią w  zauł­
ku, szumi czarodziejska wodą. —  Przeczytajcie 
tę książkę. U jrzycie miasteczko podolskie zw y

kłe, a jednak osobliwe, brzydkie a przecież pię­
kne taicie jak wszystkie miasteczka żydowskie
—  a właściwie... W łaściw ie —  in n e j  M iędzy 
wierszami snują się cienie jakoweś, echa błą­
dzą, ślady zatarte się znaczą.... U słyszycie sze­
pty, szelesty, szmery i imiona rzeczy i spraw 
umarłych, poczujecie, że pachnie dawną chwi­
lą, przebrzmiałą melodją, wonią miłości minio­
nej... A  jest tam wśród wielu pięknych w ierszy 
taki: (nie przytoczę go w  całości, bo przeczy­
tacie sami):

„Patrzę na ciebie —  mateńko — przez najrze­
wniejsze łzy  

I twarz twoją w  mojem sercu miłość trwale
rzeźbi;

Zostałaś mi w  szarej wodzie zatroskanych dni! 
Jak złota rybka w  pontku wśród wierzbin.

\Ty jedna przyjmiesz mój każdy upadek i
grzech,

T y  jedna wiernie czekasż z  miłością łaska­
wą -------

—  Dobra wróżko, zasnuta mgłą dziecięcych
klechd.

W  zaczarowanemu miasteczku, nad uśpionym (
stawem]

Alida Ekerćwna. /
V

/ N

ciała. 7) O p raw y  obrazu. 8j Ougłos. 9) 'Jiiesiąc ży - 
.dow sk i 10) Zw iązek  nzei/iieślaiików. 11) Sklep ry*1 
Lny. L ite r y  początkow e czytane z g ó ry  na dó ł da* 
dzą im ię zm arłego działacza sj omistyoznego.

Szarada
N azw ę karty to otrzym asz
gdy  się w  p ierw szej —  drugiej imasz,, —
trzecia  —  czw arta  bardzo silna
w  każdym domu być powinna —
p ierw sza —  trzecia —  czw arta  —  to ow o c  rumiany.
w  pieśniach,, w ierszach, ba. d zo  często op iewany,
lecz całość zapewne diH was nie nowina,
zgadliście przecie, że to „ ....... “

W ilhelm  Zam ojre  (T a rn ob rzeg ).

Ar^tm ograf
U łoży ł L . Jam er (R zeszów ) 
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O dpowiednio odgarnięte liczn ik i mają mieć ka­
żdy tyle zgłosek, ile ich w ykazu je  m ianownik. Z 
każdego należy następnie w yrzucić  po jednej sy­
labie a otrzym am y w  p ier wszem  równaniu im ię, 
w  dnogiem zaś nazw isko znanego przyw ódcy  syjo­
nistów- rew izjon istów .

Znaczenie liczn ików :
a ) państwo w  Europie, b ) lanca, c) nawoź, d). 

krótki surdut, e) komedijant, f )  gruda.

Zamknięcie Dzienniczka

Królowa rumuńska Maria Dawila onegdaj w  Mona­

chium, gdzie odwiedziła swą córkę ks. Iieanę. Na 

zdjęciu stoją (od lew ej): ks- łleana Habsburg,

ks. Antoni Habsburg, królowa Rumunji Marla.
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M in is te rs tw o  skarbu  w y ja ś n iło , że w  w y ­
p ad k u  o p ó źn ien ia  w  u iszczan iu  op ła t p a ten to ­
w y c h  od  svyrobu lub sp rzed aży  p rzed m io tó w , 
p o d le g a ją c y c h  poaatK oru  p o ś red n im  lun op ła  
to m  m o n o lo w jT n , n ie  n a leży  p ob ie ra ć  odsetek 
za  zw ło k ę  (n ie  ty c z y  s ię  to św ia d e c tw  p rzem y  
s łow ych , zw a n y c h  p osp o lic ie  „p a te n ta m i'1)  

O p ła ta  .p d e n to w a  b o w ie m  jest op ła tą  spe­
c ja ln ą , a  n ie  p od a tk iem  p oś red n im  (s p o ż y w ­
c z y m ) w  śc isłęm  zn aczen iu ; w obec  tego n ie  
m o żn a  op ta ty  p a ten tow e j: p od c iągn ąć  pod  p o ­
s ta n o w ien ia  par. 8 rozp . m in is te rs tw a  skarb ił 
Iz d n ia  24. V . 1923 roku, k tó re  tra k tu ją  je d y -  
h ie  o  p o b ie ra n iu  od sd ek  zw ro k i od  p od a tk ó w

 ° § ° -

Pr^eci# rtorihowaniu cen 
towarów sóoiywcłytlt

przez rtladze s dmlnistracyjne
N a  uwagę zasługuje następujący memorjał, jatki 

Rada N hcz Oirg. Ziem iańskich w ystosow ała  osta­
tn io  do Mm. Sipr. W ewn. M em orja ł ten uzasadnia 
n iecelow ość ustanawiania cen artyku łów  spożyw ­
czych przez w ładze adm inistracyjne. Określan ie 
p rzez w ładze administracyj.ne ceń odbija  się ujem­
nie na cenach płaconych iWnJJonł, co jest uaszeim 
zdaniem, w  pełn i uzasadnione. Jest to poniekąd 
sprzeczne z polityką Rządu, k tóry  rów nocześnie 
stosuje in terwencję na k ra jow ym  lynku  zbożo­
w ym , tudzież ło ży  poiwarne środki na prem je w y ­
w o zo w e  itp. W  okresie obfitości, a nawet nadpro­
dukcji a rtyku łów  powszechnego spożycia, niema 
najm niejszej potrzeby ochrony ludności m iejskiej 
przed pobieraniem  nadmiernie "rysek ich  cen g łó w  
nych artyku łów  spożyw czych  ze s+joay pośredni­
ków , .czy w y tw órców . W  warunkach bow iem  w o l­
nej konkurencji, w szelka pow ażniejsza zw yżka ce­
ny to w a rów  byw a natychmiast w yrów nana przez 
zw iększoną podaż, która oddzia ływ u je zniżkowo.

Rów  nież nie jest słusznym pogląd, jakoby podrę 
dnicy czerpa li nadm ierne zysk i z eksploatacji kon­
sumentów, skoro nasza codzienna rzeczyw istość 
gospodarcza m ów i nam w ćiąż o  niezm iern ie ^rud­
ne j sytuacji kupieotwa.

Rcorezeuiilaoja s fer ziem iańskich w y ra ża  w  ten 
sposób ten sam pogląd, jak i w ypow iada ją  cd  da­
wna s fe ry  handlowe, m ianowicie, że adm inistra­
cyjna icglem cntacja L-en w ięce j pi zynosi szkody 
niż pożytku.

Rozwój less buctawiano-
oszczędnośtf owych

W  krajach anglosaskich idea ce low ego  oszczę­
dzania jiuiż cd szoregj-i lat rob i znaczne postępy. 
D la porównania w arto  przytoczyć, że z końcem 
1928 r w yn os iły  w kłady w  angu lskich kasach 
budowlano- oszczędnościowych 268 m ilj. funtów, 
zaś w e wszystk ich  innych kasach oszczędności 
362 milj, funtów  W  Sl anach Zjednoczonych Am e­
ryk i w k łady w  kasach budowlano- oszczędnościo­
wych w yn os iły  9 m iłym i ów d o la rów  a w  innych 
kasach oszozę Iności awych 8,7 m iljardiów dolarów .
W  Nieninzech w edług stanu z 31 ma|.a 1980 udzie­
l i ło  15 najw iększych kas budow lane oszczędno­
ściowych pożyczek 'n a  budowę w  kw ocie 211 mil], 
mapek.

U nas rucłr oszczędzania na cele budowlane jest 
jeszcze barowo słaby a nieszczęściem  dla n iego 
bylwT -że nudna z pow ażn iejszych  jak na nasze sto- 
sunkr ihstytucyij tegd  rodzaju ma Górnym Śląsku 
wskutek z ie j gospodarki i ; jawnych nadużyć za­
rządu sort w odow ała  dla swych członków  znaczne 
Łłraity, komprom.iil ając w  ten sposób tę idee w  
Fols""-^Pod 'kćęślić  tednak należy, że i w  krajach 
w y że f przytocaoii-wh. jak np; w  A n g lji, nadużycia 
pod thne się zdarza ja , potra fiono jednak zaradzić 
im przez, wprowadzam  a wzm ocnionej kon tro li tpe 
cjalreie nhd iustythcjan j teso rodzaju. N ie  ulega 
wntpŚwoścf. że gdyby i' w  Po lsce W. drodze odpo­
w iedn iej i na leżycie w ykonyw anej kon tro li pań- 
‘. Iw ó w e f 7-9poM,e*Lmo m ożliw ościom  spekulacyj i 

- m źsw  rb źw ó j "kas oszczędnościowo- budowla 
h doznałby znacznego Impulsu, przyczyniając 

i a w  ten sposób do częściow ego  przynajm niej u- 
cnnięcia obecnej k lęsk i m ieszkaniowej.

Przywileje r f  cłi tfcowe
dla spółdzielni

W  projekcie n ow eli do ustawy o  podatku prze­
m yj low ym  przew idu je się, począw szy od dnia 1

ibntouiycti
pośrednich i opłat monopolowych oraz należ­
ności za pobrane artykuły monopolowe. P o ­
nadto przepisy, dotyczące opłat patentowych, 
postanawiają wyraźnie, że opłata patentowa 
ma być ui szczona przed uruchomieniem przed 
siebiorstwa, które w razie nieuiszczenia opła­
ty paten tow ej. ma być zamknięte; z tego też 
powodu ODOwiąznjące przepisy odsetek zw ło­
ki od tych opłat ńie przewidują.

Wkóńcu ministerstwo skarbu zaznacza, że 
spóźnione wykupienie opłaty pateotnwej jest 
przestępstwem ' karmó-skarbowem, za które 
przewidziane są sankcje karne w ustawie kar 
no-śkarbowej.

Ang ie lsk i n o żyk  
o d łu g ie m  w y u lę c n l  
do  tw ardego  zaroatu

s-lyczinja 1994 r., iinme an iżeli dotychczas uregu lo­
wanie . spirawy u lg d la spółdzieln i. W  slczegó lno- 
ści przew idu je projekt ustaw y całkow ite zw o ln ie ­
nie od opodatkowania obrotów  spółdzielń, dokona 
nych z  członkam i lub przypadających na człon­
ków , o  ile członkow ie są dostawcami spółdzielń, 
sprzedających produkty gospodarstwa rolnego, 
w zględn ie przerabiających produkty hodow li i 
len. lub też przerabiającyęh ir.ne p łody rotme, o ile  
sposób przeróbk i nie ma charakteru fabrycznego, 
lub o ile  spółdzielnie te wykupią -świadectwa prze 
m yślow e V I, V I I  lub V I I I  kat. św iadectw  dla 
przedsięb iorstw  przem ysłowych.

W  spółdzielniach kredytowych projektuje się 
ca łkow ite zw o ln ien ie od podatków państwowych 
procentów, należnych i  pobranych od pożyczek u- 
dzielonych członkom, oraz od sum, lokowanych w  
zw iązkow ych  centralach finan.so;wyoh Pozosta łe  
obroty  spółdzieln i będą podlegać opodatkowaniu 
na zasadach ogólnych. P rzew idu je  się, że w  ten spo 
sób zd row y  ruch spółdzielczy bodzie dostatecznie r 
poparty, a nawet w  niektórych ■ wypadkach bedzie 
korzystać z w iększych u lg n iż dotychczas. N ato­
m iast zostanie urnipirnocMiwione korzystanie z u lg 
p rzez psi udospółdzielnie, będące zw yk łem i spół­
kam i hamdłowemi, które p rzyb ra ły  form ę spół­
dzie ln i jedynie w  celu uzyskania ulg podatkowych.

Bieżące refb^ty ns mag itrali
w ^ g S o w e i

Roboty na m agistra li w ęg low e j Górny Śląsk—  
Gdynia prowadzone sa w  szybkiem tempie, tak, a- 
by budowę jednotorowej lin ji H erby  N ow e— Gdy- 
nia ukończyć w  term inie, przew idzianym  przez 
akt koncesyjny, udzielony Francusko- Polsk iem u 
T ow arzys tw u  Kolejow em u, ty. do dnia 31 grudnia 
1932 r. W  tej chw ili na całej lin ji pracuje ok.olo 
7.500 robotn ików . Zarząd budowlany zaw arł 25 u- 
m ów  na wykonanie robót, a pozateSm zaw arto  sze­
reg , um ów na dostawę m ateria łów , . przeznaczo­
nych dla budowy naw ierzchni M iędzy itrmem; za ­
w a rto  umowę na dostawę około 25 tysięcy to r 
szyn i 520 tysięcy ton podkładów. W ysokość zobo­
w iązań  T ow a rzys tw a  Francusko- Po lsk iego z ty- i 
tr iu  tych um ów w ynosi obecnie 60 m ilj omów zło- (
tyeh-

WprewadzenBe ceł w Anglii
Angielska Izba Gmin przyjęli. 336 glosami rezo fa - ' 

oję, nadającą Board uf Frade iprawo nakładania sta- 
w ek  celnych do wysokości 100 p>roc. ad valorem na 
artykuły, przew idziane w  odnośnej propozycja m,i. 
nistra’ Runicimana. Z ustawy wyłączone są wszelkie 
produkty spożywcze, rolne. napoje, tytoń oraz su­
row ce W  myśl nowego projektu ustawy Dominia 
będą uprzyw ilejowane o 100 proc., co oznacza, że 
ustawy celne, przewidziane w  propozycjach Run- 
cimana, nie będą się rozciągać na Dominja.

Nowe projekty bankowe 
tiooyera

Donoszą z W aszyngtonu, że prezydent H oover 
zam ierza p rzed łożyć K on gresow i projekt utw o­
rzenia 12 b an tów  hipotecznych, zorganizowanych 
na w zó r  am erykańskich banków federalnych.

N ow e  instytucie bedą upoważnione do  w yd aw a ­
nia ob ligacyj i k rótkoteim inow ych  kredytów  do 
dwunastokrotnej w ysokości w łasnego kapitału. 
K ap ita ł w łasny poszczególnych ta n k ów  wynosić 
będzie od 5 do 30 m iljonów  do la rów  W  ten spo­
sób stworzonaby została rezerw a  kredytow a w y ­
nosząca przeszło 2 m iljardy dolarów , z której u- 
dzit-lane byłyby pożyczki, przew ażnie budowlane 
i inwestycyjne, nie w iększe jednak, jak 15.900 do­
la ró w  dla jednej firm y  N ow e  instytucje nie mia-

D i s  l U X E
Z oteazji 2aręi:,zyn naszych kochanych dirgo- 

ktnich kierowniczek p. Chaji Zajdbandówny 
Oświęcim, z  p. Mojżeszem Majerem, Cieszyn, 
p. Bronki I ehrerówny Oświęcim, z  p. Józefem 
Basslerem Katowice, zasyła serdeczne gratu­
lacje i diużo szcizęścia życzy

Organizacja ,Hanoar Haiwri“ 
66óg w Oświęcimiu.

Z okazji zaręczyn naszych długoletnich 
wspófpiacowriczek p. Chaji Zajdbandówny —  
Oświęcim, z  p. Mojżeszem Majerem, Cieszyn . 
p. Bronki Lehrerćwny Oświęcim, z p Józeient 
Basslerem Katowice, zasyła serdeczne gratu­
lacje i dużo szczęścia życzy  
_____________ Komisja K. K- L. w  Oświęcimiu

2 opery
„T ltU iiA D U R “  V E R D IE G O  (D Y R . W A L E W 8 K I).

N a czem w łaśc iw ie -p o lega  urok i siła . p rzyc ią ­
ga ją-ca tej i innych daw n iejszych oper Verdilego? 
ICie-dy tak po kilku latach znów  się ra z  usfyszy je ­
dno ź  tych dzieł, u zb ro iw szy  się w p rzód  w  ZiupeR t 
ob jektyw ność i  w yzby  w szy się czczea ze  w sze lk i i i  
uprzedzeń teoretycznych i praktycznych. —  popad ł 
się pr zeciież z pow rotem  w  popizedinie niemałe u- 
czucie i  ujemne mastawienie artystyczne protestu­
jące p rzec iw  w yp łow ia łem u  anachroiriumowii tych 
u tw orów  T zw . czar niezliczomy-ch pięknych meło- 
d p  Verd,loiwskich rzeczyw iśc ie  baruzo śpiewuyoh 
i  dem okratycznie łatw ych  do  spamiętania ginie zu­
pełnie p rzy  niesłychanie prym ityw nej fakturze a- 
kompaniamenitu arcyłitóhego w  treści i  form ie na­
dającego im  dziw n ie  w u lgarnego charakteru; po» 
zatem muzyka idę lic zy  się przew ażn ie z akcją i,  
zdarza się, że  nip. tragiczne sytuacje ilustrow ane 
są skoczryim i motywaimi nawet w  rytmach V’a,oo- 
N-Tj Ch. N ie, o  sztuce dcamaiyczr.ei nb arakterystyki 
r.uzycznej j irzypisywanej Y-eą dfiemu nie pow inno 
się w- ,vTrubaiduir’ie “  m ów ić na ser jo. Go jednał, nie 
p rzeszkadza, że opera ta n iety lko u nas do dziś 
„c iągn ie " i  że śp iew acy m ogą się v  m ej odipic«wiie 
dn io popisywać.

Skorzysta li też obficie z te j sposobności artyści 
naszej opery. T r iu m fy  zupełnie , zasłużone święci? 
p  Rom anowski, k tórego piękny -g łos posiada bar­
dzo obszerną skalę re jes trów  W ielką siłę i iaite- 
ligiencję, k tóreto wybitne zalety, ozynią go  p raw ­
d ziw ą . ozdobą naszej sceny N iem niej znakomfitą 
kreację stworz^da Żm igród- F.-ćyozkowska, śple- 
w aozka o  w ie lk ie j kulturze g łosow ej, o  pieknyim 
ciemnym sopranie i znacznej rutynie. Z innych ród 
znrługugą na pochlebną wzm iankę pp. Postó'win i, 
Mazanek i Stępniowski. Chór, p r_eważaiie jedno­
głosowym ! ' utrzymany i  orkiestra nie pozostaw ia­
ły  nic do życzenia. Dr. A .

 -o§o----
REPERTUAR KINOTEATRÓW  

A P D L L O : „W eso ły  porucznik".
B A G A T E L A : „Submarine S. 44" (L ó d i  podw o­

dna).
CORSO „R ęce  Orlaka'*.
S Z 1 U K A : „P o w ró t  do ż^ida",
Ś W IA T O W ID : „D zieęko grzechu": 
l TGTECHA: Noce m arokańskie"
W A N D A : .„Buster na froncie ’ .
W A R S Z A W A : „Skradziony testament"

łyby  prawa w ykonyw an ia  normalnych operacy j*  
■bankowych. N ow a  akoja R oovora  ma na ćelii o ż ,  
wien.ie ruchu ~ospodarrjtect<
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Żydzi okręgu wyborczego Przemyśla, 
Sanoka, Krosna, Dccrom ila i Brzozowa

glosują przy uyuorach sejmi-wych dnia 22 listopada b. r.
na jedyna listę narodowo - żydem ską

Dokumenty hańby i nienawiści

a a

P O S T U L A T Y  E N D E C K IE J  M ŁO D Z IE Ż Y .

Zarząd B ratn iej Pom ocy Uniwersytetu W a rs za ­
w sk iego  w yda ł następującą odezw ę:

„Z arząd  T -w a  Bratnia Pom oc S. U. W . — po do- 
ktadnem zapoznaniu się z  całością wydarzeń, ja ­
kie m iały miejsce w  U n iw ersytecie  w a rszaw sk im  
stw ierdza, iż  solidarnie p rzez całą M łodzież A k a ­
dem icką wszystkich U czeln i Polsk ich, p row adzo­
ny nich przec iw żydow sk  i —  ma p rzyczyny g łębo­
kie, tkw iące w  najistotniejszych interesach nasze­
g o  Narodu.

Ruch antyżydow ski posiada swe g łów n e źród ło  
W nienormalnym stosunku liczby Żydów  studiują­
cych na w yższych  uczelniach, do ogólnej ilości Ż y ­
dów , m ieszkających w- Polsce.

N iew ą tp liw ie  rów n ież jedną z zasadniczych przy 
ćzyh  tego  ruchu jest w yb itny  w łz ia ł ży w io łó w  ży ­
dow sk ich  ze sfer akademickich w  w yw ro to w e j a 
kc ji komunistycznej, w ym ierzonej p rzec iw ko naro­
dow i polskiemu i  państwowości polskiej.

P rzyczyną rucihu tego, w reszc ie  jest w y zyw a ją ­
ce  stanow isko żydów  na w yższych  uc*dniach w  
Po lsce

W szelka  akcja gruntowna musi być prow adzo­
na z ro zw a gą  i  planem.

Ś. p. Kolędzie S tan is ław ow i W acław sk iem u za­
rząd  T -w a  w  im ieniu P o lsk ie j M łodzieży Akade­
m ickiej U n iwersytetu  W arszaw sk iego  w yraża  
hołd  i  cześć.

Polska M łodzież Akadem icka U niwersytetu  o- 
czekuje dziś:

1) w prow adzen ia  mumeros cląuśus;
2) w drożenia energicznego śledztwa i ukarania 

ła b ó jc ó w  ś p. kol. Stanisława W acław sk iego ".
Tekst pow yższe j od ezw y  podany został przed o- 

głoszemiem do w iadom ości rektora U. W., prof. 
I  ukasiewicza.
M Ł O D Z IE Ż  „D E M O K R A T Y C Z N A " U Z N A J E  PO ­

S T U L A T Y  E N D E C K IE

„C zas" podaje z Lublina: „Senat U n ,iw ersyli!ii 
lubelsk iego zakazał urządzenia „tygodnia akadem i­
ck iego". M łodzież urządziła demonstracje, które 
skończyły się bez w iększych zaburzeń. Zapow ie­
dziany w iec nie odbył się skutkiem zakazu rekto­
ra. M łodzież dem okratyczna w yda la  odezwę, w  
której nawołuje do spokoju i stw ierdza, że uznaje 
obronę praw  stndentów polskich na w yższych u- 
Czelniach, ale nie solidaryzu je się z metodami obe­
cn ie prow adzonem i"

L IC A  Z IE L O N E J  W S T Ą Ż K I.

N a  u licy W a rszaw y  rozdaw ane są ulotki „ L is i  
Z ie lon e j W stążk i". Oto 4 zasadnicze punkty i

wskazania tego „szlachetnego .„bogoojczyźn iane- 
g o “ bractwa:

..1) N ie  kupować w  sklepach żydowskich, ani 
nie najm ować d o 'p ra c y  żydowskich robotn ików  i 
rzem ieślników , ani nie korzystać z usług żydów , 
adw okatów , lekarzy  itd. N akaz sumienia polskie­
go. stanąć rnusi ponad m ożliw ością  ch w ilow ej oso­
bistej korzyści lub wygody.

2) N ie  utrzym yw ać z żydam i żadnych stosunków 
tow arzysk ich  ani koleżeńskich. Jeżeli zaś należy­
cie do zw ią zk ów  lub stow arzyszeń  społecznych, 
których członkam i są także żydzi, dokładajcie 
wszelk ich  starań, ażeby ży w io ł żydow sk i jaknaj- 
szybciej z organ izacyj tych został usunięty.

3) W a lczyć  niezłomnie, aż do zw ycięstw a o „nu­
meru s clausus ; d la żydów  na w yższych  uozel- 
i iach.

4) G łoście hasło, solidarności wszystkich P o la ­
ków  bez różn icy przekonań politycznych i klas 
społecznych w  w alce z zalewem  żydowskim . W  
chw ili, gdy  tysiące P o lak ów  pozbaw ionych pra­
cy,. p rzym iera ją  głodem., zbrodnią wobec narodu 
jest g rosz każdy, oddany w  ręce żydow sk ie".

Oznaką przynależności do „ L ig i "  jest zielona 
wstążeczka.

0  OZEM „K U R JE R ." DONOSI Z  W A R S Z A W Y .

W czora jszy  ,,I1. Ku.rjer C odzienn y ' donosi z
W arszaw y: „Studentom uniwersytetu zw rócono za 
brane im w  p ierw szych dniach śledztwa dow ody 
akademickie. Do istn iejącego p rzy  centrali B rat­
niej Pom ocy biura zeznań zg łos iła  się w czora j 
studentka unAw. warsz. p. M ar ja  Juszkiew iczówna
1 ośw iadczyła, że we w torek popołudniu, w  oz i - 
sie przechodzenia ul. Paw ią , została napadnięta 
p.rzez w yros tków  żydowskich, którzy, u jrzaw szy  
je j czapkę studencką, pobili ją J. .Tuszkiewiczów- 
na napadnięta została pow tórn ie w  obw ili, gdy 
w ychodziła  z kom isarjatu po zgłoszeniu poprzed­
n iej napaści.

Jak donoszą z W arszaw y, centrala akademickich 
Bratnich Piomocy przygotow u je obszerny memo- 
r ja ł do członków  rządu i wszystkich rektorów  
w yższych  uczelni w  W arszaw ie. Mo.morjal len o- 
św.ietla ostatnie zajścia i występuje przec iw ko a- 
resztowaniu studentów".

A  w ięc : dokumenty uniwersyteckie już im zw ró ­
cono, z aresztu też się ich w krótce wypuści, a 
jedno ty lko pozostanie- idjotycżne oszczerstwo, że 
Żydzi urządzają napady na chrześcijan. W  ten 
sposób zatruwa się dusze społeczeństwu polsk ie­
go  szatańskim jadem nienaw iści!

U) sprawie wybicia szyby w kościele
PO. Bernardynów

Obaj chłopcy żydowscy, zaaresztowani w 
ubiegły piątek pod zarzutem rozmyślnego w y  
bicia szyby w kościele OO. Bernardynów, po­
zostają nadal w  areszcie śledczym, a choć 
właściwe śledztwo nawet się jeszcze nie roz­
poczęło to już pisma endeckie oskarżają w  
czambuł „Żydów " o znieważenie Domu Boże­
no. Ponieważ toczy się śledztwo nie zabiera­
liśm y ani nadal nie zabieramy w tej sprawie 
głosu, zadawalając się jedynie tylko stw ier­
dzeniem, że obaj zaaresztowani chłopcy ży­
dowscy, którzy są nam znani, kategorycznie 
wypierają się w iny. Obecnie doszedł jednak 
do naszej wiadomości szczegół, dla całej tej 
sprawy niezwykle ważny, który niniejszem 
podajemy do wiadomości publicznej, jak i do 
wiadomości władz sądowych.

Oto o tej samej godzinie, w  -której kilka 
grup ekscedentów napadło na kawiarnię 
„Royal" i rozbiło w niej pięć dużych szyb a 
potem zostało przez policję uspnięlych i od­
partych w  kierunku ul. Bernardyńskiej w  są­
siedztwie kościoła OO. Bernardynów, przy- 
czem ekscedenci rzucali kamieniami —  w yb i­
ta została duża szyba w  mieszkaniu p. Izrae­
la Stillmana zamieszkałego na pierwszem pię­
trze w  oficynach kamienicy przy ul. Stradom 
3. Oficyny te wychodzą na ub Bernardyńską

i są położone tuż kolo kościoła OO. Bernar- 
dj-nów. Okoliczność ta, której bezzwłoczne 
ustalenie leży w interesie materjalnej praw­
dy procesowej, jest ogromnie ważna, gdyż 
wynika z niej ponad wszelką wątpliwość, ■ że 
w  krytycznym czasie tłum rzucał kamieniami, 
że więc potwomem oszczerstwem jest tw ier­
dzenie, jakoby komuś, a w  szczególności ż y ­
dowi chodźiło o rozmyślne wybicie szyby w  
kościele. Skoro zabłąkany kamień wpadł do 
mieszkania domu, o którym notorycznie w ia­
domo, że zamieszkany jest wyłącznie przez 
Żydów, to chyba jasnem jest, że Żydzi nie 
byli tymi, którzy rzucali kamieniami, a już 
bezwzględnie wykluczonem jest, aby chodziło 
tu o rozmyślność.

Dla zobrazowania calęści tej sprawy przy­
pominamy ponownie, że tumult i strzelanina 
kamieniami powstała stąd, że kilka grup eks- 
cendentów podkradło się znienacka po godz. 
7 wieczorem, a więc gdy już było całkiem 
ciemno, pod kawiarnię „R oyą l", wytłukło w 
niej kilka szyb, poczem na skutek natarcia 
polic ji j olbrzymiego zbiegowiska doszło do 
tumultu b ijatyk i i rzucania kamieniami. Trze 
ba posiadać fantazję nielada antysemicką 
aby na tej podstawie oskarżać —  żydów  i 
puszczać w  obieg oszczerstwo o znieważeniu

0 nem , Ju r jer" donosi 
Krakowa

W czora jszy  „ II. Ku.rjer Codzienny" donosi, Aż 
! rektor U. J. ksiądz M ichalski ośw iadczył, iż  „pra- 
j gnałby gorąco być rzecznikiem  w obec senatu u- 

czuć i nastro jów  panujących w śród  m łodzieży Utiń 
w ersy  te tu J agie Ilon sk iego ‘

Odnośnie do deklaracyj, jakich ksiądz rektor 
prof. M ichalski zażądał od m łodzieży z  u w a g i na 
otw arcie uniwersytetu w  najbliższych dniacłt,' 
przem ilcza „K in-jer". iż chodziło o odpow iedzi zs ( 
strony reprezentantów m łodzieży —  cytujemy do-j 
słow n ie odnośną w iadom ość z ..Głosu N arodu " —- 
„c zy  zobow iązu ją się w  imieniu swych o rga n i­
zacyj do bezw zględnego zachowania spokoju w  ra  
zie otw arcia  Uniwersytetu; w  przeciwnym  razi® 
Senat Akadem icki musiałby zastosow ać jakmajo- 
strze.jsze środki".

Dla urozm aicenia i ożyw ien ia  swych na ró żo ­
w o  ufnrbowanyeh w iadom ości o  zajściach k rakow  
skieh, daje w czo ra jszy  „ I i  .Kurjer Codzienny" fo ­
togra fię  studenta m edycyny G ąsiorow skiego, leżą­
cego w  łóżku. Przyezem  informuje, że „ranny (k tó 
ry  został z k lin ik i p rzew iez iony do domu) jiest je­
szcze osłabiony; i czuje szum w  g io w le 1'. Go do 
rany, stw ierdzam y ponowni®, że student G ąsiorów  
ski żadnej rany nie odniósł, żadnego śladu pó nie- 
o irzym anej ranie w ięc niema, wobec czego naziwa 
nie go  „rannym " jest zw ycza jn ą  -K u rjerkow ą '*  
przesadą, alboteż —  tendencją. Go się tyczy „szu ­
mu w  g ło w ie ", to taki szum mają stale n iektórzy 
ludzie, nawet p isujący do g a ze t..

„Zielone kokardki" w Bielska
Nastrój bardzo poważny.

W  katowickiej ,,Polon ii" czytam y:
„Od dwóch dni na terenie miasta Bielaka demon­

strują uczniowie szkoły przem ysłowej w  Bielsku 
Do nich przyłączyli się uczniowie w yższych  klas gi­
mnazjum. W e  wtorek uczniowie odbył: w iec na dzie­
dzińcu szkoły przemysłowej.,

Groźba zamknięcia zakładu w razie nieipowTócenia 
do zajęć nie odniosła, pu,żądanego skutkui. W e  środę 
zatarsoswali uczniowie drzw i i wejścia do zakładu, 
nie wpuszczając Żydów. Interweniował prof. inż. 
Tokarski.

W.e środę przed południem zamierzali uczniowie 
urządzić pochód przez ulice miasta, policja jednak 
nie dopuściła do tego, gdyż kilkuset bezrobotnych 
czekało w  ukryciu w  domach bocznych ulic w  za­
miarze przyłączenia się do pochodu.,

W ieczorem  pochód doszedł do skutku, jednakże 
bez udziału robotn ików . Dotychczas do zakłócenia 
spokoju publicznego nie doszło, niemniej jednak 
nastrój jest bardzo poważny.

P o  ulicach m iasta krążą silne patrole po lic ji 
p ieszej i konnej, tak m iejscow ej jak  i pozam icj- 
sscowej, uzbrojonej w  palk i gumowe. Demonstru­
ją cy  uczn iow ie noszą przypięte przy paltach zie­
lone kokardki'*.

Uniwersytet wileński nie będzie narazle 
otwarty

Z W ilna donosizą, że rektor Uniwersytetu Stefana 
Batorego, prof. Januszkiewicz, zapytany w  s.prawie 
w zn ow ien ia  w yk ła dów  na uniwersytecie, w y jaśn ił 
że w obecnym stanie nastrojów mlodizieży me jest 
to jeszcze m ożliwe bez obawy nowych ekscesów. 
Rektor ufa, że niedaleka przyszłość przyniesie pożą­
dane uspokojenie, które umożliwi wznowienie nor­
malnych zajęć w Uniw. Stefana Batorego. Obecnie 
rozpoczęły sie próby porozumienia i prowadzi się 
akcję, zmierzającą do uspokojenia nastrojów.

Rektorowi chodzi narazie, jak słychać, o przygo­
towanie takich warunków, które um ożliw iłyby urzą­
dzenie legalnego wiecu ególno-akademickiego; jed­
nocześnie delegacje różnych grup i organizacyi stu- 
dnckich porozumiewają się w tej siprawie z Tektorem 
Nienależnie od powyższych starań powołana została 
przez rektora komisja, która prowadzi energiczne 
dochodzenie wstępne, gromadiząc obfity materiał dla 
przyszłego postępowania dyscyplinarnego.

Jak już donieśliśmy, bawi w  W iln ie minister M i­
chałowski, który między imnemi interesuje sie prze­
biegiem ostatnich zajść. .

przez żyd ów  Domu Bożego. Jak dalece bru­
talny był napad na kawiarnię. „Royal", nie­
chaj jeszcze świadczy fakt, zresztą przez nas 
już onegdaj przytoczony, że przy tym  napa­
dzie i rzucaniu kamieniami i odłamkami ce­
gieł do wnętrza 'kawiarni, złamał nogę 60-le- 
tni Salomon Cypes tak nieszczęśliwie, że mu­
siał być przewieziony na oddział chirurgiczny 
szpitala OO. Bonifratrów.
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Polskie tablety pniniiąfee protestują 
pńeeiwko trarfcnyfóhfm ekscrsom

Tow arzystw o Klubu Kobiet Pracują 
cy.ch w  W arszawie, na czele którego 

. stoi zasłużona działaczka p. W ł. W ey- 
chert-Sżymanowska, wydało następu­
jącą odezwę-

DO KOBIET.
Na ponurem tle kryzysu ekonomicznego 

•przeżywamy ciężkie załamanie się moralne, 
kturego wyrazem są akty barbarzyńskiej bru­
talności wśród młodzieży akademickiej. Pol­
ska, która szczyciła się słusznie, że odparła 
lalę pogromów żydowskich, prowokowanych 
przez rząd carski w  r. 190E, teraz niepodległa, 
nie może się uporać z szaleństwem nienawiści, 
z swawcJą sfanatyzowanych dzieciaków, wy- 
ladowywująeych w soosób pierwotny i tępy 
swą młodzieńczą energję.

W  społeczeństwie XX. wieku kij 1 pięść staje 
się prawem, a instynkt niepohamowany jedy­
ną siłą, pchającą do czynu.

Walki wśród akademików w  miastach uni­
wersyteckich na łaski, pięści i kamienie, któ­
rych owocem jeot już zabity i ranni, przenoszą 
się na szerszy teren, obejmują uczniów szkół 
średnich i powszechnych, gawiedź uliczną, któ 
ra szuka terenu walki w dzielnicach żydow­
skich, przerzucają się nawet do miast prowin­
cjonalnych, gdzie nietylko bija Żydów, ale ni­
szczą ich mienie, a nawet rzucaja się na ich 
placówki kulturalne np. w Pruszkowie, gdzie 
zdemolowano i zniszczono bibljutekę im. Pere­
ca, rozrzucając i drąc książki w  sposób barba­
rzyński.

Z rozpaczą pytamy, skąd wzięło się wśród 
nas tyle dzikości i nienawiści po obu stronach 
„frontu", takie sponiewieranie człowieka i 
wartości kulturalnych w społeczeństwie?

Zwracamy się do kobiet, wierząc, że od ich 
nastawienia moralnego zależy etyka społecz­
na

Zwracamy się do studentek, aby rozpoczęły 
energiczna walkę we wszystkich organiza­
cjach akademickich o moralny zakaz bicia jako 
sposobu likwidowania wzajemnych pietensyj 
osobistych, ideowych, narodowych i społecz­
nych. Niech koledzy zrozumieją, że „bohater­
skie" zwycięstwa nad słabszymi i znienacka 
zaskoczonymi, a nawet waleczne pojedynki z 
uzbrojonymi w  równie grube lachy, budzą w  
nas wstręt moralny, a nie poklask

Zwracamy się do matek, aby swym wpły­
wem przeciwdziałały oszalałej psychice roz­
jątrzonego tłumu.

Zwracamy się do nauczycielek, aby wnosiły 
| do szkoły kobiecy czynnik pokoju, sprawiedli­

wości i miłości człowieka.
Psychoza powojenna, ostrość przeciwieństw 

klasowych i zawiść zawodowa, powszechna 
nędza i wykolejenie mas bezrobotnych zarów­
no wśiód pracowników fizycznych, jak umy­
słowych wytwarza atmosferę nienawiści i wal 
kj, która zapomina o dorobku kulturalnym ludz 
kości i gotowa zaeptać wszystkie już zdobyte 
wartości moralne.

My, które rodzimy życie, brońmy jago praw 
ludzkich-

Życz* angielscy m M  Ekseisćw w Polsce
Londyn (Ż A T ) Na ostalniem posiedzeniu 

Board of Deputies (Zarząd Gmin żydowskich 
w  Anjglji) poruszono kweslję an lv-żvdow - 
skich rozruchów akademickich w Polsce. 
'Joint Foreign Commillee przedstawił na Po­
siedzeniu sprawozdanie z przebiegu wypad­
ków w  Polsce. Kom itet zaznacza, iż z w ielkim  
żalem notował wiadomości o antyżydowskich 
ekscesach antysemickich, które w  ciągu ostat­
nich paru tygodni rozgrywały sic na różnych 
wyższych uczelniach w Polsce. Komitet zazna 
cza, iż władze podjęły odpowiednie środki ce­
lem opanowania sytuacji 

Zabierając głos w  dyskusji, red. Morris 
Meyer zgłosił wniosek, aby Board of Deputies 
w  przyjaznej formie, uczyni! w  tej kwestji 
przedstawienia u ambasadura polskiego w  Lon 
■dynie. Kilku mówców poddało sprawozdanie 
krytyce za szczupłość przytoczonego materja- 
'Im Członek komitetu p. B. Stuarr Strauss o- 
świadczył m. in.:

Zgodnie z tradycyjną taktyką Board of De- 
puties. nie podejmuje on żadnej akcji, cliypa, 
że jest on o to proszony przez zainteresowaną 
gm inę zagraniczną. W  danym wypadku nikt 
do Board of Deputies o jakąkolwiek pomoc 
się nie zwracał. Obecnie B. of. D. ma być bar 
dz:°i niż kiedykolwiek ostrożny, zwłaszcza je ­
śli się zważy, iż w  danym wypadku rząd nie 
zachęca do ekscesów antysemickich, lecz prze 
c?wnie dąży on do jcli stłumienia. Takiego 
rządu potępiać nie wolno. s 

Prezydent Board. of Denuties p. d‘Aw igdor 
Goldsmid uzupełnił w yw ody p: Straussa i za­
znaczył. iż Zarząd nie powinien zapominać, 
że społeczeństwo żydowskie w Polsce m a swą 
reprezentację w sejmie polskim. Ludność ży ­
dowska w  Polsce uważałaby za uwłaczające 
je j godności, gdyby o je j sprawę interwenjo- 
wano z Anglji. My, członkowie Bord of Depu­
ties, oświadczył p. Goldsmid głęboko ubolewa 
my nad wystąpieniami i rozruchami antyży­
dowskimi w  Polsce. Oczekujemy, że rząd pol- 
skj uczyni wszystko celem przywróceni-! pra­
worządności oraz celem umożliwienia studen 
tom Żydom kontynuowanie studjów. Joint

Foreign Commillee, zaznaczył w końcu p. 
Ayigdor Goldsmid, zajm ie się jeszcze tą spra­
wa na najbliższem swem posiedzeniu.

Protest studentów i ludne ści 
źydpwshtej w ilaaey

Związek Studentów Żydów  wraz z catą ludnością 
żydowską w Nancy, na wieciu protestacyjnym, od­
bytym  w  dniu 14 listopada 1931, pow ysuchamu spra 
wozdari i faktów o naipadSch na żydowskich akade­
mików w polskich uniwersytetach i w yższych  u- 
ezelniach, jakoteż na bezbronną ludność żydowską 
w różnych miastach w Polsce, uchwala:

1) zaprotestować jak najsilniej przeciw  napadom 
■na Żydów ze ś trony pewnych elementów akademi­
ckich, organizowanych, podjudzanych i k ierowa­
nych przez partję polityczną w celu wywołania nie- ; 
pokojów w  całym kraju.;

2) zaprotestować przeciw postawie tej części nie- 
endeck.iej m łodzieży akademickiej, która z materni wy 
jatkami, nie w zięła w  obronę swych kolegów Ż y ­
dów solidaryzując s.ię tem samem z chuliganami;

3) w zyw a  rząd polski do podjęcia jak najenergicz- 
niejszych i najostrzejszych środków przeciw  chuli­
ganom i ich duchowym przywódcom, gdyż przyw ro 
cenie spokoju i porządku publicznego zależy jedynie 
od jego dobrej woli;

4) przestać braterskie . pozdrowienie i uznanie. 
sw j .n kolegom Żydom, którzy z energią i .samoza­
parciem broniji honoru i praw Akademika i O byw a­
tela Żyda.

 rOgO----

Dalsze protesty
W arszawa (ż A T )  Związek żydowskich Aka 

demickich Stowarzyszeń w Polsce donosi, iż 
do tej pory nadeszła rezolucje protestacyjne 
przeciwko zajściom anty-żydowskim  na 
uczelniach polskich z następujących krajów : 
z Czechosłowacji 8 rezoluryj protestacyjnych, 
z Belgjj —  2. Pozaiem Związek otrzymał re­
zolucję protestacyjną studentów-Żydów oby­
wateli polskich w Gdańsku, akademickiego 
związku „Makkabi" w Łodzi oraz Za-ządu 
Głównego Żydowskiego Towarzystwa K rajo­
znawczego w Warszawie.

Na m o n  zimowy
dobry nARIiLC’3

Karmeleh ramowy lub żuhalypfusawy.

Kto bezzwlmne
zaprentuneruije „N ow y  Dziennik" i równocześnie 
uiści przedpłatę za miesiąc grudzień 1931 r., 
bezpośrednie w  Administracji, ul. Orzeszkowej 7, 
Telefon 102-79, lub czekiem P. K. O. Nr. 400.630, 
otrzyma

„KOWY DZIENNIK" 
BEZPŁATNIE
do -iońca bieżącego miesiąca
Prenumerata wynosi w Krakowie z dostawą do 
dormi miesięcznie Zł. 6‘20, na prowincji z prze­

syłką pocztową Zł. 6‘60.

WYDAWNICTWO „NOWEGO DZIENNIKA\

Zamówienie
dla Czyteln ików  zamiejscowych
Imię i nazwisko

. M iejscowość  ....................

Ulica, Nr. ooirat  ..................................> *

Zamawiam abonament ,,N ow ego Dziennika" ód 
I-go  grudnia b. r„ — z bezpłatną przesyłką ac 
końca iistopada b. r. —  Prenumeratę miesięczną 
w  Kiwucie 6 zL 60 gr. wpłacam równocześnie na 
konto PKO  Kraków, Nr. 400.630 („Nowy Dziennik").

Uroczyste rrzyjccte 
n= cześć Weizmanna

Londyn (Ż a T )  Agencja Żydowska urządza 
10 grudnia br. uroczyste przyjęcie na cześć b. 
prezydenta dra Chaima Weizmanna. Na przy. 
jęciu przewodniczyć będzie b. minister spraw 
zagranicznych lord Reading. Jako główny mó 
wca wystąpi b. minister dla spraw kolonji 
Leopold Am ery

Dalsze areszt o wanie wsprawfa zabójstwa 
w Palestynie

Jerozolima (Z A T ) Prócz aresztowanych już 
5 beduinów policja aresztowała dalszych 4-ch 
pod zarzutem udziału w. bestjalskim mordzie, 
dokonanym na młodym sjoniście niemieckim 
Hohananie Stahiu, który znajdował się w  to­
warzystw ie Sali Zohar. W śród aresztowanych 
znajduje się też pewien effendi, któ-y zako­
munikował przyjacielom  zmarłych, iż  za w y ­
nagrodzenie w  wysokości 2(X> f. szt. gotów jest 
wydać morderców i wskazać miejsce, gdzie 
Stahla i Zoełiarównę pochowano. Ów effendi 
pozotaje pod zarzutem udziału w  morderstwie 
Sumę 200 f. szt. wyznaczyły po połowie i  gen 
cja Żydowska i W aad  Haleumi. Agencja Ży­
dowska oddała też do dyspozycji policji 20 f. 
jako nagrodę za wykrycie tajemnicy zw iąza­
nej z zagadkowpm zniknięciem obojga m ło­
dych ludzi.

Cała prasa hebrajska poświęCa w iele m ie j­
sca tragicznej zagładzie Stahla i Zocharówny. 
Prasa uskarża się na to, iż policja palestyń­
ska nie stanęła na wysokości zadania.

Rozrf v taicie 
1 „NOWY DZIENNIK"
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D k l£ , p ią t e k  2 0  b m . p r e m je r a  w  L in ie  ,,S  / T U K  A M Największy sukces kinematografji światowej! Najnowsze wspaniałe arcydzieło iilmowe, które upoi 
wszystkich oryginalnością, poezją i pięknem! H A  * V  V  | %  *V  \ 1 f  I  a

r  W  R  I  I #  u V  K  I  b  I  M  prześliczny dramat duszy młodzieńczej, zaplą­
tanej w sieć miłosnych przebyć, Dbraz, który chwyti za serca najszersze masy! Wizja zabaw i lozkoszy! Niesłychany luksus wystawy! Nowojorskie dzielnice grzechu, 
uciechy 5 wesołości i Intrygi miłosnel W knajpach i kaDaretacli Broadwryu! Czar nocy Lawajskiah! Miłość zwycięża! Powrót do życia' Królują w tym filmie dwa 
nazwiska, dwoje najwlęh iycL arlyatów ekranu, najpopularniejsza i najcudowniejsza para kochanków - ulubieńców świata, bożyszcze kobiet, szlachetny, bohaterski, 
urodziwy, P l I B R I i Ć C  P B R P  P l t l i  1 P™esłodka kobieta, genjalna artystka upajająca l A M P T  C f l V N i l E ?  Któżby się oparł fascyru- A  fl ń  
młodzieńczy U l l f l l l l l l l u  T  f i  U I I  U l )  I I  czarem, pięknością, prostotą wiośniana i subteiua J f a l l U  I U f a  11  D l i  jącemu urokowi ich gry !  I  (  
Ich triumfalne kreacje czynią z filmu niepospolite arcydzieło, na które wycisnął genjalne piętno słynny reżyser R a o u l  W a ls h  — Film ten — to jeden nie­
przerwany łańcuch zachwytów i uniesień.

T J r r i w i fli V 1. ikr '■ fllliit inif lllmfll
B U R Z L IW E  r O S IF D Z D N IE  W A R S Z A W S K IE J  

# R A D Y  M IE JS K IE J .

Na onegdajszem  posiedzeniu w arszaw sk ie j rady 
m iejsk iej m iał być rozpatryw any w n iosek rad­
nych żydow skich w  spraw ie  potępienia ekscesów  
Einiyż ydowsKicn.

D la form alnego wniosku zabrał g łos r. Tom ­
czak (Z w ią zk i Zaw ód M oraozew sk iego ), k tóry  
Zaproponował, by ogran iczyć w  dyskusji nad eks­
cesami ilość m ów ców  do  jednego z  każdego kiniba, 
a czas przem ów ień do  10 minuu, ora*z b y  n ie pod­
dano g łosow an iu  żadnych w n iosków  w  tej spra­
w ie.

W  glosow aniu  postanow iono głosam i endecji i 
sanacji ty lko  ogran iczyć ilo ść  m óweć w  w  m yśl 
pow yższego wcłiokku. Następn ie zabrał g łos r. Sła- 
r.Lzew sk i (N . D .), k tóry  ośw iadczy ł, że na skutek 
odrzucenia wniosku o  ograniczen ie jp ra w y  eksce­
sów  w yłączn ie  do dyskusji nad nią, radni en decy  
bpuszozają posiedzenie. W  tej samej ch w ili wszys- 
fcy radini endeccy i  iinni z p raw icy  z pri izydentem 
Slom ińskim if!) na czele w ychodzą z sali ob~ad

Pow sta je  zamieszanie. Z ła w  żydowskich pada­
ją  ok rzyk i: „O bejdziem y się bez W a si Sami bę­
dziem y ra d z ili! '

N a  sa li został jedyny radmy endecki, adw. Z aw a ­
dzki, k tóry  nagle ośw iadcza, że na posiedzeniu 
bi ak ąuorum i im la stw ierdzenia ilaśc i obecnych. 
W yw o łu je  to znowu burzę okrzyków , i, awantury.

Głos zabiera radny Sjpnistyazny dr. łim des, któ- 
Sy w yjaśn ia , że pon iew aż .w  tej ch w ili odbywa się 
ty lko  dyskusja, niekonieczne jest ąuorum , a z r e ­
sztą dla stwierdzania, lx v ' jest (p oram , m iarodaj­
na jest lista o fom ośo i. M im o to  przewodu. Sza­
ty yński DŚwiadoza. że ąuanuim niema, w obec czego 
*  i*ivka po«ieuzenle.

Z gailerji rozlega ją  się ok rzyk i antyżydow skie 
Zgrom adzonej tam m łodzieży endeckiej.
! Z  salt odpow iadają im  radini żydow scy  I P1PS: 
>,Ł a jd a cy ! Chuliganie! Ł o b u zy !"

W tak iej atm osferze ze kończyło się posiedzenie 
Stołecznej rady  m iejsk iej, aa którem  mianjo potę­
p ić  ekscesy.

ŁASKA Z NAPISEM  „DEUTSCHLAND ER W ACH E"
Dmegdaj w  W a rszaw ie  p rzy  ni Franciszkańskiej 

dw óch  osobn ików  napadało aa pizcchudiiiiów ży ­
dowskich i  m ło ich laskami, żyaizi staw ili opór-, 
tak, że chuliganie rzu cili się do ucieczki. A to li 
broń sw oją  indanowicie lask i porzucili na m iej­
scu. Jest rzeczą charakterystyczną, ae na jednej z 
lasek  znajduję- się żeton, na którym  w y ry te  jest 
hasło niemieckich haekenkreUizloróW; „Deutsoh- 
land erw ache" W ed le  ,JC rrjera C zerw onego ‘ ‘ chu­
ligan ie  ci b y li Poznańczykam i, k tórzy  ..tylko" p ro ­
testow ali p rzec iw ko napisom żydowskim  na skle­
pach w  dzie ln icy  żydow sk ie!. „Kuirjer C zerw ony" 
ża li się, ż e  Żyd ir pob ili tych Poznańczyków . W  
każdym  razie  b y łoby  rzeczą interes ującą duwie- 
dtdęć się skąd „pan iotyrzn i ppznańczycy‘‘ w z ię li 
L a k ę  z  napirem „Deutsohlaiiid erw ache"

ś*Za.ŁOM Ą Ś Ż  W  W A R S Z A W IE .

W ie lk i p isarz  żydowski, Szalom  A sz  p rzyby ł na 
k rótk i czas do W arszaw y.

D Z IE N N IK A R Z  Ż Y D O W S K I O T R Z Y M A Ł  S T Y - 
P E N D JU H  M W A R S Z A W Y .

M agistrat w arszaw sk i w  ubiegłym  roku ustano­
w ił  stypendljuim d la dzienn ikarzy warszawskich 
ze działalność w  zakresie gospodarki komunalnej 
W  środę odbyło się posiedzenie kom isji dla spraw  
kultury i ośw ia ty  p rzy  m agistracie pod p rzew od ­
nictwem dra Ilsk iego  (endeka) z  udziałem przed­
staw ic ie li W a rszaw sk iego  Syndykatu Dziennika­
rzy  w  spraw ie  wyznaczania tegorocznego styipen- 
djum. Kandydow ali dw aj dzienn ikarze M arek Tui - 
kow  i Stanisław  Grek. („K u r je r  P o ls k i" ).  Kom isja 
obydwu dziennikarzom  przyznała styipendja, każ­
demu w  w ysokośc i 3000 z ł  P  T u rków  ma opraco­
w ać  rozp raw ę z  zakresu turystyki i w  tym oclu 
zw iedzi Berlin , P a ry ż  i I ondyn. Jest to p ierw szy  
wypadek przyzuania dzienn ikarzow i żydow sk ie­
mu styoedjram m. W a rsza w y

F U Z J A  D Z IE N N IK Ó W  S A N A C Y J N Y C H .

Z W iln a  donoszą, że  pumiędzy dwom a sanacyj- 
nemi wyda'waL>tw iTOi, ko ls e rw a ty  wnem „S>So-

lllmfll
w em " i' postępow yim ^Kurjerem  W ileń sk im " toczą 
się rokow ania w  spraw ie unifikacy i zlan ia obu 
}>ism w  jedno.

W iadom ość ta w yda je  nam się n iepraw dopodo­
bna w obec zasadniczej różn icy przei .anań i i empe 
ram entów  obu redaktorów : buńczucznego posła 
m onarchisty M ack iew icza i szczerego demo! raty  
pc sła Okułioza, redaktora „K u rjera  W ileń sk iego".

S T R A J K  D R U K A R Z Y  P IS M  P O L S K IC H  
W  W AHSZ.4 \H E .

W  środę późnym w ieczorem  został uchwalony 
strajk dr ukarzy, należącycn do polsk iego zw iązku 
pracow n ików  drukarskich. Strajk mu tło  ekonom i­
czne. M ożliw e, że Jutro w arszaw sk ie  pisma polskie 
nie ukażą się.

O P IE C Z Ę T O W A N IE  D R U K A R N I „D Z IE N N IK A  
W ILE Ń S K IE G O *4.

Jak donoszą z W ilna , policja  op ieczętow ała  dru ­
karn ię „Dziennika W ileń sk iego " p rzy  ul Mosto­
w ej 1, wskutek czego un iem ożliw iła  -wydanie za­
m ierzonej jednodniówki, na m iejsce zaw ieszonego 
dziennika.

S E N S A C Y J N Y  PR O CE S W E  L W O W IE ,

W ie lk ą  sensację Wzbudził w  ostatnich dniach w e  
L w o w ie  proces b. starosty M ańkowskiego, oskar­
żonego o zbrodnię oszustwa i sprzen iew ierzenia. 
Mańkowski, cz łow iek  m łody jes:-cze zw róc ił na 
siebie uwagę kron ik i kry m inałnej sw o je©  dru- 
gSem małżeństwem z 71 -letnią staruszką Słuchani 
św iadkow ie rozm aicie się o nim w yra ża li. Obok 
bardzo pochlebnych k w a liłik acy j nie zabrak ło od- 
m alowania jego  charakteru w  L a rw noh bardizo
czarnych. Jedno zdaje się nie u legać w ątp liw ości, i Rutkowskiego.

że na bruku lw ow sk im  czyn ił pow ażne starania1 
nierzadko uwieńczone powodzeniom  w  n aw iązy­
waniu znajom ości z kobietam i i to posażnemi. Niei 
pozbaw ionym  pikanterji był wniosek je go  obroń­
cy b proc Gurtlera, k tóry  sam siebie p ow o ła ł na 
św iadka, jako by łego  prokuratora, k tórego w  cza­
sie gdy  jeszcze na tein stanowisku urzędow ał za ­
sypyw ano doniesieniam i p rzec iw ko  M ańkowski*- 
mu. O ile  chodzi o znane zarm ny m orderstw a zo ­
stały one umorzone.

P o  przesłuchaniu sze iegu  św iadków  przew ód  
sądow y zamknięto. Ogłoszenie w yrok  u nastąpi 
w  sobuię.

K R W A W A  T R A G F D J A  M IŁ O S N A .

W  Niedizieliskacb k o lo  Chrza.iowa miała one- 
gdaj w ieczór m iejsce ki-wawa traged ją  która za­
kończyła się śmiortclneir. zranieniem dw o jga  osób 
D o sklepu E lżb iety  Golczyk przeszed ł W ład ys ła w  
Sltfohl (la t 30), elektromonter. i naw iąza ł ż nią 
rozm ow ę proponując je j m ałżeństwo. P o  pewnej 
ch w ili doszło  jednak m iędzy .mmi do sprzeczki, w  
trakcie której Mucha w yc iągn ą ł rew o lw e r  i strze­
li i, ran iąc Golczykównę w  g łow ę. P o  dókor auiu 
ro zp acz liw ego  czynu sk ierow ał rew o lw e r  Lu so­
bie i strzelił trzeehkrotnie, raniąc się w  g łow ę. O- 
beje p rzew iez iono do szpitala w  Jaw orzn ie W e“ 
dle orzeczeń lekarzy stan G olczyków ny nie budzi 
obaw , natomiast stan Muchy jest beznadziejny.

15 -LETN I S Y N  S T R Z E L A  M7 O B PO N IE  H O N O RU  
M A T K I

W  fo lw arku  Sielany, gm iny Kobyilniokiej (w o - 
jicw. w ileńskie), został zastrzelony rządca tegc 
fo lw arku  fta n is ła w  Ruikowski. Sprawcą jest syn. 
włascir-ieJtci, 15-letni M ichał A n ton iew icz Od p i ­
w n ego czasu Rutkowski rozpuszczał w  oko licy  p le  
tki uw łacza jące Antomew lożowej Chłopiec stanął 
w  obronie matki i w  czasie sprzeczki zastrze lił

J a k  s ię  z a c h o w y w a ć  w o b e c  e p id e m j i
o y f t e r v t u ?

Obecne nasilenie ep idem ji dyifterytu w-ymuga 
zw rócen ia  szczególnie bacznej uw agi na idehet- 
pieczeństwo, zagraża jące prz^dew szyAk iem  d zia ­
tw ie  i  m łodzieży szkolni j, jako że dyfteryt jeist 
chorobą przew ażn ie dziecięcą, od lat dwóch do 
dwunastu mniej w ięcej.

Laseozn-Jk, w yw ołu ją cy  dyfteryt (p o  polsku: 
błonicę) na leży do  rodzajów  baktea-ji, których jad 
dociera do tkanek w szystkich organów  naszego 
uArojiU, w yw ołu jąc  częstokroć uader r ć j io r o d ie  
i bardzo ciężk ie ich zaburzenia. N a  teni w łaśnie 
polega W letkie w dalszym  ciągu —  pom imo w y ­
nalezien ia surowicy orzcciw b lon iozej —  niebezpie­
czeństwo przebycia dyfterytu. Zara zk i błonicy ro z­
mnażają się przu.lews7yśtkiem na błt nie śluzowej 
gard ła o ra z  na mlgdałkach. k tórc poitryw a szaro- 
b io ław y , typow y dla błonicy nalot. P rzy  ka&zlu, 
kit haniu, a nawet p rzy  mówieniu, rozpryskuje czy 
rozpy la  choty  na błonicę dokoła siebie zarazk i 
sw o je j choroby, któi-e w  tao sposób bezpośrednio 
dostają się p rzez noz czy p rzez jam ę ustną do 
d róg  oddechowych osób, znajduilacycft się w  po­
bliżu pacjenta. N v V o  zakażeniu b lo iic ą  ulegają 
rów n ież zw ierzęta  dom owe, zw łaszcza kofy, a tak­
że kury (w o gó le  drób), d la tego też bezw zględn ie 
zakazyw ać należy dzieciom  ca łow an ia  i  pieszcze­
nia kotów

Oprócz takich hezpoirc dtnich źródeł zakażenia) 
jak iem ! są sami chorzy na błonicę, don iosłą rolę 
w szerzeniu Zarazy od g ryw a ją  przedm ioty, pozo­
stające w  niajbliższem zetknięciu z  chorym : jego
biólizna, szklanki, talerze, przedm ioty służące do 
m ycia i czesania, słow em  w szystko, co u lęga  mo­
ż liw ośc i zanieczyszczenia w ydzie liną  błony śluzo­
w ej. Stąd zasadnicze wskazanie

jaknajściślejszego izo low an ia

cha: yrh  na błor.ice, niedopuszczania do nich n i­
kogo  op rócz lekarza i  osoby pielęgnującej, nadto 
nie w y daw an ie z  pokoju pacjenta używanych p rzez  
n iego przedmiio-.ów be* uprzedniego dokładnego 
ich w ym ycia  czy —  o  ile  można —  wydezyinfeko- 
waniia. B ieliznę osobistą i  pc leiedową chorych,

także ich ręoziiikl, należy -zaw ijać w  p ap łjr  I po­
tem w rzucać db kotła ' dzy garnka, V' którym  m i­
sze być Tv7’igotoWune

D o szerzenia b łonicy p rzyczyn ia ją  s.ę w  dużym 
stopniu je j roztnosiciele, jakiimi są pozostali człon­
k ow ie  rodziny, także domownicy' chorych na bto- 
niL-ę1 chociażby nawet sam i me przechodzili tej 
choroby. Stw ierdzono na podstaw ie badań bakte- 
rjntogicŁiiyęh, że od 20 pruc. do 50 proc. akich 
osób zupełnie zdrowych, ale pochodzących z oto­
czenia chorego, ma w  gard le  laseczniki błonicy. 
D jatego też zdroy. i i-izłonkowie rodizihy cłiorego 
o ra z  w szyscy  Ciomov micy w in1" !  starannie płókać 
gard ło lekkim  środkiem dezynfekującym  (nu 
szklanką letniej w ody  przegotow an ej łyżeczka 
kwasu bornego albo w ody  u tlen ionej', N adto le ­
karze szkolni w inni p -zeprow adzać k ilkakrotn ie 
przez pewien czas bakterjoloigiczue badianie w y ­
d zie liny  gard łow ej odrow ego rodzeństwa ucznia, 
który zapadł na błonicę, a także je g o  -am ego po 
pow rocie  do zd row ia  i  do szkoły, stw ierdzono b o ­
w iem  również, żie błona śluzowa gard ła ozd ro ­
w ieńców  po przebytej błot,.icy p rzez d łuższy czas 
w yk azyw a ła  obecność laseozników ej choroby. 
N a jbardzie j zasadniczym  środkiem  zaipobdegr w- 
czym jest podczas epidem ji błonicy jaknajs*aran- 
n iejsze plókanie jam y ustnej i  gard zie li p rzez 
wszystk ie dzieci bezpośredniic po ich przyjściu d »  
szkoły, a także pilne baczenie na star gard ła d z ie ­
ci w  okiresie epidemiii b łonicy

Dla dobry s-am-i go  chorego niesłychanie waline 
jest m ożliw ie  najwcześniejsze atw ier lżenie, czy 
mamy do czynienia —  w  r azie zaczerw ien ien i i  
ga rdła i ogó ln ego  przyiem  niedom agania dziecka - 
ze  zw yk łą  anginą ozy też z dyfterytem  k tóry w y ­
maga n iezw łocznej in terw encji lekarza, aby m ógł 
on w  porę jeszozt w strzyknąć małemu pacjentowi 
przeciw błon iczą surowicę. Pam iętajm y, Ze od 
wczesnego .-ozpozuania chorony i  podjęcia w  sa­
mym początku odpow iedn iej z nią w a lk i za leży 
opanowanie je j bez w iększej szkody dla organ i­
zmu r Łii cki D i1 8. C.
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W  Mandżurii sie bila... | N A  HORYZONCIE POLITYCZNYM

! Quo uadis, Germania?
j Hitler informuje generała Gromcra. _  Odpo 
; wiedź komunistów na ofertę socjalistów. —  

Sensacyjny proces tygodnika berlińskiego .Die 
Weltbiihne".

Na izdjęciiU1 w idzim y jeden z  epizodów walk w  Mandżurii. W ojska japońskie zatrzymują pociąg, w iozący
żywność dla od d z ia łó w  chińskich.

...a w Paryżu radża

Sala „zega row a" na O.uai d‘Orsay, gdzie Rada L ig i Narodów stara się —  jak dotąd bezskutecznie —  zli­
kw idować konflikt chińslko-japońskk ,

Do wyborców żydowskich
w okresu wyb. Przemyśl—Sanok
Żydzi Wyborcy!

Dnia 22 listopada b. r. odbędą się ponowne 
w ybory  do Sejmu Rzeczypospolitej w  okręgu 
Przem yśl— Sanok. Jak wszyscy obywatele tę­
go okręgu, mają również Żydzi zaznaczyć swe 
stanowisko w e wszystkich aktualnych spra­
wach państwowych, tak politycznych, jak i go­
spodarczych. Ludność żydowska ma ponow­
nie wypow iedzieć się, kogo darzy swern zau­
faniem i komu pow ierzyć chce reprezentację i 
obronę swych interesów w  ciałach ustawodaw 
czych.

W  ciężkim dla nas czasie mamy na tym od­
cinku znc.wu przeprowadzić walkę wyborczą. 
Sytuacja ekonomiczna Żydów  pogorszyła się 
w  ostatnim czasie znacznie; społeczeństwo ż y ­
dowskie ugina się pod ciężarem troski o byt 
codzienny Tem bardziej musimy solidarnie w y  
stąpić w  chwilach ważnych i decydujących.

Jak zawsze dotychczas, musicie i teraz za­
manifestować swą łączność z calem żydo- 
stwem narodc.wem w  Polsce.

Ostatni rok działalności parlamentarnej w y ­
kazał znowu dobitnie, kto rozwija wszystkie | 
problemy zbolałego życia gospodarczego i kul- i 
turalnego naszej ludności z  trybuny parlamen­

tarnej i czyj głos się odzywa, kiedy Żydom 
zagraża niebezpieczeństwa

SA NIM I JEDYNIE I W YŁĄ C Z N IE  P O S ŁO ­
W IE  N ARO D O W O -ŻYD O W SCY.

Oni to walczą o polepszenie i o stworzenie 
możności rozwoju Rytu Żydów  w  Polsce i je­
dynie z ich ust Rząd i społeczeństwo polskie 
dowiadują się o faktycznych naszych potrze­
bach.

Toteż teraz, gdy W y, Żydzi okręgu przemy­
skiego, macie ponownie pójść do urny, jest obo 
wiązkiem każdego z W as przyczynić się do 
tego, ażeby żydowsko-narodowa reprezentacja 
parlamentarna powiększoną została o jeszcze 
jednego posła, jest obowiązkiem każdego z 
W as dać w yraz swej przynależności do ogółu 
narodowego żydostwa i jasno i otwarcie wypo- | 
wiedzieć, iż wasza reprezentacją w  Sejmie jest 
reprezentacja narodowo-żydowska.

Do spełnienia tego obowiązku narodowego 
w zyw am y Was, Żydzi W yborcy I

Dnia 22 listopada niechaj nikogo z W as ńie 
zabraknie przy urnie. Pójdźcie wszyscy i od­
dajcie swe głosy na listę narodowo-żydowslcą, 
na listę Nr- 14.

Lista Nr. 14 jest listą niezawisłej, samo dziel- i

Onegdaj odbyła się pod przewodnictwem 
ministra spraw wewnętrznych gen. Groenera 
konferencja ministrów spraw ; wewnętrznych 
krajów  wchodzących w  skład Rzeszy niemiec 
kiej, hy zastanowić sięę nad sposobem lik w i­
dacji wewnętrznego teroru politycznego w 
kraju. Konferencję zagaił Groener dtuższem 
przemówieniem, w  którein nazwał akty tero­
ru politycznego w międzypartyjnych stosun­
kach hańbą kultury niemieckiej. Charaktery- 
stycznem jednak dla nastawienia Groenera 
było powołanie się na Adolfa Hitlera, od któ­
rego ottzym ał memorjał wyliczający wszyst­
kie zamachy na partję narodowo-socjalistycz 
ną. Groener przyrzekł zbadać memorjał H i­
tlera i w  ostrych słowach wystąpił głównie 
przeciw  komunistom, nie wspominając ani 
słówkiem o krwawej działalności hakenkreuz 
lerów. W ystąpienie Groenera znalazło już 
swoje echo w  opinji publicznej, albowiem p o ­
słowie socjalistyczni Breitscheid i  W ells  przed 
łożyć m ają kanclerzowi Bruningowi memo­
ria ł zwracający uwagę rządu na akty terom  
ze stron}’ hakenkreuzłerów i w zyw ający rząd 
du energicznej w alki z  faszyzmem niemiec-* 
kim.

Donieśliśmy onegdaj o sensacyjnej m ow ie 
przywódcy niemieckiej partji socjalno-dem o- 
kralycznej Breitscheida, zapowładającej utwei 
rżenie wsjłólnego frontu socjalistów niemiec­
kich z komunistami przeciwku h itle ryzm ow i 
Nasze przypuszczenie, że komuniści niemiec­
cy odrzucą ofertę socjalnej demokracji, spraw 
dzilo się. „D ie Rote Fahne", centralny organ 
niemieckiej partji komunistycznej, zapowia­
da kontynuowanie jaknajostrzejszej walki 
munistów przeciwko socjalistom i w yk lu ć®  
wszelką możliwość porozumienia się z  m eae- 
rami partji socjalno-demokratycznej.

Onegdaj rozpoczął się w  Lipsku przed try­
bunałem Rzeszy sensacyjny proces polityczny,
0 zdradę stanu przeciwko Karolow i Osietz- 
k y ‘emu, naczelnemu redaktorowi znanego ty ­
godnika berlińskiego „D ie Weltbuhnd", oraB 
literatowi W alterow i Kreiserowi, który w>0 
'„W eltbiihne" ogłosił artykuł o  stosunkach! 
panujących w  administracji niemieckiej że­
glugi powietrznej i o krytych subwencjach 
dla tej żeglugi ze strony ministerstwa Reichs- 
wehry. Na wniosek prokuratora wykluczono 
jawność rozpraw }’ , chociarż obrońcy, między, 
którym i znajduje się też i Znany literat Ru­
dolf Olden wskazywali na to, że w  interesie 
Niemiec leżv jawne prowadzenie rozprawy. 
W idocznie N iem cy obowiaja się, że jawnft 
rozprawa wykazać może zbrojenia Niem iec 
w  dziedzinie aeronautyki.

D E LE G A C JA  A D W O K A T Ó W  M A Ł O P O L S K IC H  
W  W A R S Z A W IE

W  zw iązku z projektem  ordynacji adwokackiej 
w y jech a li w czo ra j do "W arszawy prezesi m ałopol­
skich Izb  Adwokackich, jako delegaci M ałopolsk i
1 Śląska, poseł dr Som m eritein ze L w o w a  dir F i­
scher z K rakow a (w  zastępstwie chorego prezesa 
izb y  dra Tram m era). dr W o jtow icz  z P rzem yśla  
i radca Poźn iak ze Stryja.

D elegacja zostanie przyjęta  w  piątek przez o 
m inistra spraw ied liw ości, któremu przed łoży sw o­
je wn ioski na zmianę niektórych artyku łów  ordy- 

! nacji adwokackiej.

r>e: polityki żydowskiej.
Lista Nr. 14 jest jedyna listą dutnnej I godnej 

walki o pełne równouprawnienie kuPuralne t 
gospodarcze ludności żydowskiej w  Polsce.

Każdy Żyd glosuje przeto tylko na 'łslę 
Nr. 14.

EG ZEKU TYW A KRAJOWEJ ORGANIZACJI 
SJONISTYCZNEJ.

KO M ITET C E N TR ALN Y .M IZRACHI".

KO M ITET CE NTRALN Y „H ITAC H D U TH "
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P R Z E G L Ą D  R A D J O W Y

Jak powstało i rozwinęło nią radio?
O istnieniu fal elektrycznych w  przestwo­

rzu człow iek przez niezliczone wieki nie miał 
wogóle pojęcia. Dopiero w  początku ubiegłego 
stulecia sławny fizyk  i chemik angielski Michał 
Faraday, domyślał się, iż mmiszą one się tam 
znajdować. Naukowo zaś pojął i zapowiedział 
je po raz ipierwszy w  1865 roku również angiel­
ski fizyk, James Clark Maxwell- W łaściwym  
ich odkrywcą jednak był profesor niemiecki, 
Henryk Hertz w  Bonn, kóry w  1888 roku z  po­
mocą wynalezionego przez siebie t. zw . oscyla­
tora zdołał fale te sprawdzić w  eterze, copra- 
wda tylko w  bardzo małej długości. Odtąd w ie­
dza coraz intensywniej zajm owała się niemi, 
przekonawszy się dzięki Hertzowi, iż między 
elektrycznością a światłem w łaściw ie żaonej 
niema różnicy, lecz chodzi tylko o wspólny im 
pierwiastek t  zw . elektron. Czem zaś jest w ła­
ściw ie sam „eter", tego do dziś dnia jeszcze do 
kładnie stw ierdzić nie zdołano. Sławny fizyk 
Einstein, który na podstawie swej głośnej te­
orii względności" odrzucił z  początku wogóle 
istnienie eteru, później doszedł jednak do prze- I 
konania, iż w  przestworzu musi być ,,ooś podo 
bnego", czego wszelako nie należy pojmować 
fizycznie, lecz tylko —  metafizycznie.

Eksperymenty Henryka Hertza, które do­
wiodły możliwości posługiwania się energią e- 
lektryczną —-'bez drutu, nasunęły myśl użycia 
jej do komunikowania wiadomości. Praktyczne 
*realizowanier le i myśli było atoli niemożliwe, 
dopóki nie istniał aparat, z pomocą którego u- 
dałoby się dowieść napływania bodaj słabych 
fal elektrycznych ź  wielkiej odległości. P ierw ­
szy, któremu w  1895 roku dowód taki się udał, 
był fizyk  rosyjski, Popow. Teraz dopiero sta­
nęła otworem droga, która ostatecznie wieść 
miała do wynalezienia radja. Kroczył nią zaś 
przedewszystkiem uczony włoski Guigliełmo

P rzy  odbiorze audycyj radjowyich odgrywa 
dobre uziemienie bardzo ważną rolę. Stanowi 
ono nierozłączną ■ część anteny —  jako obwodu 
drgającego. Stwierdzono, że lepszy jest odbiór 
przy miernej instalacji antenowej, a wzorowem 
uziemieniu, aniżeli przy w zorow ej antenie, a 
złem uziemieniu. Dlatego też przy budowie an­
teny trzeba zwrócić baczną uwagę na instala­
cję uziemienia.

■Uziemienie ma do spełnienia dwa zadania: 
1) umożliwienie i powiększenie mocy odbioru 
audycyj; 2) ochronę anteny przed uderzeniem 
pioruna. Tak w  jednym, jak i w  drugim w ypa­
dku spełnia ono swe zadanie w  ten sposób, że 
Umożliwia upływ indukowanych prądów szyb- 
kozmiennych oraz nagromadzonych ładunków 
elektrycznych, z anteny do ziemi. Aby więc u- 
ziemienie spełniało zadanie to bez zarzutu, nie 
może ono stawiać oporu upływowi tych prą­
dów czy też ładunków, Zmniejszenie oporności 
uziemienia osiągamy przez zastosowanie prze­
wodnika o możliwie dużym przekroju (podwój 
na a przynajmniej pojedyncza, lecz możliwie 
gruba, linka antenowa), przez przeprowadzenie 
przewodnika uziemiającego możliwie jak naj- 
brótszemi drogami do ziemi, przez dobre prze­
wodnictwo ziemi (ziemia Wilgotna), oraz przez 
objęcie uziemieniem dużej przestrzeni. Dwa 
pierwsze warunki są łatwo osiągalne i proste.

Dla mieszkańca miast możliwe jest przyłą­
czenie przewodnika uziemiającego do rury w o­
dociągowej lub do kaloryferów, jeżeli mają one 
połączenie z ziemią wodociągową i są napeł­
nione wodą. Dołączanie uziemienia do rur ga ­
zowych, mimo, że one są przeprowadzone pod

Marconi, sławny twórca ,,telegrafu bez dru­
tu".

Urodzony w  1874 roku, już wcześnie zaznajo­
mił się z  podstawami przenoszenia energji elek 
ktrycznej bez drutu- W e  włoskiej posiadłości 
swego ojca dokonywał pierwszych swych eks­
perymentów. Główną zaś jego zasługą było, iż 
po raz pierwszy posługiwał się —  anteną nie- 
tylko przy odbieraniu., lecz także przy nadawa­
niu fal- Z nadzwyczajnym wysiłkiem pracował 
Marconi odtąd nad wydoskonaleniem anteny, 
ponieważ w  bardzo krótkim czasie doszedł do 
przekonania, że zdobywanie fal w  najwyższym  
stopniu zależne jest od wielkości i form y ante­
ny! Dalszych swych eksperymentów Marconi 
dokonywał w  Anglji, gdzie udało mu się z  po­
mocą wielkich ilości energji osiągąnć odległość 
15— 30 kim. Umiał on także uzyskać odpowied­
nią pomoc finansową dzięki której mógł zało­
żyć Tow arzystw o, które z czasem zdobyło mo­
nopol na .całą Anglję i na W iochy. Nikt też w  
takiej mierze, jak Marconi, nie przyczynił się 
ostatecznie do bezprzykładnie szybkiego roz­
woju radja.

W łaściw y przełom nastąpił w  Ameryce, gdzie 
w  1922 roku powstał t. zw . broadeasting, t. j. 
„szeroki rzuit". Liczne Tow arzystw a prywatne 
poczęły tam nadawać telefonicznie dobre pro­
gramy, zachęcając publiczność do nabywania 
t. zw  radjos.przętu Sukces był nadzwyczajny- 
Zapotrzebowanie tego sprzętu wzmagało się z  
dnia na dzień, tak, że wkońcu sama Ameryka 
nie zdołała go  już zaspokoić. Zjawili się wkoń- 
ou w  Europie emisariusze Tow arzystw  amery­
kańskich i wykupywali wszędzie sprzęt radio­
w y. Niemcy z w łaściwym  sobie zmysłem kupie 
ckim rzucili się na ten nowy przemysł. Obok 
nich na czoło wysunęła się Holandja i świat j 
ca ły ogarnęła istna gorączka radjowa.

ziemią, oraz do kaloryferów bez wody, nie jest 
wskazane, gdyż rury posiadają w  złączeniach 
uszczelniacze azbestowe lub klingerytowe któ 
re są doskonałą izolacją elektryczną, wskutek 
czego odbiornik nie ma bezpośredniej łączno­
ści z  ziemią. Najlepszym w ięc okazuje się spo­
sób pierwszy.

Chcąc użyć sieci wodociągowej do uziemie­
nia, należy rurę wodociągową w  miejscu moż­
liw ie bliskiem naszego odbiornika, dobrze oczy 
ścić pilnikiem, a następnie przylutować prze­
wodnik uziemiający, okręciwszy go przedtem 
kilkakrotnie dookoła rury. Również dobrze jest 
zamiast okręcania i lutowania przewodnika na­
łożyć na to miejsce przecięty mosiężny pier­
ścień o szerokości około 10 cm* i ściągnąć go 
dwoma śrubami, do kórych przykręca się ró­
wnocześnie przewodnik uziemiający. Pierścień 
taki musi szczelnie przylegać do oezi szezone- 
go miejsca i silnie je obejmować, aby zapew­
niał dobre .kontaktowanie*"

Radiosłuchacze na wsi mają znacznie więcej 
sposobów urządzenia dobregc uziemienia- Je­
żeli w  pobliżu odbiornika, w odległości, nie- 
przekraczającej 15 metrów, znajduje się studnia 
lub jakikolwiek inny zbiornik w ody w  ziemi 
(niewysychająca kałuża, staw, jezioro, rzeka), 
wówczas po odkładnem przylutowaniu końca 
przewodnika uziemiającego do dużego kawał­
ka blachy ocynkowanej, siatki mosiężnej lub 
miedzianej o powierzchni 1 metra kwadr., rzu­
camy na dno w od y  i uziemienie jest gotowe. 
Jeżeli w  pobliżu niema w yże j wyminionych 
zbiorników wody, należy w  miejscu możliw ie 
wilgotnem, będącem w  stałem cieniu, w  pobli-

żlu domów, wykopać w  ziemi dół około metra 
głębokości o  powierzchni 1 metra, do którego 
nasypujemy 10-centymetrową warstwę koksu, 
poozem kładziemy blachę lub siatkę o wym ia­
rach w yże j wskazanych z przyjmowanym prze 
wodnikiem, — przykrywam y blachę tę znowu 
warstwą koksu i po wlaniu kilku wiader w od y  
dobrze osolonej, zasypujemy dół ziemią, wyipro 
wadzając z niego przewodnik do odbiornika. 
W  razie, jeśli grunt był bardzo suchy (ipiaszczy 
sty), poleca się zakopać wzdłuż jednej linii mo­
żliw ie pod anteną kilka (2—3) takich uziemień, 
przewodniki zaś od nich złączyć razem i do­
prowadzić rowkiem kóry później zasypujemy, 
do mieszkania Izolowanie przewodnika uziemia 
jącego jest zbyteczne, Przewodnik uziemiający 
przykręcamy po wprowadzeniu do mieszkania 
przez otwór w  ścianie lub futrynie okna do dół 
nego kontaktu przełącznika antenowego, skąd 
prowadzi również przewodnik do odbiornika.

O ile uziemienie będzie urządzone w  sposób 
w yżej wskazany, to radiosłuchacze, posiada­
jący również prawidłową instalację antenową, 
oraz dobre odbiorniki, mogą być pewni, że  od­
biór będzie dobry i niezawodny, a niebezpie­
czeństwo uderzenia pioruna prawie wykluczo­
ne, a w  każdym razie niepociągające za sobą 
żadnych niebezpiecznych wypadków i skut­
ków-

Jedna tylko mała, lecz bodaj najważniejsza 
uwaga; Nie wolno zapominać o uziemianiu an­
teny na przełączniku antenowym po skończeniu 
audycji, oraz w czasie nadciągające] burzy.

Program stacyj radiofonicznych
PIĄTEK, 20 LISTOPADA.

Kraków (312*8), 11*40: Przegląd. 11*58: Sygnał 
hejnał. 12*10: Komun, meteor. 12*15: Gramofon. 15*05 
Komun, gosip. 15*25: „D rogi .i kierunki współczesno* 
zoologii** —  prof. Sumiński. 15*45: Dla żeglugi. 15*50: 
Gramofon. 16*20: Odczyt. 16*40: Gramofon. 16*55: 
Lekcja jęz. amg. 17*10: „Rewolucja francuska* —  
odczyt prof. M. ZdiziechowsikAego. 17*35: Koncert kon 
kurs krak.: pp. Z. Kipipmanówna (fort.), I. Ogórek 
( skrzypce), L. Lćiwówna (fort.), I. Landau (skrzyp.), 
H Sembratówna (fort.): Bach, Brzeziński, Bloch, 
Bee.tho.ven, Schubert, Prokofiew . 18*50: Rozmaitości. 
Komun, sport. P izeg ląd  turyst. 19*05: Giełda -zbóż. 
19*10: „D ziecko" (W ystaw a w  Kolonii) —  Z. Frąe- 
kowiakowa. 19*30: „R zeczy  ciekaw e". 19*45: Dzien­
nik prasowy. 20: Pugad. muz. 20*15: Koncert Fllhar. 
warsiz.: Dyr. Fitelberg; G. Kulenkampf (skrzyp.): 
Szymanowski, Bloch, W ieniawski, —  Felieton K. 
Makuszyńskiego „Droga na Parnas*' i wiadomości 
kuiMiuir. Krakowa. 22*40: Dziennik pras, komun, sport. 
20: Transm. sitacyj zagrań. Miuz. tan. 24: Hejnał.

Katowice (408*7). 11*40— 15*40: p. Kraków. 15*45: 
Feljet. Dla dz;ioei. 16: Muzyka 16*20— 17*35 p. Kra­
ków. 17*35: Wyj. a operetki. 18*50: p. Kraków. 19*05: 
D. c. powieści. 19*45— 23: p. Kraków. 23: Skrzynka 
p oczt franc. >

L w ów  (380*7). 11*40— 15*50: p. Kraków, gramof. 
15*50: Dla dzieci. 16*20— 18*35: p. Kraków 17*35—  
19: p. Katowic®. 19*25: Skrzyń, tachin. 19*45— 24: P. 
Kraków.

Sztuttgard (360*1). 21*0, 22*50, 23*15: Muz.
R zym  (441*2). 13*10, 17*30: Muz. 21: Operetka.
Wiedeń (516*4). 11*30, 17*10, 20*35, 22*20: Muz.

W E S O Ł Y  K Ą C IK

H U M A N IT A R Y Z M .

Chaplin zaprosił do siebie na obiad dziennika­
rza. N ieszczęście chciało, iż  d o  ta lerza gościa Wtpa- 
dla mucha. D zienn ikarz w y ło w ił  ostrożnie mradhę 
z ziipy i podszedł do okna, by ją wyrzucić W tem  
zryw a  się Chaplin od stołu i  w o ła :

—  Co pan robi? Czy pan nae w idzi, że  deszcz

I pada? Biedne stw orzen ie p rzezięb i się śm iertelnie 
dostaw szy się pod zim ny pryszn ic po gorącej ką­
pieli? (Pass in g  Show).

C ISZA .

— Jak było wczoraj na giełdzie?
— Cicho, zupełnie cicho, słychać było nawet 

spadek kursów. (Panch).

Uziemienie dla radioodbiorników
(Jego znaczenie i sposób instalacji)
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O d  J u t r a
w  naszym odcinku 

LE W  TR O C K I:
C A R ,  C A R Y C A ,  R A S P U T I N  

(Z Jziejów rewolucji rosyjskiej)

ludu Limlbiifl l i l

W  schód 
słońca 

7 m. 3

Listopad

20
Piątek 

10 K islew  5692 I

Zachód 
słońca 

15 m 41

Z Żydowskiego Komitetu Pomocy
W e  w torek  dnia 17 bm odłbyło się posiedzenie 

egzck  o tyw y  Żydów :,! lego  Kom itetu Pom ocy  pod 
jpi-zewodnictwem prez. dra Landaua.

P o  obszem em  sprawozdaniu, złożeń oni p rzez 
przew odn iczącego o  dotychczasowych pracach K o  
unitem, stw ierdzano z ubolewaniem , że niestety 
stosunkowo n iew itlka  ilość  obyw ate li żydowskich 
TKiłeżycie ział eagow ała  na oaezw ę Komitetu. W o ­
bec tego stw orzono sekcję finansowej, złożoną z 7 
osób pod przew odnictwem  r. M aksym iliana Neu- 
mann-a, której zadaniem będzie zebranie odpow ie- 
d i id i  funduszów koniecznych do należytej pra­
cy  Komitetu.

U chw alono rów n ież w y łon ić  sekcję ap row izacy j 
ną,, k tóra pod przew odnictwem  p  Bachnera za­
ła tw i siprawy aprow izacji, t. zn w ydaw an ie  po­
trzebującym  obiadów , p row ian tów  itd. W  dysku­
s ji podniesiono piekącą potrzebę jakna jszybszego 
niesienia pomocy, oraz konieczność postępowania 
w  w ie lu  wypadkach z  na jw iększą dyskrecją  w o ­
bec potrzebujących pomocy Postan ow iono r ó w ­
nież jeszcze ra z zw róc ić  się do spoteczeńtswa ży ­
dowskiego- o  wydatne popieranie akcĘ Żyd. K o ­
mitetu Pom ocy.

• • *

Kom itet pom ocy bezrobotnym  przy Zwłąizko za 
wod. Żydow skich P racow n ików  Um ysłow ych  ,.A- 
w oda li", Z ielona 23. Dziś w  pianek o  godz. 8-mej 
Wiócz.- posiedzenie szerszego Kom  do tu. Osobnych" 
zaproszeń nie w ysy ła  się.

Zapytanie and sdrrseii 
prezydiom miasta

W śród firm, które w  związku z hecą bojkotową 
rycerzy  „zielonej w stążk i" w yw ies iły  napisy „F ir ­
ma chrześcijańska", znajduje s.ię również w praw ­
dzie nie wielka fir.ma, lecz poprosłji kram w  Sukien­
nicach, sprzedający pieczywo, napis zas na kra­
mie głosi „Miejska Piekarnia mechaniczna".

Pud adresem prezydium miasta kierujemy zapyta 
wie, ozy w ie o um.eszczeni.u tego napisu, i czy nie 
zechciałoby pouczyć kierownictwa piekarni miej­
skiej —  jeśli stało się to za jego w iedzą —  że w y ­
staw ien i tego rodzaju r.apisu bojkotowego do reszty 
pogrąży mocn-o nadwerężoną reputację tego przed­
siębiorstwa miejskiego, o któ-rem tyle złego m ówio­
no na osta.tni.em posiedzeniu rady miejskiej.

Katastralne zderzenie 
w g zu  z tramwajem
na ul. Zwierzynieckiej

U lica  Zw ierzyn iecka  była  w czo ra j w  godzinach 
w ieczo i nych w idow n ią  trag icznego wypadku, 
k .óry poci lgnął za sobą o fia rę  życia ludzkiego. 
U licą  tą, u w ylotu  pi. Kossaka przejeżdżała fu r­
manka w ioząca cegłę. W  pewnej ch w ili gdy w ó z  
znalazł się koło pi. Kossaka nadjechał tram w aj 
i  n iew iadom i) z czy je j w iny, zderzył się z wozem  
t&.k fataln ie, iż  ton został zupełnie rozbity. W  
szczególności został s iln ie kontu złomowany w oźn i 
ca furmanki Jan Janisz (lat 29) z W ie liczk i, k tó­
ry  doznał złam ania kilku żeber, nogi oraz k rw o ­
toku w ew nętrznego. P rzew iez ion y  do s.zpitaln, 
zmarł.

■ ■ C s O ------------

—  D ZIŚ  N O C N Y  D Y Ż U R  A P T E K : Rynek A — B 
43, ul. Gertrudy 1. K row oderska  74 Konopnickiej 
3, K rakow ska  9 i  P lac  Zgody 18.

—  „ IS T O T A  H IS T A D R U T U  I  JEJ Z N  \ C Z E N IE  
D L A  O D B U D O W I P A L E S T Y N Y 1*. N a ten lemat 
w y g ło s i dziś w  piątek o g  7‘30 w iecz. w  sali Te- 
artu żydow sk iego  Bocheńska 7, znany dzia łacz se­
k reta rz  C. K. L ig i  dla pracyją«_ej Palestyny, J. 
Funt z W a rs za w y  referat. Referent om ów i istotę 
o rgan izacji robotniczej Histadn.it w  Palestyn ie, jej 
budowę oraz instytucje działa tace na polu kultu-

Jednomyślny protest
w a r s z a w s k i e j  g m s i w  ż y d o w s k i e j

D l c c z c s i o  k a & m ł  k r a k o w s k i ?

W  ubiegłą środę odbyło się nadzwyczajne 
posiedzenie rady grrtirty żydowskiej w  W arsza 
w ie celem zaprotestowania przeciwko endec-. 
ki ej hecy antysemickiej, która ogarnia cały 
kraj. Po długiej dyskusji wybrano komisję re 
dakcyjną, która ustaliła następujący tekst re­
zolucji przyjętej jednomyślnie przez cala radę: 
Rada gnamy żydowskiej w W arszaw ie stwier­
dza z głębokiem ubolewaniem, iż napady na 
Żydów, rozpoczęte przez endecką młodzież a- 
kadtmicką na wyższych uczelniach, przenio­
sły się na ulicę wielu miast i miasteczek, za­
grażając bezpieczeństwu i życiu spokojnej lu­
dności żydowskiej.

Rada z zadowoleniem podkreśla godne sta­
nowisko ludności żydowskiej, szczególnie zaś 
żydowskiej m łodzieży akademickiej, która e- 
nergicznie broniła się przeciwko napadom, nie

dając się usunąć z uczelń, z których mają pra 
w  o korzystać narówni z wszystkimi obywa­
telami kraju.

Rada uważa za stosowne z żalem stwierdzić 
że w szeregu miejscowości władze nie w yka­
zały należytej energjj w stłumieniu ekscesów 
antyżydowskich.

Rada wyraża jaknajostrzejszy protest prze­
ciwko haniebnym ekscesom i domaga się od 
rządu^ który przez usta swych przedstawicie­
li ostro i zdecydowanie potępił te ekscesy, i w 
wielu miejscowościach dal dowód, że jest w 
stanie je stłumić, —  bv rząd podjął jnknaj- 
energiczniejsze środki dla ochronę życia i za­
grożonego bezpieczeństwa ludności żydowskiej

Rezolucja została przyjęła wszystkiemi glo 
sami przeciwko głosowi Zernbawla ("Poale 
S jon dewica).

rakiem , gospodarczem  ł kolcmizacyjnem. Odczyt 
ten zw iązany jest z akcją, którą prow adzi L iga  
d la pracującej Pa lestyn y  z ok az ji trzech jubileuszy 
os ied li robotniczych w  Palestyn ie

—  P R Z E D  R O ZPO C ZĘ C IE M  K U R S U  L O T N I­
CZEGO W  K R A K O W IE . Aerok lub  K rakow sk i o 
g ło s ił w  K lubie (Rynek gł. 1. 6) w ykaz kandyda­
tó w  na kurs lotn iczy teoretyczny. Kandydaci 
p rzy jęc i w inni zg łos ić  sie z zaśw iadczeniem  A e ­
roklubu u naczelnego lekarza 2-go pułku lotnicze 
go  w  Rakowieacih celem odbycia wstępnych ba­
dań w  dn.iach 20 i 21 listopada br. w  godzinach od 
11— 15 pop.

_  Z  P O L S K IE G O  T O W A R Z Y S T W A  C H EM ICZ­
NEGO. Jutro w  sobotę o  godiz. 5 w iecz. posiedze­
nie Po l. T ow . Chem icznego w  sali w yk ładow ej 
Instytutu Chem icznego (ul K . O lszew sk iego 2) 
z następującym porządkiem  dziennym : 1) F ro f. K . 
D ziew ońsk i: Z eh-emji naftalenu i fluorami. 2) Dr. 
A  Ska-ps-ki i  I. Kam ecki: Punkt ze ro w y  potencja­
łu elektrycznego ą temparauwra**. Goście ludłe w iJ 
dziani.

—  K U R S  S Z K O L E N IA  O G L Ą D A C Z Y  M IĘ SA ;
Z dniem 1 grudnia br. rozpoczn ie się w  k rakow ­
skiej' -Rzęźni m iejsk iej dw u tygodn iow y kurs szko­
lenia og lądaczy mięsa oo do w łośni ■ (łrych in osko" 
p iśtów (s łek ).

—  K O N K U R S  F O T O G R A F IC Z N Y  K R A K O W A  
Z powodu panujących od d łuższego czasu nleodipo 
wied.nich w arunków  atm osferycznych d la zdjęć 
fotograficznych, przesuwa się termin konkursu fo  
tograficzne.go ogłoszonego p rzez Muzeum P rzem y  
k łow e w  K ra k o w ie  ul. Smoleńsk 9 z dnia 1 grp- 
dnia bir. na dzień 1 czerw ca 1932 r. Szczegó ło­
we warunki konkursu pozostają bez zm iany i na 
żądanie w ysyła  się je odwrotnie,

—  S IŁ A  N A B Y W C Z A  W S I, A  K R Y Z Y S . Stara-; 
nłem T o w a rzy s tw a  Ekonomicznego w  K,ra,,ow,iie 
w yg ło s i odczyt pod tym r tytołc-m d r  Jan Sondel, 
inspektor ro ln iczy  w o jew ództw a k rakow sk iego 
d z is ia j o  godz. iS-tej w  s-ai-i Izb y  Prz-yn. H-addl 
(D ługa 1. I  p.) W stęp  wolny.

—  R E J E S T R A C J A  R O L N IK Ó W  I  O G RO D NI­
K Ó W  Ż Y D O W S K IC H . Sekrefarja t Stowarzyszen ia . 
Żydow skich R o ln ików  i O grodn ików  „Ika rganan "
,.Roln ik- O grodn ik " w  W a rs za w ie  przystępuje dp 
re jestrac ji ro ln ik ów  i ogrodn ików  żydowskich 
z całej Rzeczypospolitej, do kasy K redytow ej, ce­
lem  um ożliw ien ia tymże uzyskania kredytu. K a ­
żdy z ro ln ik ów  i ogrodn ików  chcąc być członkiem 
Stowarzyszenia, w inien przedstaw ić zaświadcz 
n.ie gm inne o posiadaniu gruntu w łasnego lub 
dzierżaw nego. Rejestracja odbywa się w  lokalu 
K asy  K redytow ej Kupców  i P rzem ys łow ców  w  
W a rsza w ie  ul. W ie rzb ow a  11 w  godz 9— ? oop.

—  Z W Ł O K I N O W O R O D K A  W  P R Z E C H O W A Ł  
NT N A  D W O RCU. W  przechowaln i ną idw orcu  ko­
le jow ym  w  K ra k o w ie  znaleziono w  koszu pręcin- 
nvm niezamknietym zw łok i noworodka płci żeń­
sk iej około fi— 7-dn.i.owe, ow in ięte w  prześcieradło 
i zaw iązane sznurkiem W ezw a n y  lekarz obw odo­
w y  dr. Zopolli. polecił przc-wibźć zw łok i do Za 
kładu m edycyny sądowej. P rzyczyn y  śm ierci no­
worodka nie ustalono z powodu rozkładu zwłok. 
Dochodzenia w  loku ■

—  Z B L IŻ A  S IŁ  O K R ES D ESZCZÓ W . W iedzia ł 
o tern .Tózef W oźn iak  Hat 42) zam. p rzv  ni W ą ­
skie! 4 i chcąc się zahezaleczyć, ukradł 'ńłaćhta 
r ienrzom akai-n wartości 80 /1 nn zkode Emila 
Siei.na zam G rzegórzecka 4 Został iadnal;' >rzy- 
■ trzym any i znalazł schronienie przed deszczem 
pod „Te legra fem ''.

—  N IE M IŁ E  S K U T K I Ł A K O M S T W A  A ż dw ie  
beczułki moskali ukradł Stefan Sapiarzyń&ki z w ó 
zka ręcznego na ul. B ożego  C ia ła  na szicodę Cha- 
ji Goldwasser. P o  aresztowaniu  będzie się mu­
siał zadow olić  gorszym  wifctcm.

—  H A U S Ś A  Ń A  F U T R A  W  zw iązku  ze zb liża­
jącym  ,się sezonom zim owym , rośnie coraz bardziej 
zapotrzebowanie na p łaszcze futrzane. I tak skra­
dziono M a rji Tupalsk iej zam. JuljusSą Lea  b, 
z iniezamkniętego przedpokoiu  futiro w artośc i 900 
złotych.

—  B A K  B E Z  S K Ó R Y . W ła d ys ła w o w i B ąkow i, 
szew cow i z Kościeln ik, skradziono z wozu ua uJ. 
McA&elsa skóra w artośc i 600 zł. R ów n ież MenHio- 
w i K e is e io w i ukardzrano z " Tozu na un r ic t ło w 1 
sklej skórę W artości 50 zł.

—  CO T Y Ł O  N A  D W O R C U ? 'Aresztowano Sizik 
mę Gotdszmiidta (la t 29) za kradzież 300 ŻL, n# 

.szkodę S tanisław a G aw orka re dlwi&iOU Łiradbowi 
skiim.

Z T E Ą TRU, L IT E kA T U R Y  I SZTOKI
—  Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDÓW Sr u : -

GO. Jutro, w  sobotę, o  ■godzi £.15 pop. wystaw i 
ż tsp ć f operetkowy piękną sztukę ludowa ze śjdet 
waoii i tańcami „Ż yc ie  kobiety4*. Ceny zHżoae. 
W ieczorem  o godiz. 8.45 powtórzenie przepięŁueJ joy 
peretki „Ślepy pajac", któjra doznali na pierw*- 
sizych przedstawieniach bardzo przychyihego pmzy-j 
jęcia. B ilety w  przedsprzedaży u fnrny k. Fischhab', 
Grodzka 46, a od godz. 6-te.j p rzy  Kast® te?,mi,

—  2 TEATRU IM. J.’ SI OW ACKIEGO. Dizisiai} pa 
cenach zniżonych „F ircyk  w  ząlotaoh * z J- Osterwa 
w Toli tytułowej. Jutro „Ulica** R ice ‘a, rów n ież po 
cenach zniżonych.

— TRZECIA PREMJERA TEATRU „BAGATELA  
DLA DZIECI". W  niedzielę, 22 ban., o godz 11-te} 
przeidjpoł. wystaw iona będzie yoraz pierwsizy w  Kra 
kow ie prześliczna bajeczka E w y  Szeltrarg, pt. R a ­
kieta królewna, albo za siedmioma góram i" Teatr 
„Bagatela** tak przycfiyfcie- p rzy jęty  na. ocpczednirti 
■przedstawieniach zarówno prze^ dzieci i ich rodzi­
ców, S7tac7lkp te wystaw ia bardzo starannie.

—  W S T R Z a ®a J 4 U Y  D R a M A T  r o d z i n n y  
W Ę G IE R S K IE G O  P IS A R Z A  Z Budapesztu dono­
szą: 44-letini urzędnik b an k o-w  i znany litei-at F ó  
dor. żona jego  i  s zw ag ie r  popełnili samobóljisitwo, 
trując się gazem  świętlinyrr: Samobójr ‘w o  odkryj 
syn Fodora po pow roc ie  z teatru. W  liśc ie  pozo­
stawionym  Fodor pisze, że rodzina odlbiei a soLit 
życie, gdyż nie może d a le j ' w a łczyć z truidnoścła- 
mi życiowem i.

T E A T R  IM  J S ŁO W A C K IE G O

Piątek o 8 w iecz.: „F lro yk  w  zalotach*.
Sobota o  8 w iecz.: „U lica ".

T E A T R  Ż Y D O W S K I P R Z Y  U L  BO CH EŃSK IEJ

Sobola o 5*15 pop,: „Ż yc ie  kob ie ty "; o 8*45 w ie ­
czór: „Ś lepy pajac".

—  B N E J  SJON (St-adom 15 I. p.) Sekroterjait 
org . komunikuje, iż ob jąw sz j lokal przy ul. Sera- 
dom 151 I. p. będzie p rzy jm ow ał rejestrację oraz 
w p isy nowych człon }.ów  codziennie w  godz. 8— 9*36 
wiecz. W  najbliższych dniach zostaną uruchomio­
ne sem inarja litera tu ry  hebrajskiej i żydow skiej, 
h istorji sjonizmu, oraz kurŁjt języka hebrajskie­
go. ponadto biblioteka- organ izacji zaopatrzona w 
najśw ieższe dzieła w języku hębr., żyd i  polskim 
Czyteln ia o tw a ita  eoa.zmnn.ie.
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Dokończenie sprawozdania
z czwartkowe! rozprawy Centrolewu

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 19- 11. Podczas czwartkowej roz 
praw y zeznawał po prof. Kocie świadek Ru- i 
dolf Bator, prezes Zw. Za w- Kol. Mastka cha­
rakteryzuje jako doskonałego mówcę, który 
był popularny. Ton jego przemówień nie był 
nigdy rewolucyjny, a przeciwnie p. Mastek, 
gdy inni m ówcy zapędzali się w  przemówie­
niach rewolucyjnych, gasił tę zapędy i z tego 
tytułu był przezwany „Florjan".

Świadek Wincenty Korolewlcz, em erytowa­
ny profesoT girnn., współpracownik „Naprzo­
du" prezes miejscowego Tura, w  dniu kongre­
su brał udział w  straży porządkowej, przy- 
czem zadaniem jego było wydawanie przed 
gmachem Starego Teatru biletów wstępu dla 
dziennikarzy. 0'sk. Mastek na Rynku krakow­
skim przemawiał p rzy megafonach i jak się 
w yraża  świadek, „ryczał przez tubę"- Następ­
nie świadek opowiada o  powrocie Mastka z  
Brześcia, podczas którego doszło do starcia z  
policją. Świadek opisuje wycieczkę dzieci „tu- 
row ców " na voisko Legji, gdzie zostali pobici 
8-letni chłopcy.

Następnie zeznają świadkowie, powołani 
przez oskarżonego Putka. Świadek Antoni Sty­
la, rolnik z  Choezni, administrator domu. gdzie 
mieszka p. Rutek i gdzie mieściła się kancela­
ria gminna, był oburzony z  powodu rozw iąza­
nia rady gminnej i z  powodu mianowania człon 
kami rady przybocznej ludzi, którzy są podej­
rzani o podpalenie swojego domu oraz byli ka 
rani- —  W  Choezni chłopi nie chcieli tego 
Scierpić- Postanowili pójść do starosty i za­
protestować przciwko temu. Obecny komisarz 
rządu w  Choezni, to dawny szpicel, mówi świa 
dek, i denunejant, który robi co chce i wydaje 
bezprawnie pieniądze. W yłudził on żonę i ma­
jątek, teraz rozbija się w  Choezni.

Prok. Rauze: Jak to: „Ten szpicel wyłudził 
żonę i majątek? —  Chodził ten szpicel, łaził i 
przymilał się, a to była jedynaczka, i wycho­
dzi.

Prok. Rauze: Czy pan chodził gdzieś na 
śniadanko?

Przewodniczący: Uchylam to pytanie i przy 
wotuję pana prokuratora do porządku-

Obr. Szumański: Proszę o zaprotokołowanie 
pytania pana prokuratora-

Posterunkowy Pach z  Choezni zeznaje, że 
z  polecenia starosty był w  oddziałku, który 
pod Wadowicami wstrzym ał pochód. idący 
z Choezni z  Pułkiem na czele. Putek oświad­
czył, że pochód chce iść do starosty z  powodu 
rozwiązania rady gminnej. Komisarz policii jed 
nak na to się nie zgodził i nie chciał puścić de 
legacji, wobec czego uczestnicy pochodu zawró 
ciii.

Przewodniczący: C zy  pochód ten był spokoj 
ny? —  Tak jest. Trochę tylko krzyczeli, ale to 
nic w ielkiego nie było.

Oisk. Putek: C zy  świadek sobie przypomina 
dzień mego powrotu z  Brześcia? C zy świadek 
pamięta, że złożyłem  na jego ręce protokół o.. 
Brześciu. — Ja spisywałem w tedy protokół w  
sprawie przyjęcia urządzonego przez mie­
szkańców Choezni dla p. Putka. Pan Putek 
wprawdzie mówił o Brześciu, ale ja tego nie 
spisywałem, ja po to nie przyszedłem. Ustnie 
zawiadomiłem komendanta powiatowego.

Osk. Putek: I co on z tern zrobił? —  P ow ie ­
dział mi: Niech pan Putek zrobi doniesienie do 
prokuratora. Zeznawało jeszcze paru świadków, 
którzy nie wnieśli nic interesującego do spra­
wy.

Strajk tramwajarzy w Warszawie 
trwa

W arszaw a , 19. 11 (San). D ziś od rana m iały być 
Uruchomione tram waje. Istotnie w y ru szy ły  na mi a 
sto tram waje, prow adzone p rzez  tram w ajarzy , na­
leżących do Ch. D. i  endecji, o ra z  fra kc ji rew o lu ­
cyjnej. Na skutek jednak napadu na nich i  pobi­
cia, tram w aje popołudniu w ró c iły  do  rem iz. W  tej 
ch w ili sytuacja jest n iew yraźna Robotn icy ga zo ­
wni, elektrowni i wodociągów  grożą również przy 
łączeniem  się do  strajku. M agistrat g rozi, że o  ile  
tram w ajarze  nie w rócą  do pracy, to nastąpią w y ­
m ów ien ia i p rzyjęc ie  p racow n ików  na podstawie 
nowej um owy Rząd postanow ił przekazać spraw ę 
konfliktu w icem in is trow i sp raw  wew nętrznych 
Naikoniecznikow-KItiikowsk.etnu. K iedy nastąpi li­
kwidacja strajku, trudno w  tej chwili ustalić. W  
każdym razie  rząd zapow iada zastosowanie o- 
strych środkó v  i w  razie  strajku w ysłan ie  sape­
r ó w  do e lektrow ni i gazow ni.

Niepowodzenie misii Grandiego 
w Waszyngtonie

Londyn 19. 11. ( L )  „T im es" donosi z W a ­
szyngtonu, że niema najmniejszych w idoków, 
aby konferencje włoskiego ministra spraw za­
granicznych Grandiego z prezydentem Hoove 
rem i sekretarzem stanu Stimsonem dały po­
myślne wyniki. Prawdopodobnie omawiano 
możliwość zawarcia paktu śródziemnomor­

skiego i kwestię rew izji traktatów pokojo­
wych, jednak z wyraźnem zastrzeżeniem, że 
sprawy te w żadnym wypadku nic mogą do­
tyczyć Stanów Zjcdnoczońyćh.

W aszyngton 19. 11. PA T . Pierwszo spotka­
nie prezydenta Hoovera z min. Grandim trwa 
ło 2 i pół godziny. Rozm owy dotyczyły g łów ­
nie zagadnień gospodarczych. Poruszono jedna 
kowoż również kweslje, związane z konferen­
cją rozbrojeniową. P rzy  rozmowie obecny byl 
sekretarz stanu Stimson.

ODPOW IEDZI REDAKCJI
1!. M., J A R O S Ł A W : P on iew aż manifestacja b y ­

ła prawdopodobnie liczna, w ięc  nieudolność m on­
tażu jest spraw ą zupełnie drugorzędną.

TO I OW O

Tragedia arlyshi filmowej, Kfora chciała 
mieć nos grecki

Ciiężk ie ma obecnie czasy miss Moram, gw iazda  
na firm am encie film ow ym  w  H ollyw ood . Natura 
uposażyła ją w  nos k rzyw y  i niebardzio ponętny, 
oh nos ten stał się podw  Ginę je j sław y. R eży- 

; serzy b y li tym nosem zachwycam  i odk ry li w e  
; w łaśc ic ielce  nosa duży talent kom iczny do ró l 
; groteskowych . Nos przynosił miss M oran w ca le  
j poważne dochody, bo p rzeszło  1000 d o la rów  tygo­

dniowo.
Miss Moran jest ato li nielytlko artystką, ale jest 

też i córą E w y. P ew n ego  dnia w padła na pomysł, 
fcy udać się do operatora  i  w yp rostow ać  sobie 
Tnos. Z tym nosem w yprostow an ym  z ja w iła  się w  
ate lier fiim ow em  i wzbudziła  —  przerażen ie re ­
żyserów . Ośw iadczono miss Moran, że kobiet ła ­
dnych i z nosami k lasycznym i jest nawet jiuiż za 
w ie le , znajdzie w ięc  znowu pracę, je ś li w ystara  
się o  to, b y  nos je jz  pow rotem  stal się krzyw ym .

Można sobie w yob razić  w a lkę wewnętrzną tej 
kobiety, k tóra chce być piękną, a miuisl być b rzyd ­
ką

N Ó W A  PARA PA TA  I PATACH O NA
Z Teheranu (P ers ja ) wyruszyła w  tourne 

światowe najdziwaczniejsza para, jaką świat 
oglądał: 18-letni młodzieniec, Siah-Khan, l i ­
czy 265 cm. wzrostu, 30-letni zaś jego towa­
rzysz niedoli, szeik Salim, m ierzy tylko 45 
cm . Perski Pan i jego Patachon zostail zaan­
gażowani na występy przez manager‘a Am ery 
kanjna, który spodziewa się zebrać niezłą fo r­
tunę obwożąc oryginalną parę po świecie.

20 DOM ÓW  D R EW N IANYCH  Z JEDNEGO  
D R ZEW A .

Amerykański leśnik, A. W . Elam, znalazł w  
K aliforn ji, w Humbolda— County, gdzie znaj­
dują się w ielkie lasy, olbrzym i okaz t. zw, 
drzewa mamutowego. Mamut ten liczył 100 
metrów wysokości, a pień jego w  odległości 2 
metrów od ziemi liczył 6,60 metra objętości. 
Na wysokości 76 m etrów  pień sięgał jeszcze 
4 metry grubości. W edług wyliczeń Elama 

’ drzewo to m iało dać 120,000 mtr. drewna bu­
dowlanego, czyli aż nadto, by można było zen

B ł. p.

JOZEF ROSENBERG
K&JPIEC

Zmarł w Krakowie po długich a ciężkich 
cierpieniach przeżywszy lat 66.

Pogrzeb odbędzie się w  piątek 20. b. m. 
o godz. 2-giei pop z domu przedpogrzebowego, 
o czem zawiadamia stroskana

to na dzieci i wnuki

P ro f. Jo a ch im  K ah an e
Bogaty zbiór dzieł tłoczonych w  metalu na 

wkrótce otworzyć się mającej wystaw ie w  
Żyd. Domu Akadem ickim  w Krakowie, daje 
przegląd twórczości Kahanego.

Surowcem jego tworów jest m iedź i spiż. 
Tem aty archaizują w  prototypach starej za ­
mierzchłej sztuki staro-egipskiej, chaldejskiej, 
arabskiej i w tradycjonalizm ie rytualnym pra 
starych tworów synagogalnych.

Piękno lin ji, świetna kompozycja, są cecha 
mi dziel Kohanego, Efektywność potęguje shai 
monizowana form a i kunsztowna patyna osią 
gnięta przez trawienie kwasem. Joachim K a­
hane jest nowotwórcą starej, prawie zapom­
nianej sztuki synagogalnej, z której dziś zo­
stały tylko ślady. Kahane odtwarza wedle pra 
starych wzorów swe metaloplastyki, a pom i­
mo tego wyraża się w jego tworach silna w ła­
sna indywidualność. Rzeczy te są prym ityw ­
ne w założeniu, jednak są przesiąknięte przez 
indywidualność nowoczesną, głębokiem uczu­
ciem. Nie będąc stylizowane, zachowują rze­
czy Kahanego charakter prastarych prym ity­
wów. Nawet człowiek stojący w oddali do 
dzieł archaicznych, odczuwa, że tu tworzy 
arlysla  głęboko przesiąknięty tą prastarą for­
mą tworzenia i w ramach zakreślonych celów 
symboliki osiągną} maksimum możliwości. 
Przez swą technikę robią jego lichtarze cha­
nukowe, talerze i kinkiety wrażenie prastarej 
sztuki żydowskiej.

Oprócz tematów żydowskich, w idzim y te­
m aty staroegipskie.

W rażenie ogólne poważnych tworów arty­
stycznych jest nie do zatarcia, wskazuje, że 
Kahane w  tym dziale sztuki należy do najpo­
ważniejszych je j przedstawicieli.

Leo Schbnker

Z EKRANU

..Przygód® Tomka S®veyra“
K inoteatr „U cieeha“

N ie  m o ż i a się oprzeć uczuciu rozczulenia, gdy 
po tylu latach spotykam y się znowu z  Jackiem 
Cooganem. K tóż  nie pamięta jego  K ida, k tórego  
w  m istrzow sk i w prost sposób zag ra ł jako  partner 
w ie lk ie go  sw ego  odkryw cy, Chaplina? K tóż  za­
pom niał o innych rolach tego przem iłego łobuza 
o  cudownie w ym ow nych oczach i  n iezw yk le  w y ­
raziste j m im ice? Teraiz Jackie Coogan jest chłop­
cem 18-letni n, nieoo przyty ł, ale oczy  jego  są na­
dal bardzo wym/wone, tnimika w yrazista , a gra  
św iadczy  o n iezw ykłej rutynie. Jest teraz w p ra w ­
dzie  nie dzieckiem  cudownem, bc g ra  ro lę  16-let- 
n iego chłopca w  znanej bajeczce M arka Tw aina, 
opow iada jące j nam dziw ne p rzygody  chłopca ame 
rykańsk lego Tom ka Savyera, ale m imo to koncen­
truje na sobie u/wagę w idow ni. Coogan jako  m ło­
dzien iec jest zaprzeczeniem  popularnej tezy, g ło ­
szącej fiasko  tragiczne w szystkich dziec i cudow­
nych. N iezaw sze  ta teza muisi być p raw dziw ą  —» 
v ide Jackie Coogan !

Jakod uiżą zaletę tego film u podkreślić należy! 
um iar reżysera C rom w ella, k tóry  nie wysunął 
Jaekię Coogana na plan p ie rw szy  ze szkodą dla 
reszty  partnerów , bo i pozostali partnerzy, a zw la  
szcza M izzi Green, gra jąca  rolę podlotka zakocha 
nego, o ra z  Durkin, g ra ją cy  ro lę  n iejako adjuitan- 
ta Coogana, śm iało r yw a liz o w a li ze samym Coo- 
gsnem  D opraw dy, w ie lka  szkoda, że dyrekcja 
„U c iech y '1 w yśw ie tla  ten film  ty lko  p rezz krótk i 
czas, by w ypełn ić lukę mdędtzy jednym a drogim  
w ażn ie jszym  filmem. Moassl.

wybudować 20 domów średniej wielkości, za­
wierających po 4 pokoje każdy.
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Jarania r̂enc.ciiile odrtczer̂ e 
Rady Ligi Narodów!!

którem dr. Sze pow ołu jąc się na uchwały IV . 
kongresu narodow ego  Kuom inlangu ponownie pod 
kreślą, że rząd chiński w  żadnym wypadku nie 
zgodzi się na za ła tw ien ie  sp raw y  przez podjęcie 
bezpośrednich rokow ań pod naciskiem okupacji 
lerenów  chińskich przez w o jska  japońskie. Che 
dzi o  kw eslję  życia  i  śm ierci rządu chińskiego, 
k tórego  egzystencja polityczna ściśle zw iązana 
jest z zaufaniem do L ig i  N arodów . Gdyby L ig a  
N a rod ów  zaw iod ła, rząd chiński byłby zmuszony 
odpow iedzia lnością obarczyć tych k tórzy  popełni 
li  błąd, tj. te m ocarstwa, które nie z rob iły  naj- 
m niejsezgo gestu d la obrony paktu L ig i  N arodów , 
mimo, iż się do tego uroczyście zobow iąza ły . Cho­
dzi zatem w  rów nym  stopniu o  życie lub śm ierć 
samej instytucji L ig i  N arodów  i p rzyszłe j kon- 
ieren c j i r o zb r oj en io  w  e j .

W yczekujące stanowisko Am ery Li
W aszyngton 19. 11. P a T. Sekretarz sianu 

Slimson zaprzeczył kategorycznie wiadomoś­
ciom, jakoby Siany Zjednoczone zm ieniły 
swe stanowisko w sprawie Mandżurji. Stany 
Zjednoczone nie zaproponowały żadnych 'w a ­
lonków  zlikw idowania konfliktu i nie przy­
jęły żadnych zobowiązań wobec Chin i Japo- 
nji, stale jednak popierają pokojowe załatwię 
nie sporu, powstrzymując się od jakiegokol­
wiek nacisku o charakterze wojskowym

Londyn 19. 11. ( L )  W e d le  d on ies ień  k ores ­
pondenta „ T im e s a "  w  T o k io , ja p o ń sk ie  m in i 
sterstwo sp ra w  za g ra n ic zn yc h  k o m u n ik u je , że 
nowy p ro je k t  k om p ro m isu  w  za ta rgu  m a n ­

d żu rs k im  d e le g a c ja  ja p o ń sk a  p rz ed ło ż y ła  R a ­
dzie L i g i  n a  w łasn e  r y z y k o , ja k k o lw ie k  w  p o ­
rozumieniu z rząd em  ja p o ń sk im . P ro je k t  ten 
przewiduje odroczenie obecnych obrad Rady 
Ligi aż do czasu wysiania do Mandżurji spe­
cjalnej K o m is ji z ramienia Rady w  celu za­
poznania się z kwest ją sporną i zbadania jej 
ita  miejscu. O d  s ieb ie  k orespon den t doda je , że 
p ra w d o p o d o b n ie  p ro je k t  b ed z ie  się a o m a g a i 
zb a d a n ia  s y tu a c ji n ie ly lk o  w  M a n d żu rji,  lecz 
ąv ca ły ch  C h in ach .

*  *  *

P a ry ż , 19. 11 (B ). O godz. 11 przedpołudniem Ra 
da Lagi N a rod ów  zebra ła  się na posiedzenie pou­
fne, które trw a ło  2 i poi godziny. Obrady toczyły  
się bez udziału przedstaw icie la  Chin i Japonji Ra 
da rozw aża ła  kw eslję  zaw ieszen ia hi oni i kwc- 
stję wysran ia do M andżurji specjalnej kom isji 
śledczej.

Chodzi c życie lub śmierć 
Ligi Narodów*

Pa ryż , 19. 11 (B ). Generalny sekrelarja l L ig i  Na 
rodów  og łasza  dziś pismo delegata chińskiego, w

dująt a biłwa jf-sî -ncwym mrozie
Olfirzyrie straty armii ciiiM iei pod Cie itar

Londyn 19. 11. (L )  W edle doniesień z Tokio 
;w ciągu ostatniej b itw y w  Mandżurji, jaka to 
czyłar się przy 15-stopniowym mrozie, Japoń­
czycy stracili okrągło 300 w  zabitych i ran­
nych, natomiast straty po stronie chińskiej 
wynoszą blisko cztery tysiące zabitych i ran­
nych. Najlepsze oddziały wojsk generała Ma­
czangszena uniknęły zagłady, gdyż w ycofały 
isię natychmiast z placu boju, gdy zobaczyły, 
iże sytuacja staje się bez wyjścia. Obecnie pa­
ku je w Mandżurji, spokój. Po zajęciu Cicikaru 
(japończycy w ydali odezwę, w  której ręczą oby 
jwatelom chińskim bezpieczeństwo życia i tnie 
jnia. Japońskie ministerstwo wojny wydało ko 
imunikat, w którym zapewnia, iż Japonja nie 
(zamierza obsadzić chińskiej kolej wschodniej, 
(jak długo nie będą z niej korzystały wojska 
generała Maczangszena.
i Londyn 19. 11. (L )  Z Tokio donoszą, że 
Iwezurajsze w ielk ie zwycięstwo w Mandżurji 
[północnej zawdzięczają wyłącznie sprawności 
;airmji japońskiej, która była pięciokrotnae 
mniejsza od armji chińskiej. W  bitwie pod 
[Cicikar udział brało 5 tvsięcy żołnierzy japoń 
bkich różnych gaiunków broni, podczas gdy 
po stronie chińskiej walczyło 25 tysięcy żoł­
nierzy.

Londyn 19. 11. (L )  Z Tokio donoszą: Po
\vczorajszem zwycięstw ie nad wojskami chiń 
śkiemi arm ja japońska posuwa się dalej w kie 
runku północnym od Cicikąru. Główne sify 
wojsk japońskich maszerują na Kokrszan- 
czen, leżąeem na północny wschód od Cicika­
ru, gdzie scliror iły się główne siły arm ji ge­
nerała Maczangszena.
! • • •

Londyn 19 11. (L ) Z Mukdenu donoszą, że 
bandy chińskie niespodzianie napadły na m ia

sto Tungalio,- zajęte przez Japończyków i w y ­
cięły w  pień całą załogę, składającą się z 40 
oticerów i żołnierzy.

%  *  *

Londyn, 19. 11 (L ). Rząd nankiński p rzesła ł do 
T o k io  notę, w  k tórej protestuje przec iw  akcji 
wcj,sk japońskich w  Mantlżurji.

Japonja żąda ścisłei neutralność ' 
o l  sowietów

Londyn 19. 11. (L )  Z Tokio donoszą: W  od­
powiedzi na ostatnią notę rządu sowieckiego* 
rząd japoński oświadcza, że pogłoski o popie­
raniu Chin przez Rosję sowiecką wyszły nie 
ze strony japońskiej, lecz przypuszczalnie od 
władz chińskich w  Heilungkiang, które w ten 
sposób chciały swym wojskom dodać otuchy. 
Jeśli rząd sowiecki zachowuje pełną neutral­
ność, to musi się w tej sprawie zwrócić z ża­
lami do władz chińskich. W  dalszej części no 
ty rząd japoński wyraża nadzieję, że rząd so­
wiecki zachowa obecnie ścisłą neutralność, tak 
jak to czyniła Japonja czasie konfliktu chiń 
sko-sowieckiego. Ze swej strony uczyni rząd 
japoński wszystko, aby Rosja nie została po­
szkodowana ' proponuje, aby Rosja złożyła 
przyjacielską deklarację, że Chinom nie będzie 
dostarczała brom ani amunicji.

Londyn 19. 11, (L )  Z Tokio donoszą: Rząd ja 
pońskj prosił ambasadora sowieckiego, by w 
sposób przyjacielski zwrócił komisarzowi 
spraw zagranicznych L itw inow i uwagę na nie 
bezpieczeństwa, jakieby wynikły, gdyby Ro­
sja sowiecka wysłała swe wojska do Maadżu- 
r ji północnej. Dalej rząd zapewnia jeszcze raz 
rzad sowiecki, że kolej wschodnio-chińska nie 
poniosła żadnej szkody.

kit
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KOM UNIKATY ,
—  P R Z E D Ś W IT  H A  BZAC H  A B . D ziś w  piątek o 

godz. 8 w iecz. plenarne zebranie ko la  hebraistów  
z referatem  prof. Benziona Rappaporta.

—  C E IR E J  I  C H ALITC  M TZR AC H I (Kupa 16, I 
p.) Dziś o aodz. 7 w iecz. zabranie plenarne.

—  „M E N O R A H “ . Dziś o  godz. 7‘30 w iecz. w  lo ­
kalu Stow. zebranie z referatem  mgr. Djamenta 
n. t. „Św ia tła  i cienie rew lzjon izm u " Goście m ile 
Widziani.

—  W IE L IC Z K A . „Stow . m łodz żyd. Im. A. H ir- 
scha‘«  Dziś w  piątek o godz 7‘30 plenarne zebra­
nie członków  połączone z  referatem  tow. dr. .1 
Damma. Jutro w  sobole o 4-tej refera t organ iza ­
cyjny tow. L. K tich lerów ny n t. ..Znaczenie pro­

rok ów  żydo -vskich‘ \ O godz. 8-mej w iecz referat 
tow . dr. K. Steina z K ra kow a  n t ..W alka o św ia ­
topogląd W s tę p  wolny.

- -  W  N IE D Z IE L Ę  22 bm. o  godz. 130 popoł 
na boisku O lszy zaw ody kw alifikacy jn e o  w ejście 
do k lasy B. m iedzy ŻKS Hak a-dur a TS A zo ta ­
wa,

C ap ien ie  loteru klasowej
W arszaw a. 19. 11 (Sin). W  pierw szym  dniu c ią­

gnienia I K lasy  24-tej P o lsk ie j Lo-terj' państwo­
w ej g łów n ie jsze  w ygrane padły na numery nastę­
pujące: 30 000 zl na nr 146.045. oraz 150OC zł na 
nr. 119 964.

G łRŁDA KRAKOW SKA
K ra ków , 19. 11. 1931. A kc je  w  zastoju D olar 

lekko mocnie!
Zebranie g ie łd ow e  cechow ało w  dalszym  ciągu 

p raw ie  zupełny brak zapotrzebowania. Usposo­
b ienie ospale. E lektrow n ia  i  S iersza górn icza w 
azu fiarow aniu  po kursach słabszych jednakowoż 
bez nabyw ców . Poszuk iw ano Ćhodorowa i Chy­
b ia  bez transak^yj. D o notowania papieram i o fi 
cjałn ie kołow anem i nie doszło.

N a  pagiełdziu  ob jaw  podobny. Poszuk iw ano je ­
dynie 3-proc Pożyczkę  Budo wlaną w  płaceniu 32, 
w  tow arze  32.50 bez oh ro łcw .

W a iu ty  i  d ew izy  o fic ja ln ie  bez transakcyj.
Na ryii.-ku w alu tow ym  w  oLu-otanh pryw aL.yon  

i m iędzybankowych tendencja d la do lara  e fek tyw ­
nego n ieco mocniejsza. P op ; 4 w iększy  p rzy  na 
ogó ł dostatecznej podaży. W  K ra k o w ie  d o la r go ­
tów kow y 8.87 -8.89, czeki bankow o 8.09— 8.92. K u r 
sa orjentacyjn-e: M arka niemiecka 209—212, F-uni 
szterling 33.5C— 34, bez zm iany, Frank szw ajcarsk i 
175.75— 174, słabiej*

GIEŁDA W A R SZA W SK A
W arszaw a, 19. 11 P A T . A k c je : Bank’ P o lsk i 110, 

Sole Potasow e 82. P o życ zk i: 3-proc. budowlana 
31.25, 5-proc. konworsyjma 41.75, 42, 4-proc. do la ­
row a  42.50, 42.25, 7-proc. stab ilizacyjna 59, 6150, 
59, L is ty  zast. BGK. 7-proc. 83.25 S-jroc. 94.

W a lu ty : D o la r 8.89 i  pół, 8.91 i  pół, 8.87 i  pół. 
D ew izy : Gd ińsk 173.65, 174.08, 173.22, I arndym
33 64, 33 72, 33 56, N o w y  Jork telegr. 8.92/, 8.947, 
8 907, P a ry ż  34.95, 35.04, 34.86, P ra ga  26.44, 26.50, 
26.38, Szwa-jcarja 173.73, 174.16. 173.30, Beri m ni ©o 
fio ja in y  211.75

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznańska g iełda  zbożow a  z dnia 19. 11 .1981

Żyto  eona transakcyjna 25 i  trzy  ozw, do  26, psze. 
nica 25— 25 i pół. jęczm ień brow arow y, 27 i  pół 
do 29, mąka żytnia 28— 29, groch  Wiiktoirja 25—205. 
F o lg era  30—32.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 19. 11 P A T . P a ry ż  20.14 i  pół, Londyn, 

19 10, N ow y  Jork 514.50, B elg ja  71.49, W łoch y  26kS. 
W iedeń 71.50, B erlin  122.20, P ra ga  15 25 W arsza­
w/a 57.50,- Budapeszt 90.02 i  pół, Bukareszt 805.

Ważne dla płatników podatków
Izóa  Skarbowa w  K ra k o w ie  komninokuje: Zda* 

rzy ł się ostatnio w ypdaek, że esoba n iepow ołan i 
zg łos iła  się u podatnika z  żądaniem zap łaty  za* 
leg łych  podaLków. Cćlem zapobieżen ia ewenituał-1 
nym nadużyciom, w in n i płatnicy w e  w >asnym In-' 
teresie dom agać się od  zgłasza jących  się o rgan ów  
sekweslraitorskion okazania legitym acji, upow aż­
niającej ich do inkasow ania Dodatków.

W  m yśl obow iązu jących  przep isów , sekwestra* 
to r  skarbow y w in ien mieć ze sobą p rzy  wykony­
wan iu  czynności egzekucyjnej i  ściąganiu podat' 
ków  legitym ację służbow ą i okazać ją  na andante 
osobie, u której czynność egzekucyjną przeprowa­
dza. Leg itym acja  ta w inna być zaopatrzona W  
odcisk pieczęci urzędu akaubowego, z k tórego ra ­
m ienia sekw estm tor egzekucję p: owadzń, o ra *  
podpis w łasnoręczny k ierow n ika tegoż urzędiu.

taKuriłe wymuszenie 2 tysięcy (talarów 
n* frbryhancfe

Łódź, 19. 11 P A T . P ism a łódzk ie  padają w iado­
mość o n iezw yk le  pom ysłow ym  szantażu. Prezies 
tow arzystw a  akcyjnego w y ro b ów  w łókienniczych 
A d o lf H orak, posiadający fab ryk i w  Rudzie P a ­
b ianickiej i  w  Lod zi, otrzym ał w  ubiegłym  ty go ­
dniu list polecony, k tórego  treść skłoniła g o  dc 
porozum ienia się z policją. W  liście tym nieznany 
osobnik doniósł, ż °  został w ysłany przez pewną 
ergan izao ję  niem iecką do Lodzi, d la objęcia pra­
cy w- fabryce m aterja łów  wybuchowych. W  Lod zi 
okaza ło  się, że tak ie j fab ryk i tam niema, lecz 
istn ie je  rzekom o zakonspirow any 'skład m aterja- 
łó w  wybuchowych, należący do organ izacji, która 
m& nr celu wysadzenie w  oow ie  trze kilku fabryk  
w  Lodzi, ą przedewszystkiem  fabryk i Horaka. Au ­
tor listu o fia ro w a ł za nagrodą 2.000 d o la rów  zde­
m askować tę organ izację  "W porozumieniu z po­
lic ją  H orak  dał w  pismach niemieckich w ym aga­
ne ogłosezn ie N astępnego dnia policja śledcza za 
trzym ała aferzystę. A  resztow arym  okazał się 
Łodzian in  Edw ard Hoffm ann (la t 401 bezrobotny 
m ajster przędzalniczy. Hoffmann ośw iadczył w ła ­
dzom, że w rzeczyw istość5 nie u trzym yw ał kon­
taktu z żadną organ izacja  terorystyfczną polska, 
-zy  zćgrmrUz-m. n chciał jedynie dostać się do 
N iem iec izonieważ przypuszczał. że znajdzie tam 
pracę
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N O W A  PREMJA
DLA CZYTELNIKÓW

„NOW EGO D Z IEN N IK A **
Pragnąc uprzystępnić najszerszemu ogółowi 

przyjętą przez krytykę z bezspornem uznaniem 
książkę:

Ha trybunie i przed Trybunałem
Uoohrła kuresfjf żydowskiej

b. senatora 1 Prezesa senackiej komisji prawni­
czej

D ra Michała Rlngla

wydana nakładem księgarni F. HÓsicka w  W ar­
szawie —  oddajemy ja naszym abonentom za­
miast po cenie zwyczajne] Zł. 6‘—  za cenę

Z ł 2*80
(na prow incji plus porto 50 gr )

Oto kilka
głosów prasy

o tej książce:

Lwowska „C H W ILA " pisze: Nazwisko Dra Ringla 
Jest w publicystyce 1 w żydowskiem życiu publicz- 
nem dostatecznie znane by wymagało bliższych da­
nych. Zbiór przemówień Dra Ringla stanowi powa­
żny przyczynek na szerokim odcinku walki trzymi­
lionowego żydostwa polskiego o prawo i sprawie­
dliwość.

Warszawski „HAJNT" pisze: Mamy przed sobą
książkę dziś wysoce aktualną nietylko odnośnie do 
problemów żyd, w  Polsce, ale i co do kwestji świa­
towej polityki slonistye/.uej. Autor przemawia w spo­
sób, przekonywujący nawet choćby przeciwników 
z obozn antysemickiego. —  Styl autora, będącego 
politykiem o zakroju europejskim, zapiawiony gdzie­
niegdzie subtemą a niemniej przeto gryzącą ironią, 
zachowuje wszędzie elegancję formy.

„N O W Y  DZIENNIK" pisze: Prace Dra Ringla od­
znaczają się bardzo dużemi walorami pisarskiemi 
publicystycznemi. Dr. Ringel jest umysłem trzeź­
wym, jasnym, logicznym, przytem zaś potrafi swe 
myśli formułować nader zgrabnie i precyzyjnie, a 
forma jego jest zawsze wzorowa. —  Te same zalety 
posiadają również przemówienia Dra Ringla. — Za 
zebranie i wydanie swych pizemówień należy się 
Drowi Ringlowl szczera wdzięczność. Nasza litera­
tura judaistyczna w Polsce wogóle, a polityczna w  
Szczególności jest tak nboga, że każdą inicjatywę 
w tej dziedzinie należy powitać'z gorącem uznaniem.

Warszawskie „NO W E S Ł O W O " pisze: Zbiór 
przemówień Dra Ringla, pracowicie i sumiennie ze­
branych, odznaczających się rzeczowością i wni­
kliwością w  ocenie tematów, są niezmiernie cieka­
wym dokumentem czasu, który minął i ważkim in­
strumentem w politycznej walce o równouprawnie­
nie żydostwa w  czasach, które idą.

Lwowski „T U G B LA T " pisze: Książkę Dra Ringla 
czyta się z wlelklem zainteresowaniem.

FORTEPIANY
P I A N I N A

FISHARMONJE
HELENA SMOLARSKA  
Kraków, Szew ska L. 9

PAN IE kupują modne i szykowne 
kapelusze damskie po ce­
nach n iższych niż w szędzie 
w ogóln ie znanym maga­
zyn ie mód O BOBnBIM BHB

ADELI HBkhAKOiR Ajj
OB SŁU GA 
STARANNA KRAKfitt, GRODZKA

W O LN E  POSADY

Poszukuje się poważ­
nego i rutynowanego zas­
tępcy do podróży z branży 
papierniczej, dobrze wpro­
wadzonego w  sklepach ty­
toniowych. Zgłosz Biuro 
Ogłoszeń „Postęp", Lwów , 
Romanowicza 10 pod „282‘ "

1964p

BACZNO ŚĆ!!! Agenci 
(agentki) fotografii por­
tretow i w całej Polsce 
poszukiwani. —  Płacim y 
najwyższe prow izje, sta­
łą (zapewnioną) pensję 
i zw rot kosztów  podró­
ży. P iszcie „K rakus" —  
Tarnów , Skrzynka 158.

1131 x

W ÓZKI DZIECIĘCE  
najtaniej od zł 55 poleca 
Fabryczny Skład. Kra­
ków. uJ. ZW IERZYNIE ­
CKA 6. 1794x
t ł A M P m

HEBLE
P O K O J O W E  
iKUCHENNE 1

sk ron  ne i w yk w in tne  

na 1967
dogodnych warunkach

INTEUfi i 61IIZ10
Kraków  

Brzozowa L. 7

Od najgorszych plag ludzkości 
chroni jedynie 100 proc- pewna
P R E Z E R W A T Y W A

GUM.

Underwood maszy­
ny kilka sztuk bardzo  
korzystnie sprzeda 
Max LOwensteln 

Krakow ie, ul.w
Zwierzyniecka 8. 
Telefon 162-50

D E N T Y Ś C I !
Nie przepłacajcie gipsu 
zw ykłego. —  Specjalny 
gips dentystyczny, po­
dwójnie czyszczony, w y  
syla od 20 kg. za zalicze­
niem kolejowem po bar­
dzo niskich cenach Skład 
gipsu dentystycznego — 
Józef Zawoźnlk, Kraków 
ul. Wrocławska 36, Te­
lefon 138-76.

GRAM OFONY od 80 zł
P ły ty  nowe od 2 zł. po­
leca najtaniej gotówka 
ratami: Fabryczny Skład 
Kraków, ZW IERZYNIE ­
CKA 6 . 1871 x

LOKALE

Natychmiast do wyna­
jęcia 2 pokoje z kuchnią, 
orazpokói kawalerski Wia­
domość Dębniki. Barska 9.
 __________________82?g

Pokój lub dwa obszerne 
frontowe z telefonem i o- 
sobnem wejściem na biuro, 
do wynajęcia Kraków, 
Lubicz 8 Pitzele. 1164x

Mieszkanie dwu-poko- 
jow e z kuchnią, komfor­
towo urządzone przy ul. 
Przemyskiej 4 boczna Sta­
rowiślnej do wynajęcia.— 
Czynsz miesięczny.— W ia­
domość na miejcu. 1956x

Poszukuje się pana ja­
ko drugiego dó ładnie 
umeblowanego pokoju naj- 
chętntej z utrzymaniem. 
Dietlowska 111, I. piętro 
drzwi 7 785bp

RÓŻNE

Znany kuchrz (kreden o 
ry> Bernard  Lodner
przeprowadził się na u l, 
Kordeckiego 6 i po­
leca swoje usługi przy 
urządzaniu uc2t weselnych, 
uroczystości familijnych, 
i bankietów, ręcząc za 
na j w  \ ższe zadów olenie
klienteli. Czystość, higjena 
są mo ą zasadą. 82 g

W ydaje się smaczne do­
mowe obiady po zniżonej 
cenie. -  Dietlowska 111 
I. piętro, drzwi 7 786bp

Dyplom owana pielę­
gniarka Żyd. z 14 letnią 
piaktyką szpitalną poszu­
kuje pielęgnacji u cho­
rych. Wiadomość „N ow y 
Dziennik '. Pielęgniarka.

NALK a
I W Y C H O W A M I

Akadem ik poszukuje 
lekcyj. Zgłoszenia do Adm 
Now. Dziennika pod Naj­
niższe ceny. 824g

Magistra fllozofji po­
szukuje lekcyj w inteli­
gentnym domu Zgłoszenia
„Germanistka" N. Dz.
 ____________  S16g

CHCESZ otnzymać po- 
sadę? Musisz ukończyć 
to rsy  korespondencyjne 
im. Sekułowioza, W a r­

szawa, Źórawia 42. W y ­
uczają listownie: buchal­
terii, rachunkowości, ko­
respondencji, stenografii 
handlu, prawa, kaligrafii 
daktylografji, towarozna 
wstwa, języków , pisow­
ni —  gramatyki polskie; 
ekonomii. —  Żądajcie 
prospektów. 1752a

BEZPŁATNIE S!
Czytelnikom
WN. nadeanlka*
Napie* imię, rok. 
miesiąc urodze­
nia, otrzymasz 
określenie ehsraktera, zdolności, 
przeznaczenie bezpłatnie. — Po­
znasz kim jesteś, kim być możesz. 
Psy ebo-grafolog SzyUer-Szkoinik, 
Warszawa, Żórawla 47. Na koszty 
pocztowe i kancelaryjne 1 złoty 

taczki pocztowe) załączyć.

Nr. 812

Dla narzeczonych
i młodych męiatek

6-ciołygodniowy, praktyczny kurs gotowania i 
pieczenia dla Pań, w raz z nauką nakrywania 
i podawania do stołu otwiera dnia 23 listopada 
b. r. szkoła zawodowa „Ognisko P racy “  w  Kra 
kowie, ul. Mikołajska 9, II. piętro, Zgłoszenia 
w  kancelarii szkoły codziennie od godz- 11— 1, 
z  wyjątkiem sobót. —  Telefon 158-21. —  Cały 
kurs w raz z  prowiantem zł. 35.

UKAZAŁA SIĘ ROZPRAWKA:
M ICHAŁ FRIEDLAENDER

DZIECI i DOROŚLI
Skład Gł. „Dom Książki Polskiej" 
Warszawa, plac Trzech Krzyży 8 .

Cena zł. 1.20

— Żądać w księgarniach —

DLA KRAWCOWYCH!!
Nauka nowego kroju wiedeńskiego, bez po­

prawek, modelowanie, mierzenie, wyłącznie 
dla osób fachowych—  Zgłoszenia do 1 b. m. w  
szkole zawodow ej dla dziewcząt żyd ..Ogni­
sko P racy " w  Krakowie, ul. Mikołajska 9, II. 
piętro, od godz. 11— 1. —  Telefon 158-21-

Jut otwarta została news 
wypożyczalnia

„Biblioteki Współezesncr
G IZ E L I K A N F E R O W E J  

przy ul. Sebastjana 23 (R óg  D ietlow sk iej)

„Biblioteka Współczesna" specjalną zwraca 
uwagę na ostatnie nowości w językach polskim, 
niemieckim i żydowskim. —  Abonament miesię­
czny Zł. 2. —  Dla urzędników i młodzieży szkol­
nej bez kancji. —  Zniżki do kin! —  W SZYSTKIE  
CZASOPISM A! —  Obfity dział dla młodzieży!

Dla Panienek Szkolnych
■  | R  II. kurs gotowania 
B B S  > gospodarstwa domowego
raz w  tyjjodm u w n iedzielę przedpołudniem 
otw iera  szkoła zawodow a dla dziewcząt żyd. 
„O gn  sko Pracy “ w  K rakow ie, M ikołajska 9 
II. piętro. Opłata mies. Zł. 5 '— . Zgłoszenia 
w kancelarji szkoły od 11 —  1, codziennie 
z w yjątk iem  sobót. —  Tele fon  Nr. 158-21

* K O  W
ego. włoskie-

N A U S t E  J E ?
angielskiego, francuskiego, niei 
go, w  instytucie Ansona Krakó\. newska 17 roz­
począć można każdej chwili. Zamiejscowym w j sy- 
łamy znauomite samouczki „Argus", ułożone na 
podstawie światowo znanej metody Ansona. Sa 
mouczek „Argus" zastępuje w  zupełności nau­
czyciela. Żądać prospektów. 1126p

Fachowa poir.ee pozaszkolna
w  „O gnisku P r a c y M ik o ła js k a  9, II. p. Grono 
kw alifikow anych  nauczycieli gim nazjalnych 
(specja list.) pod k ierow n ictw em  b. dyrektora 
gimn. rozpoczęło  lekcje zb io row e i indyw idu­
alne w zakresie wszystkich klas gimnazjal­
nych (I.— V II I . )  o następującym  program ie: 
a) doryw cza  lub stała pomoc w  nauce szkol­
nej (k o rep e ty c je ); b ) fachowe przygotow an ie 
p ryw atystów  i ekstern istów ; c) opieka poza­
szkolna. —  Opłata bardzo przystępna; zn iżki 
dla n iezam ożnej m łodzieży. Zgłosz. i Dliż6ze 
in form acje codziennie od godz. 5— 7 popoł. 
w  „Ognisku P racy*, ul. M ikołajska 9, II. p.

REKLAMA ElaElaElEilEllsiialHi 
Hj|£l|Si DŹW IGNIA HANDLU!!

f  RENLM ERATA: w Krakowi prow. jnlesięczn
w  Krakowie z odnoszeń, do d o m  „
Na prowincji z przesyłka pocztowa »
Zpgranica 7 przesyłka pocztowa „

ZL m  kwanai, ZL 18‘Ot
*  6*20 „  „  18-60
*  6*60 *  19‘80
„  10*60 *  „  30‘00

„NO W Y DZIENNIK" wychodzi codzienni* także w  pomedzśafki I dni pośw »•

OGŁOSZENIA : Podstawa obliczeń Jest 1 milimetr w  jednym lamie. —  Strona w  
tekście * ncdeslanem ma 3 lamy po 74 mdJum. *— Strona za tekstem 6 laJ 
mów po 37 mflihn- —  Najmniejsze ogłoszenie drobne Uczymy za 10 słów.

CENY w  złotych: L  strona 1*25. —  Tekst I*— . Nadesłane 0*75. —  Za tekstem 
0*25. —  Drobne od słowa 0-20. Dla poszukujących pracy 0*10. — Gratula­

cje 12*50 —  Za zastrzeżecie miejsca dolicza się 25%
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